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y r  tią źka  ta  jeszcze  nie  
ł l  uka za ła  się  w  d ruku . 

N ie m a je j na pó l­
kach  księgarskich. 

N ie w iem , c zy  w  ogóle m y ­
śli k to  o  je j w ydan iu . A  
w yd a je  m i się, t e  je j edycja  
jes t konieczna.

P iszę w ięc  o nie nap isa ­
n e j książce w  rocznicę  
W ielk ie) R ew o luc ji P a ź­
d ziern iko w ej. K siążka, k tó ­
rą proponuję , n ie  opow iada  
o „olbrzym ach m yśli, ch a ­
ra k teru , w szechstronności i 
w iedzy" . N ie, je s t to  k sią ż­
ka o szarych, bardzo p ro ­
s tych  ludziach . N ie p iszę  o 
tych , k tó r zy  w yk ła d a li a l­
gebrę rew olucji" . W sp o m i­
nam  raczej tych , k tó rych  
P aździern ik  ,,obudził"  i „o- 
Czyścił".

P roponuję w yd a n ie  a lb u ­
m u, k tó ry  by opow iadał o 
P olakach biorących  udział 
to W ielk ie j R ew olucji P a i-  
d z ie m ik o w e j w śród nich  
rów nież  ł o łodzianach. Ż y ją  
jeszcze u czes tn icy  tych  
w alk. A rch iw a  zb ierają  ich  
fo togra fie . Oni sam i pizzą 
sw o je  życ iorysy . Życiorysy  
chow a się flo szarych ko ­
pert. K operty  oznaczone cy ­
fra m i rozpoznaw czym i w ę-

w ik Zygm unczyk

Miasta , ja k  ludzie, m a ­
ją  sw oje sym  — t 
sw oje an typa tie . K ra ­
kow ian ie  żyw ią n ie­

przezw yciężoną n iechęć do 
W arszaw y za to, żc ob ­
d a rła  ich ze stołecznego do­
sto jeństw a. P odejrzew am , iż 
znana  aw ers ja  h isto ryków  
„szkoły • k rakow sk ie j"  do 
Z ygm unta W azy w ynikała  
nie ty lko z ogólnonarodo­
wych, a le  1 7. p a rty k u la r­
nych pobudek... T oruniaey  
c ie rpną  na sam  dźw ięk sło­
w a „Bydgoszcz". W Z duń­
sk iej Woli nie lub ią  Sie­
radza , w  K aliszu  — P ozna­
nia. P io trków  natom iast m a 
liczne pow ody, aby czuć u - 
razy do Łodzi.

J e s t to  przede w szystk im  
niechęć a ry s to k ra ty  * pod­
upadłego rodu  w obec p a r-  
w eniusza, k tó ry  dorobił się 
fo rtuny . Cóż znaczą bow iem  
n iespełna s tu le tn ie  dzieje 
Łodzi w obec n im bu h is to rii, 
o taczającego m iasto  try b u ­
nalsk ie?  W ielu p io trkow ian, 
k tó rych  na  pozór tru d n o  by 
posądzić o g łęboką znajo ­
m ość w iedzy h isto rycznej, 
przy k ażde j okazji recy tu je  
d ługą listę  ew enem entów  
dziejow ych op ro m ien ia ją ­
cych Ich m iasto  rodzinne. 
Tu w ybierano  w szystkich 
królów  dynastii jag ie lloń ­
skiej, tu  zw oływ ano synody 
kościelne prow incji gn ie­
źnieńsk iej, tu  odbyw ało  się 
także kolokw ium  w yznań 
pro testanck ich  przeciw  k a ­
tolicyzm owi, tu  ukształtow ały  
się sejm  i senat, s tąd  b ie­

rze początek  polski p a r la ­
m en taryzm . P ierw szą  mowę 
w języku  ojczystym  podczas 
obrad  sejm ow ych wygłosił 
w P io trkow ie  M ikołaj Rej, 
a d rug i M ikołaj — K oper­
nik  rozp raw ia ł fu ta j o po­
p raw ie  m onety . M odrzew ski 
w odził się  tu  za głow ę % 
Mozjuszem. J a n  O lb rach t w 
P io trkow ie  ogłosił sw oje 
„ s ta tu ty " , p rog ram  w stecz- 
n ictw a, co je s t je d n ą  z ciem ­
niejszych k a r t dziejów  m ia ­
sta. W P io trkow ie  w reszcie, 
ilż do .ostatn iego  rozbioru , 
u rzędow ał najw yższy  sąd — 
T ry b u n a ł K oronny .

Nie sam e je d n a k  górne, i 
ch m u rn e  trad y c je  żyw ią I 
podsycają  n iechęć p io trk o ­
w ian  w dbec Łodzi, k tó ra  
zepchnęła  ich m iasto  do 
d ru g o rzęd n e j roli. Z ew sząd 
słychać u ty sk iw an ia , iż Łódź 
m yśli ty lko  o sw oich w łas­
nych sp raw ach , zan iedbu jąc  
w ojew ództw o, żc w ielk ie  
m iasta  przem ysłow e nic po ­
w inny  /być z regu ły  ośrod­
kam i w ładzy terenow ej, 
gdyż dz ia ła jąc  ja k  pom pa 
ssącA p rzyczyn ia ją  się do u- 
padku  m iast m niejszych  w 
kręgu  sw ego oddziaływ ania. 
Nie w dając  się w analizę 
tego problem u, trzeba  przy ­
znać, iż np. w  USA stolice 
stanów  praw ie  nigdy nie są  
zarazem  Ich najw iększym i 
m iastam i. N am iętn ie  w y­
znaw any przez p io trkow ian  
pogląd, że siedzibą  w oje • 
w ództw a łódzkiego pow i­
nien  być P io trków , n ie  je s t

więc całkow icie zaw ieszony 
w próżni.

T ru d n o  by  d łu że j się z a ­
trzym yw ać nad  w szystk im i 
inw ek tyw am i, ho jn ie  rzuca­
nym i tu ta j  pod adresem  
Łodzi. „T o rp ed u ją  każdą 
naszą in ic ja tyw ę", „z n ik im  
nie m ożna się dogadać'* „z 
Ł odzią w  ogóle niesposób 
żyó“ — licho w ic ile w  tym  
rac jonalnego  z ia rn a , a  ile 
żalu uboższego kuzyna. Są
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dru ją  do ka rto tek . Szare ko ­
perty  sto ją  w  szeregu, jedna  
za drugą, ja k  n iegdyś żo ł­
n ierze. Do W ydzia łu  H istorii 
P artii zgłaszają się p rzed ­
staw iciele  fa b ryk , szkół, z a ­
kładów . „Tow arzysze, da j­
cie n a m  coś z  okresu  rev>o- 
lucji. C hcem y to w y k o r z y ­
stać". Fotografie i suche za­
p isk i kro n ika rsk ie  w ędru ją  
na szp a lty  ściennych  gaze­
tek , gablotek, w ysta w . S tąd  
w racają, albo n ie  w racają  
— jeże li w ypożycza jący  n ie 
są  solidni — do  sw ojego  sta ­
łego pom ieszczenia . Do sw o ­
ich, „biurow ych koszar". A  
ży w i bohaterow ie w y s tę p u ją  
od czasu do  czasu w  radio. 
O pow iadają o sw o im  życ iu . 
„U rodzony w  ty m  i  w  ty m  
roku , w  rodzin ie  m ałoro lne­
go chłopa, w  w o jew ó d ztw ie  
łódzkim , 9 osób rodzeństw a, 
z  ru ch em  rew o lu cy jn ym  
ze tk n ą ł m nie starszy  b ral, 
k tó ry  od 190fjj był c z ło n k iem  
SD K P \L , w  ok resie  1905 ro­
ku  m ając niecałe 13 lat, v e ł-  
n ilem  fu n k c ję  kolportera  
partyjnego..." 1 da le j n a stę ­
p u je  życ io rys pełen  n ie z w y ­
kłych . za ska ku ją cych  s y tu ­
acji, d ra m a tyczn ych  p rze ­
żyć, osobistych  tragedii. Ten  
życiorys je s t p isany  n a jczę ­
ściej su chym , sk ró to w ym , 
a n k ie to w ym  s ty le m  — i  to 
w łaśn ie  je s t najgorsze. J e ­
d n a k  od czasu  do czasu  za ­
b łyśn ie  szczerym  w zru sze ­
n iem : to  w ów czas, k ied y  au ­
tor opisuje sp o tka n ie  ,z L e ­
n in em  i rozm ow ę z  n im , 
„nie p o tra fi pow tórzyć", co  
m u  L en in  pow iedzia ł, ale  
b y ł ogrom nie w zru szo n y  t  
ty le  zrozum ia ł, że  „prtzy po ­
m o cy  ta k ich  oddanych  lu - 
dzi za ko ń czym y  w o jnę , a 
narody dotychczas uc iskane  
odzyska ją  w olność". Z a k o ń ­
czen ie  odbiega ju ż  n ieco od 
s ty lu  poprzedn ie j w y p o w ie ­
dzi, a łe rzecz w  ty m , żeby  
oczyścić  po a n iep o trzeb n e­
go patosu , a w yd o b yć  to, co  
jes t na jisto tn ie jsze .

B yć  m oże, n> tra m w a ju  
po trącim y niechcący s ta r­
szego pana  i  n ie  d o m yś lim y  
się, że to  au tor życ io rysu , w  
k tó ry m  opow iada , ja k  to  w  
roku  1907 zosta ł skażamy na 
bezterm inow ą  katorgę, przez  
10 lat sied zia ł w  ró żn ych  

w ięzien iach  ł w  czasie re ­
w o luc ji p a ździern ikow ej i 
w o jn y  do m o w ej „był c zy n ­
n y m  obrońcą K ra ju  R ad".

P am iętam , <z ja k im  w zru ­
szen iem  w ita liśm y  na  u li­
cach m iasta  starego w e te ra ­
na, pow stańca  z 63 roku. 
J a k  tru d n o  je s t rozpoznać  
w  zw y k ły m , s ta rym  p rze ­
chodniu  w eterana  w a lk  pa ­
źd z iern iko w ych . A le  też n ie  
chodzi tu ta j o zew nętrzne , 
konw encjona lne  o b ja w y  sza­
cunku , ani, o to, ja k  określa  
Lenin , aby , „po filis te rsku

A ndrzej K rzyżanow ski

L udw ik  S pruch

uczcić go m ow ą pochw alną", 
Ludzie  ci, o k tó rych  p iscc- 
m y  i  m ija m y  na  u licy , w a l­
c zy li o  coś w ięce j z  W rona­
m i i  A rakcze jew am i.

O tw ieram  w ięc  ten. a l­
b u m  i  w idzę , ja k  m ożna  
w yzm aczać czas trwania, o- 
pow ieści. A lb u m y  m a ją  ta  
do  siebie, że  czas s ta je  się, 
w  n ich  odczuw a lny , ,.m a  
sw o ją  rolę". O to w ięc  je s t  
ten  n o w y  album , gdzie zd ję ­
c ia  w yzn a cza ją  n ie  ty lk o  
po jedyncze  zdarzenia , ale 
całe u k ła d y  zdarzeń , gdzie  
co ch w ilę  bohaterow ie w y ­
s tęp u ją  w  coraz to  now ej 
roli. Są  to  bardzo często  
bardzo sm u tn e  a lbum y. A le  
sprawa, która  za m yka  życ ie  
bohaterów , n ie  je s t spraw ą  
sm u tną , ani przegraną. P rze­
strzeń  m ięd zy  je d n y m  i d ru ­
g im  zd jęc iem , w yp e łn ia ją  
w spom nien ia . S iedzą  lu b  
sto ją  postacie sz ty w n e , u ro ­
czys te , bez ruchu , z  oczam i 
w p a trzo n ym i zaw sze  ut 
jed en  i ten  sam  p u n k t. T o  
są w łaśn ie  ci, k tó r zy  b y li  
szeregow ym i „ pu łków  pro­
le ta ria tu " i zespalali „św iat 
roboczy". Z  o ka zji W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aździern ikow ej 
pada w ie le  słów . Z apew ne, 
nigdy n ie będzie  dość p rz y ­
pom inać w yd a rzen ie ,  k tó re  
o tw orzy ło  d rzw i do now&go, 
spraw ied liw ego  św iata . N ie  
po zw ó lm y  jednak , by zag i­
ną ł k o n k re tn y  ślad po sze­
regow ym  rew olucjoniście. 
D obądźm y go z arch iw a l­
n ych  kopert, a lbow iem  św ię ­
c im y jeszcze jedną  rocznicę  
rew olucji, k tó re j w ykonaru- 
cą i bohaterem  b y ł v>łaśnia 
ów  przedstaw ic ie l m as,, a 
celem  — jego  spokojna , 
tw órcze  i pracow ite życie.

Siedmiu myśliwych WIESŁAW MACHEJKÓ

To m usicie  w iedzieć:
Miimy w naszym , w ojew ództw ie 2000 m yśliw ych, w śród 

Ik*óryi li zn a jd u je  śl* '•!-0 selekcjonerów  up raw uiunyeh  do od- 
isl.’z;>łu zw ierzyny p ło w ej,,tj. Jeleni, saren  i dan ieli.

W scz^fł*  łow ieckim  na te re n ie  w ojew ództw u pada około 
■ 39 ty s iec - zajęcy  10 tvs\ .kuropatw . 250 dzików . Sa-ny i Jc- 
leni*' upolow ane tylko V  ram ach  selekcji. po lk*yć m ożna na 
palcach jed n e j ręki. A te raz  p rzeczytajcie  repo rtaż  /, polo-

K TO TO 
JE S T  M Y Ś L IW I?

Kto to  je s t m yśliw y? M y­
śliw y je s t to b iedny czło­
wiek zakochany  w  przy­
rodzie, zw ierzynie, oso­

bliw ie zaś w  polow aniu. I s t ­

n ie je  ty lko  pozorna sprzecz­
ność m iędzy m iłością przy- 

' rody a strze lan iem  do zw ie­
rzyny. Bowiem  gąszcz p rze­
pisów ochronnych, rtkresów, 
term inów , obostrzeń, s p ra ­
w ia, że na  to  polow anie zo­
s ta je  w końcu tyle czasu, Iż

na
drzewie
zdoła sie odstrzelać jeno  R'ztu-« 
kl cherlaw e, chore, n iew y - 
darzone, albo  zgoła głupie, 
k tó re  beztrosko w ychodzą 
w prost na s trze la jącą  przy­
padkow e lufę dubeltów ki... 
T aka zw ierzyna Jest nam  
n iepo trzebna i po co m a  się

Dokończenie na str.



M N  ADAMOWSKT

„Biję w gębę i płacę1'
i .

S.potkałem  m ag istra  S. w 
gm achu  S ąd u  P o w ia to ­
wego. W ysoki, p rzys to j­
n y  sza ty n , nauczyciel 

szkoły  podstaw ow ej. T rzy  la ­
ta tem u  skończył s tu d ia  na 
U niw ersy tec ie  Ł ódzkim  i n a ­
tychm ias t p rzy s tąp ił do pra-. 
cy. K ocha dzieci i sw ój za­
wód. Od niego, w ykładow cy 
h is to rii Polskf, zależy, ja k i­
m i oczym a dzieci spo jrzą  na  
przes/Jłość, teraźn ie jszość  i 
przyszłość k ra ju . D ecyduje o 
tym  n ie  ty lko  sum a p rzek a ­
zanej im  w iedzy, lecz w  n ie  
m n ie jszy m  s topn iu  żarliw ość 
1 łńdunck  em ocjonalny, jak i 
w k łada  w  nauczan ie  m łody 
pedagog.

I o to  m gr S. zna laz ł się  w  
sądzie, w ystępu jąc  w  c h a ra ­
k te rz e  pow oda cyw ilnego 
p rzeciw  n ie jak ie j ob. B ab i- 
czow ej. W  jak ie j spraw ie? 
P ry w a tn e j?  A leż sk ąd l J a k  
n a jb a rd z ie j służbow ej. D la­
czego n ie  w nosi o n  z  ram ie ­
nia szkoły, W ydziału O św ia­
ty  w zględnie  nauczyciela a -  
k tu  oskarżen ia? \

Jak o ś  roikt n ie  p rze jm u je  
s ię  tym . że m a tk a  ucznia 
p rzychodzi do szkoły  1 w  o- 
becności w szystk ich  policz­
k u je  nauczyciela, w rzeszcząc 
przy  ty m : „B iję  w  gębę i 
płacę. S tać  m n ie  n a  to“.

D laczego bije?
W  czasie lekcji h istorii, 

p row adzonej p rzez  m g r S., 
spóźniło  się k ilku , znanych 
ze złego sp raw ow an ia , ucz­
n iów . B yła  d ruga  godzina le ­
k c ji i  dw óch  spośród  spóź­
n io n y ch  zaczęło n a  środku  
k la sy  błaznow ać. N ie reag o ­
w ali n a  w ezw an ie  w ycho­
w aw cy. Je d e n  z nich , B a- 
bicz, w y rw a ł się  nauczycie­
low i, u siłu jącem u  doprow a­
dzić go n a  m iejsce. C hłopak 
.potknął się  i z ran ił sob ie  gło­
w ę o k a n t stołu.

W szyscy zgodnie s tw ie r­
dzili, że w ypadek  n a s tąp ił z 
w iny  n iesfo rnego  ucznia . M i­
m o  to  m atka  n ie  czuła się w  
obow iązku  zbadać sp raw y , 
lecz sam ow oln ie  w ym ierzyła 
„spraw ied liw ość"...

T ak  w ięc doszło do  roz­
p raw y  p rzed  o rganem  sp ra ­
w iedliw ości bez cudzysłow u. 
W yrok b rzm i: 7 miesięcy, a -  
resz tu . Sąd n ie  uznał a rg u ­
m en tów  obrony, żc B ablczo-

wa działała  w  afekcie. Na
odw rót, przew ód sądow y w y­
kazał, że w yznaw ała ona fi- 
lo^ rfię : „pieniądz to  w szy­
stko" (Bablczow a prow adzi 
w łasną p racow nię  krawiec­
ką). W strząśn ię ty  tym  sędzia 
stw ierdził: ,,Pani w yrządza 
dziecku k rzyw dę, d ep raw u je  
je “.

n.
Do M arszalka S ejm u  PR L

— W yceeha w płynęło  pism o 
od ob. K raw czyk  z Łodzi. 
Donos m ów i, że wszyscy n a ­
uczyciele X X V I L iceum  Ogól­
nokształcącego  n ie  są uczci­
wi, u b liża ją  Polsce L udow ej 
i  d o b re  stopn ie  d a ją  jedyn ie  
za cenę „b ibk i“. W yśw ietla­
n iem  sp raw y  zaję ło  się  M i­
n is te rs tw o  O św iaty , a n a s tę ­
pn ie  K u ra to r iu m . Z aan g a ­
żow ano moc ludzi, stracono  
w iele  czasu. Co się okazało? 
W ciągu całego ro k u  sy n K ra -  
w czykow ej zan iedbyw ał n a ­
ukę, co  oczyw iście odbiło  się 
na^ końcow ych w ynikach ,*  
M iast ob iek tyw nie  ocenić za­
chow an ie  się syna , m a tk a  
w ola te  sięgnąć do  in s y n u ­
acji, bezpodstaw nie  oskarża­
ją c  sta ry ch , uczciw ych, do­
św iadczony cł» pedagogów  o 
łapow nic tw o ."

N iezależnie od w szystk ie­
go p asjo n u je  m n ie  w  tym  
m iejscu  .kwestia, czy fałszy­
w e donoslcielstw o u jdzie  ob. 
K raw czyk  bezkarnie.

ni. /
Statystyka, p rzes tępstw  

n ie le tn ich  w ykazu je  n iepo­
k o jące  tendenc je  w zrostu. 
W ubiegłym  ro k u  zanotow a­
no w  Lodzi 641 p rzestępstw  
popełn ionych  przez  n ie le t­
n ich , a  za fl m iesięcy  bieżą­
cego ro k u  —  540. Z aludn ia­
ją  się także  w  Łodizi dom y 
dziecka. W ubiegłym  roku  
byio w  nich  100 w olnych 
m iejsc, a  w bieżącym —-wszy- 
stiide są za ję te . K iedy  w ni­
k am  w  tę  sm ę tn ą  s ta ty stykę  
m oje m yśli k rą ż ą  n ie  ty lko  
w okół p rzestępców  —  dzie­
ci. P y ta m  ile  w inn i są  ich 
rodzice, k tó rzy  łacno  / p rze­
rzu ca ją  ciężar w ychow ania z 
sieb ie  n a  b ark i państw a . Na 
ten  tem at w ie le  m ów ią ak ta  
sądów  d la  n ieletn ich , W  w ie­
lu  w ypadkach  sąd, 1 w idząc

czyli poemat 
niepedago­

giczny
rozk ład  m ora lny  rodziców — 
pozbaw ia ich p raw  rodziciel- 
ik ich , p rze jm u jąc  n a  sieb ie  
obow iązek w ychow ania dzie­
ci. T a słuszna i zbaw ienna 
d la  dzieci funkcja  społeczna 
p ań stw a  budzić jed n ak  mu­
si p ew n e  zastrzeżen ia ,

O co chodzi?
W m yśl ustaw y, rodzice o- 

bow iązani są  pok ry  w ać część 
kosztów  u trzym an ia  dziecka. 
O dpłatność jes t znikom a i 
[kształtuje się  w  zalesiności od 
zarobków  rodziców  — w  g ra ­
nicach od 30 do 370 zł m ie­
sięcznie. Tym czasem  w  w ię­
kszości w ypadków  rodzice n ie  
poczuw ają  się  n aw e t do ta k  
m in im alnych  opłat. Z aległo­
ści s ięgają  ogrom nych sum . 
A n ie rzad k o  w śród d łużn i­
ków  są  ludzie n ieź le  uposa­
żeni. T ak  np. p raco w n ik  Z a­
kładów  D ziew iarskich  im. 
P la te r  p . E dm und Chęciński, 
za rab ia jący  pow yżej 2.200 zł 
m iesięcznie w in ien  je s t 12 tys. 
zł. N ie jak i pan P ak u lsk i (ul. 
O polska 42), w łaściciel p ry ­
w atnego  wansztaiitu ś lu sa r­
skiego n ie  płaci p ań stw u  an i 
grosza za u trzym an ie  i w y ­
chow anie pięciorga dzieci.

Ciąg przyk ładów  in te resu ­
jących  n ie  ty lk o  w aspekcie 
m ora lnym  i Obyczajowym. 
J e s t  to  rów n ież  curiosum  
p raw ne . B rak  przep isu  egze­
kucyjnego  pow oduje, że p a ń ­
stw o d a je  złym  rodzicom  sw e­
go rodzaju  prem ię, um ożli­
w ia jąc  (m k o n ty n u o w an ie  
beztroskiego i hulaszczego 
życta. J e s t  oczyw iście k o ­
m ornik , k tó rego  raczej d łuż­
nicy  p iln u ją , n ie  m a jed n ak  
odpow iednich p raw  zakład  
pracy, k tó ry  by łby  w ładny  
ściągać należności p ań stw o ­
w e przy  w ypłacie  m iesięcz­
nych poroorów  złośliw ych  
delikw entów .

IV,
D ek re t z  d n ia  23 m arca  1056 

roku  o obow iązku szkolnym  
stw ierdza , że za  uchylan ie  
się dziecka od n a u k i należy

w yalągnąć sankc je  w obec 
rodziców. W edług niepełnych 
danych  Z w iązku  N auczyciel­
stw a Polskiego w  Łodzi, 185
dzieci bez uzasadnionej p rzy ­
czyny n ie  uczy się  w ogóle. 
Bliższia analiza  w ykazuje , że 
liczby dziecvi, k tó re  p rzerw a­
ły  naukę, si} o  w iele  wyższe. 
Szczególnie duży odsetek  
tzw. ..odsiewu" w ystępu ie  w 
V i VI k lasie. Z nów  najczę­
ściej w inę  za to  ponoszą ro ­
dzice, k tó rzy  uważajią, że 
dziecku w ystarczy  u m ie ję ­
tność p isan ia  i  czytania.

D ek re t n ak ład a  n a  ko le­
gia orzekając^  obow iązek k a ­
ra n ia  rodziców  za n ieposy- 
łanie  dzieci do  szkół. T ym ­
czasem  obserw acja  p rac  ko­
legiów  dowodzi, że zam ien ia­
ją  się one w tzw. „dobrych 
w ujaszkóW " i w  sposób aż 
n ad to  to le ran cy jn y  rozgrze­
sza ją  rodziców

V.
Od 2 lipca  br. obow iązu­

je  sejm ow a ustaw a o nauce  
zaw odu i p rzyuczaniu  do .>- 
k reślonej specjalności. J a k  
n ie  tru d n o  obliczyć, a  jesz­
cze ła tw ie j spostrzec, od 2 
lipca m inęły 4 m iesiące, roz­
począł się  now y ro k  szkolny, 
a do te j po ry  n ie  u kaza ły  się 
jeszcze zarządzenia  w yko­
naw cze, M imo że problem  
ten  —« jiak m ów ił na  cen­
tra ln e j n arad z ie  ak tyw u  o* 
św iatow ego W ładysław  Go­
m ułka, m a k ap ita ln e  zna­
czenie zarów no dla m łodzie­
ży, ja k  zak ładów  p racy  i po­
lityk i gospodarczej państw a.

VI.
Oto ledw ie  pobieżny  zapis 

—konspekt m ego pedagogicz­
nego .n ie-poem atu . K to n a ­
pisze dziś poem at?

N auczyclel-bohałer, k tó re ­
m u n asza  Ideologia n ie  d la  
czczych fo rm u łek  w yznacza 
tak  poczesną rangę, a le  k tó ­
ry  w  św iadom ości ogółu po­
zosta je  gdzieś n>a d n ie  w y ­
obrażeń  o  pozycji społecz­
nej, nauczyc ie l-boha te r o - 
fic ja ln le  w ynoszony na p ie ­
desta ł, a le  w  p rak ty ce  ży­
ciow ej pon iew ierany , n a u ­
czyciel dźw igający  n a  sobie 
n ie  ty lko  tru d  w ychow ania 
„nerw ow ego pokolen ia" a le  
i sku tk i rodzicielsk iej n ieod ­
pow iedzialności, a  tak że  n ie ­
doskonałości u staw odaw ­
stw a — czeka n a  pom ocną 
d łoń  a r ty s ty  — p isarza  i f il­
m ow ca, i

Tylko, że takiego zam ów ie­
n ia  społecznego n a  now y po­
em at pedagogiczny n ie  śm iem  
ja  dziś form ułow ać. Byłoby 
to  i anachron iczne i w  złym  
tonie.

f t a * z a  i z k ó ł k a

Skłamała pani, 
dobrodziejko
D ni tem u k ilka, przy 

k iosku z gazetam i, n a  
P io trkow sk ie j, n ieda­
leko rogu ul. S tru g a  

pew na pan i k u p iła  „G łos Ro­
botniczy" i inne dzienniki. 
N astępnie  przeszła k ilk a  k ro ­
ków, p rzeg lądając  rów no­
cześnie gazety, w yciągnęła  
w k ładkę „G łosu R obotnicze­
go" k tó ra , ja k  skąd inąd  
wiem, nosiła  ty tu ł „W ytyczne 
rozw oju Polski L udow ej w  
la t ach 1959—19C5", przeczy- 
s ta ła  ów  nagłów ek, zrob iła  
w yyaźny grym as, dbając , aby 
by t on w idoceny ogółowi cze­
kających  n a  p rzystanku , p o ­
deszła do kosza na  śm ieci i 
w rzuciła  tam  W kładkę.

K im  była ta  pani? N ie 
w iem . Z resz tą  dziś, w y ją tko ­
wo, t  okazji odśw lętnoścl te­
m a tu  n ie  piszę donosu, w  
każdym  raz ie  „na  oko“ n ie 
w yg lądała  n a  żonę ś. p. A u­
g u sta  h rab iego  Bęc W alskie- 
go. Może by ła  robotn icą, m o­
że eksped ien tką , m oże „przy 
m ężu" — drobnym  u rzęd n i­
ku, a  może p racu je  w tra m ­
w ajach?

j e j  gest m ia ł sens d w o ja ­
ki. N ie było to  bow iem  zw y­
k łe  w yrzucenie do kosza. 
G dybym  ja  np. o trzym ał biu­
le ty n  jak iegoś filatellstycz-

• • •

nego tow arzystw a, w yrzucił­
bym  Ko do kosza bez żadne­
go em ocjonalnego sto sunku , 
lecz obojętn ie, z rac ji b rak u  
za in te resow an ia  zaw artością . 
Ów b rak  za in teresow an ia  
był n iew ątp liw ie  p ierw szą 
przyczyną gestu  ow ej pani. 
N ie jed y n ą  Jednak, skoro  
rzecz dokonała  się z ud z ia ­
łem grym asu  n iechęci 1 to 
pokazow ego. T a  niechęć, ciś- 
nięcie dodatku  do kosza n ie  
były  sw oistą  fo rm ą polem iki 
z zaw artośc ią  „W ytycznych". 
N asza p an i ich treśc i n ie  
znała , w ięc polem izow ać n ie  
m ogła, a n i  też n ie  m ogła 
m ieć zastrzeżeń, n iechętnego 
stosunku  Kd. W ykazała więo 
jak iś  b rak  za in teresow ań  I 
niechęć a  p riori. Do doku­
m en tu  tego jak o  takiego, z 
rac ji sam ego jego Is tn ien ia  
n a  papierze.

K iedyś, jak iś  „czujny" fa ­
ce t pow iedziałby, żc ta  pa­
n i uczyniła gest w rogości 
w obec Polsk i Ludow ej, so­
cjalizm u itd . O drzucając poz­
nan ie  postaw  poprzez li tu r ­
gię gestów  rzec jed n ak  m oż­
na, że tak , że coś w  je j  in ­
ten c jach  było „koło tego". 
T ylko an i dziw ić się, an i ga­
nić niesposób.

K iedyś socjalizm  p rzed s ta ­
w iano nam  niby jak ąś  dziew ­
czynę, k tó rą  m ożna i trzeba  
kochać, a le  m ożna też n ie n a ­
w idzić, a  uczucie to  je s t w łaś­
n ie  'fiz jo log iczną  n ieom al 
czynnością reakcy jnych  bo­
h a te rów  politycznych k a ry ­
k a tu r .

Dziś, gdy socjalizm  je s t 
uk ładem  norm  ekonom icz­
nych i praw no-polltycznych. 
Is tn iejącym  konkretem  k w e­
s tia  a firm ow an ia  socjalizm u 
lub  od rzucan ia  go w części 
lub całości, d y sku tow an ia  z 
n im  z pozycji w ew nętrznej 
lub  zew nętrzne j itd . (żc n ie  
będę m nożył p rzykładów  
m ożliw ych tu  postaw ) — je s t 
rów nież sp raw ą  rozum ow a-

Jak  rysow ać, jeATi się 
n ie  m a zdolności do 
ry su n k u ?  J a k  rzeź ­
bić, jeśli s ię  n ie  Jest 

rzeźb iarzem ? J a k  m alow ać, 
je lli s ię  n ie  odróżnia  kolo­
rów ? Ba! — Jak  w y k o n y ­
w ać  m agiczne sztuki, Jeśli 
s ię  n ie  jeist ksz ta łconym  w 
w iedzy  ta je m n e j?  I  w resz­
cie — ja k  zrob ić  sam em u... 
te lew izor?

N a te  p y ta n ia  i n a  w ie le  
innych  odp o w iad a ją  stois-i 
k a  w y staw y  „D o lit y o u r- 
se lf" (zrób to  sam ) w  w ie l­
k im  gm achu  „O lim pia" w  
L ondynie .

A  w ięc f i r m a  „ A rt M a­
s te r"  d a je  b ard zo  ła tw y  spo­
sób m alo w an ia  ob razów  o- 
le jn y o h  n a  m ia rę  s ta ry ch  
m istrzów . S p rz e d a je  się k a ­
w a ł p łó tn a  z  ry su n k iem  np. 
a u to p o r tre tu  R em torandta. 
R y su n ek  podzielony  n a  k il­
k an aśc ie  pól, n a  każdym  p o ­
lu  n u m e r fa rb y , a  do tego  
p a le ta  z ponum erow anym i 
fa rb am i. I oto każdy  z  n as 
m oże zostać R em b ran d tem  
za 3 szy ling i i k ilk a  p en ­
sów . T rzeba  ty lk o  uw ażać. 
Jeś li oko m a n a  p łó tn ie  n r  
7, ta  m aczam y  pędzel w  
fa rb ie  n r  7 i m a lu jem y  o- 
ko. Nos je s t k o lo ru  n r  4, 
gdy  tym czasem  dz iu rk i m ie­
szczą się  w  p u d e lk u  n r  11. 
N ieco u w ag i 1 o trzy m u je

sir. odnlosii

\  elg n a w e t m iły  d la  oka  o- 
braz.

R zeźbić m ożem y w  g ip­
sie i p laste lin ie . O to e la ­
styczne  fo rem ki z ny lonu  i 
to rebka  z gipsem . R ozra­
b iam y gips, w lew am y do 
fo rm y  i po  p a ru  m in u tach  
Jesteśm y tw órcam i m onu­
m en ta lnego  k o tk a  lu b  n ie  
m nie j m onum en ta lne j m ysz­
k i.

M ożem y to  zrobić z p la ­
s te liny . Do tego  służą tw a r ­
de  fo rem ki, k tó re  ściskam y 
i po ich  o tw a rc iu  w ypada 
gotow a, p la s te lin o w a  figu r­
ka.

W ystaw a „Z rób  to  sam "
n ie  ogran icza s ię  do pow yż­
szych zabaw ek . P onad  200 
sto isk  d e m o n s tru je  m nóstw o 
p rak ty czn y ch  u rządzeń , poz­
w a la jący ch  sam em u  zrobić 
rem o n t m ieszkan ia , now e 
sp rzęty , udogodnien ia , u le ­
pszenia. A  w ięc k ilk a  firm  
p rop o n u je  n iew ielk ie  obję­
tościow o u rządzen ia , k tó ry ch

serce  stanow i elek tryczny
siln iczek z rew olw erow ym  
uchw ytem . Do tego  siln ika  
m am y k ilk ad z ies ią t p rz y s ta ­
w ek, pozw ala jących  zam ie­
n ić  go w e fro te rk ę , odku ­
rzacz, p rzy rząd  do k opan ia  
ogrodu, w ursz tac ik  s to la r­
ski. T en sam  p rzy rząd  p rz e ­
k sz ta łca  się w  to k arn ię , 
w ie rta rk ę , nożyce do s trz y ­
żen ia  żyw opło tu  i  m io te łkę  
do b ic ia  p iany .

M nóstw o typów  dom o­
w y ch  m aszyn  dz iew ia r­
sk ich  um ożliw ia szybkie 
z rob ien ie  sw e tra  w ed ług  po­
d an y ch  w zorów . M aszyny do  
szycia m a ją  do d a tk o w e u- 
rządzenia, służące do  haftu .

In n e  sto isko p rop o n u je  
kom plet czę&cl, z k tó ry ch  
każdy  p o tra fi sobie złożyć, 
p raw dziw y  te lew izor o d u ­
żym  ejcranle; G dzie indziej 
stos ponum erow anych  de­
sek  i lis tew  — to  k o m p le t­
ne  u rządzen ie  kuchn i (szafy, 
szafki, szafeczki). A by  je

pom alow ać w ystarczy  iść 
do następnego  sto iska , k tó ­
re  dy sp o n u je  fa rb am i i p ra k  
tycznym i u rządzen iam i, za*
s tępu jącym i pędzle  a zatn ie  
rtiającym i p rzeciętnego  ojca 
rodz iny  w  fachow ego m a la - 
raa.

T ap e ty  i u rządzen ia  do ich  
sp raw nego  i ładnego  n ak le ­
jan ia , k a fle  n a  ściany  i p o ­
dłogi, tysiące urządzeń , poz­
w a la jący ch  —  słuchajcie , 
Polacy! — uniezależn ić  się 
od p unk tów  usługow ych i 
sam odzielnych  rzem ieśln i­
ków . N iech w ięc Bóg b ro ­
ni, by  się te  rzeczy do sta ły  
do Polski!

S topa życiow a w  A nglii 
n ie je s t n iska . A przecież, 
jeśli w  Polsce m ów im y o o- 
szczęd/ności, to ty lko  Wtedy, 
k ied y  rek lam u jem y  PK O  i 
rob im y  to  w sposób m dły, 
n ie  p rzekonyw ający . N ato­
m ia s t każda firm a ang ie l­
ska szerm uje  hasłem  oszczę­
dności jak o  głów nym  m oty ­
w em  przy  czynieniu zaku­

pów, 1 d z ies ią tk i a rg u m en ­
tów  u zasadn ia ją  konieczność 
k u p n a  tych  w łaśn ie  to w a­
rów  a  n ie  innych . >

W ystaw a „Z rób to  sam " 
p rzekracza ram y  nakreślone  
przez s w ł nazw ę. P okazu je  
nie tyKkę to, co m ożna z ro ­
bić sam em u, a le  i w yroby  
przem ysłu  ludow ego.

W śród sto isk  całego św ia­
ta  — duże stoisko polskie. 
C oopexin, P aged  i P ro d *  
m ex  — to  nazw y insty tucji. 
A  nowwy tow arów  (zgodnie 
z p rospektem ): ozdoby sk ó ­
rzan e  i m etalow e, la lk i, sz tu ­
czne k w ia ty , zabaw ki, m e ­
b le  w ik linow e i opakow a­
n ia  z w ik liny , szczotki i 
„przedm ioty  rzym sko-kato ­
lickiego k u ltu  re lig ijnego". 
W p rak tyce  w yg ląda  to tak : 
p rześliczny dział, w  .k tórym  
ludow e tk an in y  i "wyroby 
p rzem ysłu  artystycznego  
tw o rzą  m alow niczy i o dw ie­
dzany  zakątek . M ęskie pół­
bu ty . jak ich  au to r ko respon­
d enc ji n ie  nosi, nile w idz .a ł 
u sw ego szefa, an i u  re d a k ­
to ra  pism a, lctóry d ru k u je  
n in ie jszy  reportaż. L u k su ­
sowe! Za to  tuż obok — la l­
k i! Te gołe lalk i, w idoczne 
na każdym  k ro k u  w  Polsce, 
la lk i z b rzydk im i tw arzam i 
s ta ry ch  i o ty łych kobiet. Po 
co się i. tym  pchać za g ra ­
n icę i um ieszczać je  obok 
ślicznych, angielsk ich  lalek, 
często zaopatrzonych w  m e­
chanizm y. sp raw iające , że 
la lk i ru sza ją  się i w ydają  
głosy.

N ieco daJej sk rzynk i z n a ­
pisem  „M ały stolarz*'; T a ­
nie, ja rm arczn e  pude lka  z 
p iłk ą  ręczną, obcążkam i,

m ło tk iem  i czyn\ś tam  je sz ­
cze. C hłopcy angielscy , k tó ­
rzy tłu m n ie  m yszku ją  po 
w ystaw ie, nio dostrzegają  
tego p ry m ity w u  w obec n a ­
w ału  now oczesnych, zm e­
chanizow anych  w arsztatów , 
w ystaw ionych  gdzie indzie j.

M am y śliczne, m in ia tu ro ­
w e laleczki w , ludow ych 
stro jach . M ożna je  k u p ić  w 
C epelii, a z rob iły  fu ro rę  
w  B rukseli. W  L ondynie ich 
n ie  m a. A gdzie ku rp io w ­
skie le lu jk i, gdzie  łow ick ie  
w ycinanki, gdzie gó ralsk i 
sp rzę t domowy? S to iska G ha­
ny  i innych egzotycznych 
k ra jó w  ro ją  s ię  od rzeźb 
ludow ych, ludow ych ubio­
rów , p rzedm iotów  codzien­
nego uży tk u  z p ię tnem  lu ­
dowego a rtyzm u . Połow ę 
naszego s to iska  za jm u ją .. 
koszyki.

K iedy nasze im prezy za­
g ran iczne  urządzać będą  lu ­
dzie, k tó ry m  zależy ma po­
kazan iu  tego. na co nas stać 
i k tó rzy  p o tra fią  to  zorgani­
zować?



W PIOTRKOWIEu la  ! IcaTlnjlsicjf. KT* 
m ych ty lko uczuć,, .yśyjjjpftch 
płom ieni miłcści'* i „w yraź­
nych płom ieni nłenawiŃoi".

N ad m iornjp' em r e jenał b i n 
Jest szkodliwym flilwolułMin. 
wimUćym do hezrozumnoHci 
i bezkrytyoymiu — jcśii już 

śłiie fanatyzm u.
N atom iast n ie  pow inno 

być "W  św iecie człowieka, 
k tó ry b y ' ka lk u lac ji cw cj, Łzy 
też dyskusji nie podejm ow ał. 
Jeś li tego nie^czyn!, Świad­
czy to o jego intM ^ktualnym  
niedow ładzie, o tym , ie  jes t 
bezm yślnym  zjadaczem  cnle- 
ba, o tym , żc w  ogóle n ic ro ­
zum uje  kategoriam i św iata , 
państw a, a  na jw yże j sw ojego 
w łasnego żołądka i to w  p ry ­
m ityw nym  i doraźnym  sensie.

Jeżeli ta  pani z rogu P io tr­
kow skiej i S tru g a  chcia ła  za­
m anifestow ać sw ój negatyw ­
ny  em ocjonalnie stosunek  do 
socjalizm u — je s t tym  sa ­
m ym  śm ieszna i an ach ro n i­
czna.

Jeś li poza ty m  w ogóle nie 
zadajo^sobie trudu  podejm o­
w an ia  rozum ow ego te j kw e­
s tii  — je s t zw ykłym  z ja d a ­
czem chleba, którego nie in­
te r e s u je —-jako  się rzek ło  — 

nic poza jego żołądkiem . Ale 
I w  tym  w ypadku — jeśli 
n aw e t nie m a am bicji sięga­
n ia  da lej, poza sw ój żołądek 
i garnek, w  k tó rym  pichci 
d lań  s traw ę  — to i tak  n ie­
zby t m ądrze  zrobiła, w rzu­
cając  do kosza k ilka  czarno 
zadrukow anych  k a rtek  p a ­
pieru . T rak tow ały  one bo­
w iem  o sp raw ach  je j  żołąd­
ka.

..W ytyczne" zaw iera ją  m. 
In. in form ację , że w 55 ro ­
ku  „w cinała" ona 32j9 kg 
m ięsa rocznic, w  57 — 39.4 
kg. a  za la t pięć je j garnek  
w ygo tu je  (oczywiście jeśli 
je j indyw idualne  spożycie 
rów ne będzie po lskiej prze­
ciętnej) 49 kg m ięsa. Nie 
w ierzę by  te j pan i było 
w szystko jedno, czy zje o 10 
kg befsztyków  m niej, czy o 
dziesięć k ilogram ów  Więcej.

A jednak  przecie — jak  
ju ż  pow iedziałem  — ten  je j 
publiczny gest był w  pew ­
nym  sensie  zrozum iały. Na­
w ykła  ona przez la ta  cło w ie l­
k ich p ła c h t gazetow ych z za­
w arto śc ią  przem ów ień co 
d rug i dzień w ygtastónyćli 
w ciąż o tym  Marnym.

Był to w ięc gest niechęci, 
w yrażający  b rak  k redy tu  za­
u fan ia  tila zad rukow anej g a ­
zety  jako  tak ie j. O druch bez­
w iedny, autom atyczny  zgoła. 
N ic zaś desin te ressem en t d la 
tak ie j m nogości dobrych, w y­
taczanych w  ja jeczku  i bu­
łeczce befsztyków  ,o k tórych 
m iędzy innym i w  te j kon­
k re tn e j gazecie by ła  mowa.

Gdyby ow a pan f — p rzed ­
m iot n in iejszych a tak ó w  — 
była  m oją żoną, w iele rzeczy, 
k tóre  bym  je j chciał pow ie­
dzieć nie znalazłoby je j po­
słuchu (jak to  w iem  zresztą  
z zupełnie pew nego, bo oso­
bistego dośw iadczenia). A le 
gdybym  pew nego dn ia  p rzy ­
szedł’ i pow iedział: „S łuchaj 
dokonałem  obliczeń naszej 
rodzinnej p ięcio latk i: b iorąc 
pod uw agę te i te  czynniki 
w n ioskuję , że zarob ię  o tyle 
i ty le w ięcej. A le będziem y 
m ieli jeszcze jedno  dziecko 
co o ty le  i ty le  pom niejszy 
nasz dochód na  głowę. Nasze 
inw estycje  dom ow e obejm ą 
dedatkow y pokój z now ym  
urządzeniem , telew izor, p ra l­
kę itd. Aby to osiągnąć z in ­
ten sy fiku ję  pracę o ty le  I 
tyle. Do te a tru  zaczniem y 
chodzić dw a, a  n ie  raz  na  
m iesiąc, a  to  dzięki takim  
i tak im  oszczędnościom . Bę­
dziem y tego jed li o X kg 
m nie j rocznic, tego a  owego
0 Y kg więcej'* — i tak  da le j
1 tak  dalej. A więc, gdybym  
w ystąp ił z tak im  oblicze­
niem , uzasadnionym  i udo­
w odnionym , spraw dzonym  I 
sp raw dzalnym  — m oja sza­
now na m ałżonka zrobiłaby 
„duże oczy“ I słuchałaby  z 
zapartym  tchem .

Ale gdy przedstaw iono  je j 
takąż  ka lk u lac ję  pom nożoną 
do ogó lnokrajow ej I ogólno­
narodow ej skali — pani ta  
p o trak tow ała  je  z pełną 
w zgardą. W ietrzyła bow iem  
znów  ab strac ję  n iep rzetłu ­
m aczalnych i n iesp raw dza l­
nych „w zrostów  p rocen to ­
w ych", k tó re  lubo nic (dla 
n ie j) n ie  oznaczały lubo 
oznaczały n iep raw dę. Ż ołą­
dek zaś ab s trak c ji nie znosi.

Szanow na Pani! C hw ilecz­
kę dobre j woli. Je ś li naw et 
„W ytyczne" zm uszają  do m a­
łego w ysiłku  zw iązanego z 
ab strakcy jnym  m yśleniem  
(w sensie — uogólnionym  
m yśleniem !) to przecież są  to 
ab s trak c je  przctłum aczałne 
n a  konkrety .

Z tab e lk i ilu s tru jące j sto ­
sunek  p rodukcji n a  głowę 
ludności w  Polsce do p ro ­
dukcji n a  głowę w św ieeie 
np. przędzy i w łókien (św iat 
4,4 kg. P o lska 8,5 kg) w ynika 
i to, że pan i mieć będzie nie 
dw ie. a le trzy  now e suknie 
w  roku.

O becnie krow y nasze „pro­
d u k u ją"  94,5 ty siąca ton m a­
sła rocznie, a za la t siedem  
daw ać będą 138 tysięcy  ton. 
To rów nież d a  się zauw ażyć 
w  P an i masełnlczce.

O to je s t ta  dziedzina 
spraw , k tó re  pan ią  m uszą

obchodzić. I jeśli pan! uw -
tem  sw ym  dała , do zrozum ie­
nia, żc je j n ic  obchodzą — 
sk łam ała  P ani, dobrodziejko. 
S k łam ała  zw yczajnie choć i 
bezw iednie — tj. n ic  w ie­
dząc, co ów zadrukow any pa­
p ie r zaw iera, (O kreślenia te­
go używ am  przy całej tr a ­
piącej m nie w ątpliw ości czy 
is tn ie je  kłam stw o, gdy nic 
tow arzyszy m u św iadom ość 
k łam stw a).

Je s t na tom iast dziedzina 
Spraw, k tóra , możliwe, na  
p raw dę P an ią  nie obchodzi. 
Są to tak  zw ane kłopoty 
w ładzy, p ro jek ty  w ybrn ięcia  
z w ielu trudnych  ekonom icz­
nych problem ów . Ja k  za ra ­
zem  dać w arsz ta t p racy d o ­
datkow em u m ilionow i ludzi, 
k tórzy  w ejd ą  do produkcji 
zachow ując jednocześnie po­
zytyw ne z p u nk tu  w idzenia 
kensum eji p roporcje  m ię­
dzy pu lą  inw estycy jną a 
kcnsum cyjną?  Jak  zw ięk­
szyć spożycie n a  głowę 
m ieszkańca skoro  ilość głów 
tych w zrośnie o dw a m ilio­
ny? J a k  tedy  w  św ietle  tych 
dem ograficznych z jaw isk  
podnieść w ydajn ie  stopę ży­
ciow ą ogółu?

Jak  zarządzać przem ysłem  
i ro ln ictw em , aby w ięcej d a ­
w ały m ate ria lnych  w artości? 
Jak im  system em  te  m a te ria l­
ne w artości dzielić 1 w edle 
jak ich  proporcji...

Pow iada Pani, żebym  prze­
sta ł. Że od tak ich  rzeczy boli 
ją  głow a? Dobrze. Tylko Pa- 
n ią i tak  boli głowa, gdy roz­
w iązu je  P an i analogiczne 
sp raw y  na  sw oim  rodzinnym  
podw órku i w jednostkow ej 
skali. G łow a P an ią  boli, a le  
się P an i mim o to nad  roz­
w iązan iam i tak im i trudzi.

• P ow iada P an i n a  to, że w 
skali narodow ej P an i n ie  
m u s i. Są od tego w ysoko 
Postaw ione Głow y. Niech 
m yślą.

Zaraz, zaraz, ty lko  n ie tak  
daw no — może d w a la ta  te ­
m u dom agała się pan i ludo- 
w ładztw a I dem okratyzacji. 
A dziś uchyla  się pan i bólem 
g łow y?’

Dobrze. TImówmy się w ięc 
u sta la jąc  m inim alistyczną 
płaszczyznę: O każe P an i tro ­
chę życzliw ego za in te reso ­
w an ia  i pozytyw nej uwagi 
przedm iotom , ó k tó re  innych 
głowa boli. I  łaskaw ie  rów ­
nież perspektyw om  zaw arto ­
ści P an i w łasnego garnka 
(w yczytanym  z ogólnonaro­
dow ych planów).

Z rezygnuje też P an i ze 
zby t energicznych gestów  na  
rogu P io trkow sk ie j i S truga. 
N ie d la  m eritum  — d la  p rzy ­
zwoitości.

jednakże m iędzy Łodzią a 
P io trkow em  isto tne sporne 
kw estie, k tó re  p su ją  krew , 
i tn n iew ątp liw ie z w iny 
silniejszego p a rtn e ra : na 
p rzyk ład  sp raw a tea tru  la ­
lek „Sezam ". U fundow any 
ze społecznych środków  plo- 
trkow ian , cieszący się w tym  
mieście w ielką sym patią , zo­
sta ł ła t tem u parę  z całym  
dobytk iem  w chłonięty  przez 
łódzkie „Pinokio". Po h e ro ­
icznych w alkach  radnych  z 
P io trkow a, W ojew ódzka B a­
da N arodow a zadecydow ała 
w reszcie, by „Sezam " w ró ­
cił tam , skąd  go zabrano. 
D arem nie: k toś m a w idocz­
nie w iększe „chody" w M i­
n is te rs tw ie  K u ltu ry  i uch ­
w ala  WBN pozostała n a  p a ­
pierze. W rezultacie  P io tr ­
ków, k tó ry  „za ca ra“ już 
m iał w łasny, praw dziw y te ­
a tr , te raz  je s t pozbaw iony 
naw et te a tru  w  m in iaturze. 
K tóż by tam  pow ażnie b ra ł 
hasło  decentralizacji!

P io trków  zaw sze byl m ia­
stem  o in teligenckim  ob li­
czu, a w końcu X IX  w ieku, 
w  okresie rozkw itu  poeyty- 
w lzm u, stanow ił naw et ośro­
dek pow ażnego ruchu  in te ­
lektualnego. Z w iązani z nim  
byli ludzie o bardzo znanych 
ów cześnie nazw iskach — 
S trączyński, Paw ińsk i, N en­
cki. L a ta  m iędzyw ojenne nie 
były łaskaw e dla P iotrkow a, 
w yb itn ie js i ludzie em igro ­
w ali, głów nie do W arszaw y. 
D opiero o sta tn ie  dziesięcio­
lecie iwlwróciło ten  proces 
„dezin te lek tualizac ji" . Do 
k ręgu  s ta rsze j zasiedziałej 
inteligencji, k tó ra  dała  
P iotrkow ow i przydom ek
„m iasta  em ery tów ", doszłu- 
sow ały obecnie liczne kręgi 
in teligencji m łodszej, głów ­
nie technicznej, w  zw iązku 
z pow ażnym  rozw ojem  tu ­
tejszego przem ysłu. S ław ne 
niegdyś i  rew olucyjnych

I
 w ystąp ień  hu ty  szkła „H or- 

ten s ja ‘‘, „Feniks" i „K ara“, 
rozrosły się i u legły m o d er­
nizacji. Z akłady  baw ełn iane 
oraz F ab ry k a  M aszyn G órn i­
czych ściągnęły dalsze za ­
stępy  fachow ców . Szereg 
pom niejszych fab ryk  ró w ­
nież przyczyniło  się do go­
spodarczej p rosperity  P io tr­
kowa.

Nie idzie z nią. n iestety , 
w parze  p rosperity  k u ltu ­
ra lna . T ak  zw ane „środo­
w isko" P io trkow a, aczkol­
w iek liczne, je s t m ocno ro z ­
proszone, rozb ite  na  w iele 
k lanów  pro fesjonalnych , 
k tó re  dzia ła jąc  po p a rty ­
zancku  nie p o tra fią  — ozy 
n ie  m ogą — zrealizow ać 
sw ych am bicji. T e a tr  od ła t 
pozostaje  w  sferze iluzji. 
T ow arzystw o m uzyczne rów  
u leż n ie  może w yjść poza 
etap . p ro jek tów , chociaż 
P io trków  je s t m iastem  n a ­
d e r „rozm uzycznionym " a 
k iedyś, w  la tach  p ierw szej 
w ojny  św iatow ej chlub ił 
się naw et w łasną  operetką. 
Dom K u ltu ry  nie zdołał 
przekroczyć schem atycznych 
ram ek. Środow isko p las tycz­
ne zapatrzone je s t w e w zo­
ry  „starego dobrego m a­
la rstw a", k tó re  dziś m ało 
kogo zdolne je s t poruszyć: 
„P icassa  — ośw iadczył jeden  
z p rom inentów  k u ltu ry  — 
w yśw ięcilibyśm y z naszego 
m iasta". S tąd  być może 
fiasko nielicznych w ystaw  
p lastyk i, operu jących  tra d y ­
cy jnym  arsenałem  środków  
artystycznych . Żvcie to w a­
rzyskie skup ia  się w je d y ­
nej (na pięćdziesięciotysięcz­
ne m iasto!) kaw iarn i, p rzy ­
pom inającej w yglądem  dw or 
cow ą poczekalnię. W szelkie 
próby  ożyw ienia życia k u l­
tu ra lnego  zaw iodły. N auczy­
cielstw o zam knęło  się w 
sw oim  kręgu, technicy  w  
nieźle p racu jącym  kole NOT, 
młodzież g ra  w brydża  i w 
p ing-ponga w nędznej i 
b ru d n e j k litce, szum nie nazy­
w anej „kluhftm  ZMS".

N a tym  tle zaciem nionym  
w y b ija  się g rupa  ludzi, 
m łodych lite ra tów , dzienn l-

(D okończenle ze  atr. 1)

karzy, początku jących  poe­
tów, g rupu jących  się przy  
reg ionalnym  tygodn iku  o 
n iezbyt pom ysłow ej acz do­
k ład n e j nazw ie „G azeta  Z ie­
mi P io trkow sk ie j" . J a k  na 
pismo o n iew ielk im  n a k ła ­
dzie i w ątłych  m ożliw oś­
ciach finansow ych oraz te ­
chnicznych, „G azeta" rob i w 
P io trkow ie  św ie tną  robotę. 
A raczej — zaczyna robić, 
gdyż ow'oec je j usiłow ań je ­
szcze nie dojrzały . P ism o od 
p ierw szej do o sta tn ie j s tro ­
ny „żyje" sw oim  terenem  I 
uporczyw ie dob ija  Się do 
św iadom ości dość pow olnych
1 ospałych m ieszkańców  g ro ­
du trybunalsk iego , p ragnąc  
w ykrzesać z ich znanego p a ­
trio tyzm u p io trkow skiego is­
k ry  w iększego en tuzjazm u 
d la  sp o łeczno -ku ltu ra lne j 
działalności. Czas pokaże, co 
z tego w yniknie. Chwilow o 
w ynikło k ilka  ciekaw ych  de 
b iu tów  p isarsk ich : Jaszczy ń ­
skiego. B ruchnalsk ic j, m ło­
dziutk iego K aozm arka. E pur 
si muoyc!

A pism o robić „w  te re ­
nie" nie łatw o. S tateczni 
p io trkow ian ie  rzucili się z ra ­
zu, że nad to  sensacyjne, co 
nie licu je  z pow agą m urów  
m iasta . D laczego pow ieść 
„B alow a sukn ia  B enaty"? 
Przecież to dobre d la  b ru ­
kow ca! Po co p isać o ró ż ­
nych n iesm acznych sk an d a ­
lach. w yw lekać b rudne 
spraw y? Czy m ało w  dzie­
jach  P io trkow a k a r t św ie­
tlanych , k tóre  w arto  by 
przypom nieć m łodzieży gw o­
li nauce I dobrem u przy ­
k ładow i?

Szczęściem ludzie rozsądni

DNIEJE
w zięli górę — „G azeta" po­
rusza  n a jta jn ie jsze  naiwet 
strony  życia p io trkow skiego  
i dzięki tem u zdobyw a co­
raz  w iększą popu larność, 
bu d u je  sobie w ierny  k rąg  
sym patyków  i... przeciw ni-, 
ków, którzy , ja k  w iadom o, 
są  rów nie  sta ły m i czy teln ia 
kam i.

Śm ielszym  jeszcze p rzed ­
sięw zięciem  m łodej iu tcligen 
cji był studenck i k ab are t, 
k tó ry  pokusił s ię  o  p rzc- 
niesf.enr,? na  e s trad ę  ta k  
now atorskiego poety, j a ­
kim  n a  p io trk o w sk ie  s to ­
sunk i je s t K onstan ty  Ilde­
fons. G rom adka  zapaleńców  
ze S tud ium  N auczycielsk ie­
go, jed y n e j tu  uczelni „pół-> 
w yższej", m im o atm osfery  
n iezby t sp rzy ja jące j w szel­
kim  poczynaniom  w ykracza­
jącym  poza ram y  uśw ięcone 
szkelarsk im  program em , d a ­
ła  k ilk a  p rzedstaw ień  ży­
w ych, dow cipnych I a m b it­
nych, u jaw n ia jąc  p a rę  In te ­
resu jących  osobowości. W 
now ym  roku  k a b a re t m a  
zam iar szerzej oprzeć się n a  
w łasnych  tekstach , sk iero­
w ać saty ryczne ostrze p rze­
ciw  m iejscow ym  stosunkom , 
śm iesznostkom  i osobistoś­
ciom. B ędzie z tego kw asów  
co n iem iara...

A le n a  kw asie, ja k  w iado­
mo, I chlcb  m ożna upieo. 
Serdecznie życzę pom yślne­
go w ypieku  (bez zakalca!) 
młodym  piotrkow ianom , 
k tó rzy  p rag n ą  przyw rócić  
sw em u sym patycznem u m ia­
stu  chociaż część b lasku, 
jak i bił s tąd  n a  Polskę 
przed czterem a w iekam i. 
W O JCIECH  G IELŻY N SK I.
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Suplement
REAKCJA

Wystawa reprodukcji 
dzieł Matejki, z dużym 
nakładem starań zorgani­
zowana przez piotrkow­
skich plastyków hołdują­
cych m alarstwu fi.gura- 
tywnetmi. spotkała się  ̂z 

-krytyką ze strony m iej­
scowych władz. Zarzucono 
jej... klerykalizm (bo na 
obrazach Matejki krzyż 
jest częstym akcesorium) 
oraz... nacjonalizm (bo 
przy wejściu na salę wy­
stawową wisiała flaga na­
rodowa). Wtniosek? Prze­
rzucić się na  taszyzm!

REKORD

Dwaj inżynierowie, któ 
rzy na wieży ciśnień mon 
tują stację przekaźnikową 
telewizji, dziewięcuokrot- 
nie pokonali już pwymi 
nogami wysokość Mount 
Evere<stu.

SENTYMENT

Najbardziej zmarti i ce­
nieni w Piotrkowie w>pót 
cześni polscy pisarze: Kon 
wioki (akcja „Władzy" 
dzieje się m. in. w Piotr­
kowie), Samaglewska (tu­
tejsza . „rodaczka") oraz 
Koprowski (opiekun mło­
dych twórców piotrkow­
skich z ram ienia litera­
tów łódzkich).

SENSACJA

Jeden z młodych Inży­
nierów, który studiował w 
Pekinie, przywiózł do 
Piotrkowa młodą i ślicz­
ną żonę, autentyczną 
Chinkę.

LOGIKA

W Sulejowie, kilkadzie­
siąt metrów za granicą 
województwa łódzkiego 
wznosi się kompleks gma 
chów pięknego klasztoru 
pocysterskiego. Piotrkow­
skie społeczeństwo chcia­
łoby się nim zaopieko­
wać, ale niestety, na prze 
szkodzie stoją względy 
formalne: inne wojewódz­
two. Dla kieleckich władz 
konserwatorskich klasztor 
jest ciężikim balastem. Re­
zultat łatwy do przewi­

dzenia. Klasztor, cenny 
?f,bytek architektoniczny, 
niszczeje.

SPOSOBY

Piotrkowianie skoloni­
zowali Warszawę, zajmu­
jąc  szereg eksponowanych 
stanowisk. Kiedy dyrek­
tor, Fabryki Maszyn Gór­
niczych, potsel Nowakow­
ski ma coś do załatwie­
nia u swego Ministra, 
K iejstuta Żemajtisa, za­
czyna zwykle od formuły: 
„Panie Ministrze, przecież 
Pan też jes t piotrkówia- 
ninem “.

OPINIA

Organizacja Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 
w Piotrkowie jest drążo­
na przez wpływy klery­
ka ine. Jej prezes oświad­
czył — jak mówią — że 
„nie ma zamiaru aposto­
łować świeckości sai<6!“.

TRADYCJE

Chuligaństwo, notabe­
ne dość dokum entnie wy­
plenione z Piotrkowa, m* 
tut a i szczególnie bogato 
tradycje historyczne. W 
XVIII wieku toczyła się 
tu prawdziwa wojna, roz­
grywana przy p-Mnocy 
„palcatów" czyli tęgich 
kijów. fniędzy uczniami 
dwóch szkól rywalizują­
cych — jezuickiej i p ijar- 
skicj.

REKOMPENSATA

Piotrków posiada o jeden 
wielki zakład przemysłowy 
mniej i o  jeden więcej, 
niż mieć powinien. Toma­
szowska Fabryka Sztucz­
nych Włókien miała po­
czątkowo powstać w Pio­
trkowie, lecz zaprotestował 
przeciw temu ca rak i guber­
nator, który bał się że ście 
ki zatrują powietrze w 
dzielnicy Bugaj, dokąd 
lubił on udawać się ko­
lasą na popołudniową 
przejażdżkę. Natomiast 
Fabryka Masizyn Górni­
czych projektowana była 
na Śląsku, lecz nie zna­
leziono już dla niej odpo­
wiedniego miejsca miedzy 
6etkami innych zakładów,



E P O P E J A
atomowego sumienia

E =  M razy 300.000-’ A l­
b e rt E instein , ojciec nowo­
czesnej fizyki jąd ro w ej gw a­
ra n tu ją c  praw dziw ość tego 
niepozornego w zoru całym  
au to ry te tem  - sw ej w ielk iej 
w iedzy i geniuszu, opatrzy! 
go n ad to  kom entarzem : 
„U stró j społeczny ludzkości 
n ie  do jrza ł do odkrycia  te j 
n a jw iększe j ta jem nicy  p rzy ­
rody. W rękach  dzisiejszego 
człow ieka może się on stać  
tym  czym zapa łk i w  rękach  
niegrzecznego dziecka".

Z araz  potem  prasa, zw ła­
szcza am erykańskai, ry k n ę ła  
w ielk im i czcionkam i ty tu ­
łów : „n iep rzeb ran a  energ ia  
zaw arta  w jąd rze  atom ow ym  
zdolna je s t n ie  ty lko  zgładzić 
cyw ilizację a le  n aw e t spalić  
a tm osferę  ziem ską. W zór 
w y jaśn ia ł potęgę i grozę te j 
ta jem nicy  — E (energia) rów ­
na się M (m asie) pom nożonej 
przez k w ad ra t prędkości 
św iatła . A w ięc energ ia  je d ­
nego g ram a ró w n a  się e fek ­
tow i eksplozji ty s iąca  ton 
k lasycznego m a te ria łu  w y b u ­
chowego!

K ró tk i by ł czas pozosta­
w iony dziennikarzom  n a  zdys­
kontow anie w ielkiego od k ry ­
cia. „A tom ow a hossa“ szyb­
ko zn iknęła  ze szp a lt p rasy . 
N iew idzialna ręk a  s ta ran n ie  
w ym azała  ze s ta ty s ty k  w szy­
s tk ich  k ra jów  kopaln ictw o 
u ranow e, a z pam iątkow ych  
ksiąg  un iw ersy te tów  sk re ś li­
ła  dane  o p racow niach  fizyki 
jąd ro w ej.

D r H ein rich  K łem m c, fi­
zyk atom ow y, rozpoczynając 
w  1939 r. sw ą  naukow ą p ra ­
cę w ham bursk im  lab o ra to ­
rium  prof. O rb i sk łada ł już 
sp ec ja ln ą  przysięgę. C h a ra k ­
te r  jego  p racy  opatrzony  był 
żargonow ą fo rm ułą: „ściśle 
ta jn e  bad an ia  szczególnej 
w agi". R ezu lta tam i Jego p ra ­
cy in teresow ała  się K ancela­
ria  Uzesay i N aczelne Do­
w ództw o A rm ii. E lita  k ręgu 
najw yższego w ta jem nicze­
nia! Z ielona d roga d la  za* 
w ro tn e j k arie ry  m łodego 
naukow ca!

Cóż robić jed ak . gdy sn* 
m ienie ludzk ie  w y łam ując 
(iię z szablonów  sław y ponad 
w szystko, kon fro n tu je  e fek ­
ty  geniuszu technik i z o b łą ­
kan iem  form  społecznych. W 
w ew nętrznym  bólu pozna­
w an ia  p raw dy  lle ln r ich  
K lem m e odkry ł sw oje su ­
m ienie: on, fo ry tow any  do­
skonało zapow iadający  się 
naukow iec, zrozum iał w  
sposób osta teczny  1 n ieod­
w raca lny  — n ie  mógł zostać 
ludobójcą! K lem m e n ic  był 
kom unistą* A le KJemm e ro­
zum ow ał form ułam i, k tórych 
w yn ik  m usia ł być rezu lta tem  
praw d»iw ych założeń. F a ­
szyzm głosił pow szechną n ie ­
n aw iść i w ojnę o panow anie 
„narodu  panów " — kom u- 
n iin t głosił pokój 1 zdecydo­
w any  był go u trzym ać. E ner­
g ia  a tom ow a w rękach  fa ­
szyzm u — to zag łada  E n e r­
gia a tom ow a w  rękach  ko­
m unizm u — to w ielk ie e lek ­
trow n ie  i naw odnione pusty­
n ie  — to  p raca  i chleb  d ia  
m ilionów  ludzi. W zrok m ło­
dego asy s ten ta  h am b u rsk ic j 
p racow ni atom ow ej zw rócił 
się  na  B erlin . Tam , gdzie od 
k ilku  tygodni zło św ięciło  
jeszcze Jeden tr ium f. Zło, 
n iec ierp liw ie  n ag ab u jące  go 
o „cudow ną broń" , k tó rą  na  
w ieesną chw alę sw o ją  ł III 
Rzeszy m iał u lokow ać w w y­
rzu tn iach  Jego „ Ju n k c n 6 w " . 
Z decydow ał. W ara  tym , k tó­
rzy Jego w ew nętrzne  zm aga­
n ia  sk w itu ją  państw ow o- 
tw ó re ty m  frazesem  o zd ra ­
dzie!

D ram atyczna rozm ow a z 
szefem , w  k tó re j K lem m e

sir.

u jaw n ił sw ój p ro te s t przeciw  
ltidcbójczym  założeniom  nau ­
ki odbyła  się w  llpcu 1941, 
gdy N iem cy sta ll u b ram  
K ijow a. M echanizm  ustro ju  
to ta lita rnego  Jest n ieu b łag a ­
ny. G dy o d w raca  się k a rta  
losu. gnębi człow ieka p ro ­
p o rc jona ln ie  do  jego zasług 
i znaczenia. K lem m e pow oła­
ny był do zab ijan ia . K lem m e 
n ie  mógł w ięc pracow ać nad  
a tom ow ą energ ią  w służbie  
pokoju . Jeżeli K lem m e nic 
chce zab ijać  bolszew ików  
b o m b am i1 atom ow ym i — bę­
dzie ich  zab ija ł z p rusk iego  
au iom atu .

A le h itle row sk i m u n d u r w 
k tó rym  K iem m c — leu tn an t 
dyw izyjnego baonu saperów  
pojechał najb liższym  tr a n s ­
portem  qa  w schodni fron t, 
n ic  był w stan je  zm ienić j e ­
go decyzji oddan ia  się w  rę ­
ce R osjan 1 p rzekazan ia  im 
całego sw ego dośw iadczenia. 
Ł atw o  Jest jed n ak  przejść 
n a  s tro n ę  p rzeciw nika, gdy 
ten  idzie naprzód  — tru d ­
n iej, gdy się cofa.

T ym czasem  bieg zdarzeń 
k a ta s tro fa ln ie  zaciążył nad 
losem  m łodego naukow ca. 
Jego  były zw ierzchnik , prof. 
O rbi, u d a ł się do  N orw egii, 
gdzie przeprow adzili badan ia  
w  zakonspirow anym  lab o ra ­
torium  p racu jącym  nad  wo­
dorow ą w ersją  bom by. S tam ­
tąd  porw ali go „żyw cem " 
angielscy  kom andosi. G esta ­
po zrozum iało, żc sek re t ba­
d a ń  atom ow ych  daw no w y­
sw obodził się z m agicznych 
z a k le i  ta jn y ch  kancelarii. 

% Zaczęto gorączkow o ze s ta ­
w iać lis tę  w szystk ich  ludzi, 
k tó rzy  k iedykolw iek  i coś­
kolw iek m ieli w spólnego z 
prof. O rbi. P ierw szym  n a  te j 
liście był K lem m e.

S tu rm b an n fiih re r 8 f t 
O relw s zebraw szy n a jb a r­
dziej n iezbędne dane, o p a ­
trzony  w szelkim i pełnom oc­
n ic tw am i w ysokich czynni­
ków. n iezw łocznie udał się 
na  fron t, gdzie w edług d a ­
nych naczelnego dow ództw a 
rodzim a Jednostka K lem m a 
„ łam iąc opór bolszew ików  
zbliża się do M oskw y". Tego 
sam ego m nie j w ięcej dn ia  
ran n y  i w ykrw aw iony  Klem- 
m e przeczolglw ał się lasem  
ku stanow iskom  radzieckim . 
P ech  chciał, żc gdy zaledw ie 
zdołano go opatrzyć w  im ­
prow izow anym  szp ita liku , 
zanim  mógł znaleźć dość przy­
tom nego rozm ów cę i— do 
m iasteczka w ta rg n ę ła  czo­
łów ka niem ieckiego n a ta r ­
cia. W b itew nym  ferw orze 
zdołał ty lko  w ym ienić sw e 
dokum enty  z dokum entam i 
poległego n iem ieckiego leu t- 

'  n a n ta  — Btolza i zapukaw ­
szy do najb liższego m ieszka­
n ia  s tra c ił przytom ność na 
jego progu.

S an ita riu sze  niem ieccy po­
chow ali S to lza  I opatrzy li 
Jego grób — zgodnie z doku­
m entam i —« nazw iskiem  
K lem m a. Do dow ództw a 
dyw izji poszedł odpow iedni 
rap o rt, aby od rązu  tra fić  w  
ręce urzędującego tam  od 
paru  godzin G reiw sa. GreiW s 
m ógłby ozuć się u sa ty sfak ­
cjonow any tą  re la c ją  o 
„śm ierci na  polu chw ały",

gdyby nie to, że m isja  Jego 
m iała  w agę szczególną, a  
więo nie m ogła zaw ierać żad­
nej fo rm alne j luki. Św ieży 
grób K lem m a został w ięc 
rozkopany. Ju ż  w zrost po­
ległego w zbudził w G rciw sie  
podejrzen ia . D okładniejsze 
oględziny u jaw n iły  plik  ko ­
respondencji ad resow anej do 
n ie jak iego  Stnlza. Spraw dzo­
no: leu tn an t Stoi z, oficer b a ­
ta lionu  szturm ow ego zaginął 
1 praw dopodobieństw o jego 
śm ierci w  m iejscu  znalezienia 
zw łok było n iew spó łm iern ie  
w iększe n iż m ożliw ość znale­
z ienia zw łok K lem m a, dzia­
łającego n a  innym  odcinku. 
G reiw s ćhw ycil w ątek  
zb rodni przeciw ko fiih rcro- 
wi...

Z w łoki' S iolza znaleziono 
n a  ulicy kolo szp ita la . Tu 
m usia ła  n astąp ić  „w ym iana" 
dokum entów . A skoro  było 
to  obok szpitala, K lem m e był 
ran n y . A skoro  był ranny  — 
m usi w iedzieć coś o n im  Je­
dyny tu te jszy  lekarz  — aż do 
w kroczenia  N iem ców  p ilnu ­
jący  sw ych  chorych. U- 
m ysł G reiw sa  p racow ał z 
p ru sk ą  precyzją. S trza ł znów 
był celny...

lin rdzo celny. Tok rozum o­
wania* G reiw sa  był spóźnio­
ny zaledw ie kilkr.naścle go­
dzin do chw ili, w k tó re j le­
k arz  rosy jsk i skończył lek tu ­
rę  zapisków  K lem m a, pozo­
staw ionych  przez niego w  
am bula to rium . Po jęcia  leka­
rza  o fizyce atom ow ej nie 
byty w praw dzie  bardzie j za ­
aw ansow ane, niż w yobraże­
n ia  staroży tnego  D em okryta, 
a łe  n ieom ylnym  In styn ­
k tem  h u m an isty  wyczuł 
ogrom ne znaczenie tych  no­
ta tek . S ta ran n ie  opakow aw ­
szy, pow ierzył je  zaufanem u 
kom som olcow i z poleceniem  
przedarc ia  się  przez linię 
fron tu  i doręczen ia  w ładzom . 
R ów nocześnie zaczął en e rg i­
cznie poszukiw ać rannego  
N icm oa. Z nalazł go w chw ili 
gdy p ru sk a  logika G reiw sa 
w yprow adziła  sw ój w niosek. 
G dy K lem m e pod o p ie ­
ką  jed y n e j có rk i lekarza  
p ró b u je  przedrzeć się lasem  
do niedalek ich  stanow isk  ra ­
dzieckich, lekarz  zostaje 
aresztow any  ł n ie  w y trzy ­
m u je  b estia ls tw a  to r tu r, po­
pełn ia  sam obójstw o. W ie­
dziony czu jnym  w ęchem  po­
licyjnego psa G reiw s idzie 
w  przypuszczalny trop  1 pe­
n e tru je  p rzy fron tow y las. 
Tu, w raz  z przydzielonym i 
ludźm i zaskaku je  go lokalny 
k o n tra ta k  ra d z ic k i .  Gdy 
w ściekłość jego  zdaje  się już 
bezsilna — oflura sam a 
w pada m u w ręce! Z aczajo­
ny w  le ju  po bom blo widzi, 
ja k  do radzieckiego czołgu 
podbiega n iem iecki oficer. 
R ozpoznaje w  nim  K lem m a. 
Z ryw a się. O ddaje  śm ie rte l­
ny strza ł w  sp raw ie  n a jw y ż­
szej w agi, w  sp raw ie  zw y­
cięstw a „narodu  panów ". Na 
odw rót je s t już za  późno. 
D rugą ku lę  pak u je  w sw ój 
łeb.

Na podstawie M. Zcłanowa 
„W kręgu tajemnicy" (Mos­
kwa lÓS?) opracował O. L.

Za tydzień:

W a r i a n t  „ A lł — trick * 
niemieckiego wywiadu
Wkrótce:

A m e r y k a ń s k a  d o k t r y n a  
a t o m o w e g o  o d w e t u

Generał Mosze  
Dajan, jednooki 
dowódca armii 
Izraela przepro­
wadza inspekcją 
o d d z i a ł ó w  ko­

mandosów
^  ,y.

EDWARD CASTEL

W O JN A  O  SU EZ
(IV)

W tym odcinku cofniętym w zdarzeniach o kilka 
dni, dowie się Czytelnik W jaki sposób Izrael zapew­
ni! sobie lotnlczo-morską osłonę obcą, umożliwiającą 
skoncentrowanie wszystkich sił własnych do błys­
kawicznego uderzenia na Egipt. Dowie się Czytelnik 
również, w jaki sposób Francja usiłowała zagwaran­
tować swe wpływy w strefie Kanału Sueskiego i kle- 
dy zdecydowano o „akcji policyjnej1' anglo-francus- 
kiej, ogłoszonej oficjalnie jako pokojowy akt rozdzie­
lenia dwóch walczących stron.

cóż się 7-m lenia? Pozostanie 
nadal dobrze zapow iadają­
cym  się u rzędn ik iem  p ań ­
stw ow ym , k tó ry  spokojnie 
p a trzy  w  przyszłość i Uczy 

-d n i do em ery tu ry . U brał 
tw arz  w  spokój. U słyszał 
k rok i, w  judaszu  pokazało 
się oko, d rzw i się o tw orzyły. 
Mogę jeszcze się cofnąć — 
pom yślał, w iedząc, że już 
się n ie  cofn ie  — i  p rzek ro ­
czył próg.

— M am  Inform acje, k tó re  
d la  w as są  n iew ątp liw ie  
nadzw yczajnej w agi. N ie 
m am  żadnych dow odów , żad 
nych dokum entów , J e s t to  
kw estia  pańsk iego  zaufan ia  
do m nie. 7.0 w iadom ości te  
ab so lu tn ie  ręczę. W ie pan , 
k im  jestem  i n ie  m uszę w y ­
jaśn iać , skąd  m am  te in fo r­
m acje... tak , a le  p ła tn e  n ie  
tu ta j — m iałbym  trudności 
z uk ryc iem  ta k ie j sum y na  
w ypadek  rewiadi — ja k  pan  
w idzi, i ja  całkow icie panu  
u fam  — jeśli tam  n ie  do­
s tan ę  tych  p ieniędzy, pozos­
tan ie  mi, ty lko  jedno...

— P a ry ż  Jest m iastem  p lo t­
karsk im . M im o nadzw yczaj­
nych  zastosow anych  dziś 
środków  ostrożności, żeby za 
chow ać incognito  naszego 
■gościa, p rzeb ąk u je  się o 
p rzybyciu  jakiegoś p rzed s ta ­
w iciela Izraela , n iek tó rzy  
w ym ienia ją  n aw e t nazw isko  
— M ojsze S h a re tt. S łyszał 
p an  to? Nie, to  n ie  był 
S h a re tt  —* naszym  gościem 
był dziś sam  Ben G urion l

W izytę sw oją uzgodnił z 
Moll etom  w czoraj, telefonlcz 
nie. N alegał na spo tkan ie  w  \  
jak im ś m iejscu  u k ry ty m  — 
w  żadnym  razie  n ie  chcia ł 
p rzybyć do  naszego U rzędu. 
W ylądow ał o dziew ią te j r a ­
no  na  lo tn isku  w  V lll«cou- 
b lay  — w ie pan, m iędzy P a ­
ryżem  a  W ersalem . M ollet 
czekał tam  na  niego. Roz­
m ow y trw a ły  do po łudn ia  — 
bylt sam i. W iem  jednak  z 
całą pew nością, co zost«)o 
ostateczn ie  u sta lone  w spo­
sób w iążący,

Od dłuższego czasu Tel- 
-A v iv  naciskał nas, by zre­
zygnow ać z in te rw en cji, żą­
d a jąc  rów nocześnie zapew ­
n ien ia  osłony z pow ietrza. 
A rgum en tac ja  ich, n ie  poz­
baw iona logiki, była Jednak 
d la  n a s  nie do  przyjęci#, Żą­
da li zaangażow ania naszych 
sił lotniczych w  sposób zu­
pełn ie  w yraźny, co d la  n as 
m ożliw e było  ty lko  pod po­
zorem  akc ji policyjnej dla 
rozdzielenia w alczących 
stron , a te) akcji poUcyJnel 
w łaśn ie  n ie  chcieli. S y tuac ja  
nasza — Paryża  -  była 
szczególnie trudna , bo musi 
pan pam iętać o stanow isku  
E dena, k tó ry  abso lu tn ie  w y­
k luczał w spółdziałanie z Iz­
rae lem , tak  Że naw et w w y­
p ad k u  dojścia do sku tku  e- 
kspedycji an g lo -francusk ie j, 
pomocy Izraelow i m oglibyś-

22 październ ika. O odzina 
8.45. K om endan t lo tn iska 
n ie u k ry w a sw ego w yraźn ie  
złego hum oru . N ie dość, że 
pogoda je s t p raw dziw ie  je ­
sien n a  — przez całą dro­
gę do y jlla co u b lay  m usia ł 
p rzeb ijać  się p rzez  gęstą  

. m głę. —• J u ż  to  sam o może 
człow ieka w y trąc ić  z rów ­
now agi. A  tu  jeszcze w szy- 
stkff m u  w  osta tn ie j chw ili 
zdezorganizow ali. C ały roz­
k ład  lo tów  p rzew rócony  do 
góry  nogam i. S łyszane rze­
czy, żeby zam knąć lo tn isko  
n aw e t d la  sam olotów  w oj­
skow ych? I to  dlaczego? Bo 
m a przy lecieć Jakiś tam  cy­
wil! O czyw iście w szystko w  
osta tn ie j chw ili, 1 nikogo 
n ie  obchodzi, ja k  on — ko­
m e n d a n t —- sobie z tym  po ­
radzi. Jeśzcze m u napeha ll 
ta jn laków , k tó rzy  sn u ją  się 
w szędzie 1 ty lk o  praeszJta- 
dzają . Wńciec się m ożna. Do­
brze p rzyna jm n ie j, żc m gła 
się podniosła. W praw dzie te  
now e urządzen ia do  lądow a­
n ia  bez w idoczności są n ie­
zaw odne i do tychczas n ie  by­
ło an i jednego  w ypadku , za­
w sze jed n ak  lepiej obejść 
się bez nich. Zw łaszcza dziś. 
Bo m usi to  być ja k a ś  g ru ­
ba  szyszka, skoro  aż tak ie  
p rzygotow ania. N aw et on — 
kom endan t lo tn iska — n ie  
w ie, k to  1 «kąd'. „O 9.00 w ylą­
d u je  sam olot. O la w szyst­
kich Innych  sam olotów  lo t­
n isko  zam knięte" . T y lko  ty ­
le. To i dobrzir. M ało  go ob­
chodzi, co tam  t«  po lityk i 
kom binują . O, Już n ad jeż ­
dżają  — coś skrom nie, ty l­
ko jeden  sam ochód, i  to  be* 
żadnych znaków , A le m a­
szyna w spaniała , na pew no 
k toś w ażny. Z araz, zaraz,., 
przecież to  M ollet. No, no
— sam  p rem ie r na lo tn iskuI 
Coś się tu  szykuje  n iezw y­
kłego. A ha, m am y i gościa
— trzeba przyznać, że p u n k ­
tualny . D okładnie dziew iąta , 
le p ie j  zakam uflow ać to  Już 
się chyba n ie  m ógł — k a­
pelusz n asun ię ty  na  oczy, 
szalik... No, po jecha li sobie.

— To ja, R aoul,. S łuchaj, 
m usisz m nie natiychm kot 
skon tak tow ać z ty m  A m ery ­
kaninem ,.. T ak , n a ty ch ­
m iast... N ie zadaw aj n iem ą­
d rych  py tań . I  p rzygo tu j się 
do w yjazdu,., Na zawsze, 
Może to, o czym m arzy liś­
my, w reszcie *ię ziści,,. 
W szystko zależy od rozm o­
w y z nim.., J a k  najszybciej... 
Tak...

Z m usił się do odczekania, 
zanim  nacisnął dzw onek, N ie 
po trzebn ie  pędził po scho­
dach . T rzeba Jednak  było 
jechać w indą, w łaśn ie  to nie 
budziłoby podejrzeń, A zre­
sztą — diab li tam , jeś li się 
uda, i tak  ju tro  już go tu  
nie będzie, a jeśli nie — to

m y  udzielić ty lko  m y  sam i, 
na w łasną  rękę, a A nglicy w 
najlepszym  raz ie  gotow i by li 
„przym knąć oko".

D zień w  dzień m ieliśm y 
telefon z T el-A vivu z pow ­
ta rzan y m  uporczyw ie ciągle 
tym  sam ym  żądaniem : d a j ­
cie nam  osłonę, a le zrezyg­
nu jc ie  z in terw encji.

S y tuacja  najsza pow tarzam  
by ła  d iab lo  tru d n a . Z jed ­
nej stro n y  do In terw encji 
po trzebna nam  była w ojna 
na tych  te renach , k tó rą  Iz­
rae l gotów  był rozpocząć, a le  
p rzy  naszej pom ocy, z d ru ­
giej Izrae l n ie  chcia ł naszej 
bezpośredniej in te rw en c ji i 
zachodziła obaw a, że m oże 
w ojny  n ie  rozpocząć, jeś li 
n ie  o trzym a zapew nień , że 
n ie  będziem y in te rw en io ­
w ali. M ogliśm y oczyw iście 
p rzerw ać  rozm ow y i liczyć 
na to, że T el-A v iv  zdecy­
d u je  się na w o jnę  rów nież 
i bez naszej osłony — w iele  
na  to w skazyw ało. M ielibyś­
m y w ów czas w olną rękę. 
N ie u legało  bow iem  w ąt­
pliw ości, żc be* naszego lo t­
n ictw a Izrae l n a ty ch m ias t 
poczuje  całą siłę lo tn ic tw a  
egipskiego i zaw oła o r a ­
tu n ek  w  układzie , k tó fy  
w yk luczałby  ju ż  Jak ieko l­
w iek  larg i, i w ów czas '  od ­
pow iedzielibyśm y, ra tu jem y , 

in te rw en iu jąc . P rzes łanką  in­
te rw en c ji by ła  jed n ak  znajo ­
m ość dok ładne j d a ty  rozpoczę 
cl a w ojny, gdyż na  to, żeby 
być na m iejscu  w e w łaści­
w ym  do  in te rw en c ji czasie, 
należało  rozpocząć p rze rzu ­
ty  1 k o n cen trac ję  sp rzę tu  
i  ludzi o w ie le  tygodni 
w cześniej. Bez porozum ie­
n ia  Z T el-A vlvem  d a ty  te j 
n ie  m ogliśm y być pew ni. 
Zachodziła rów nież obaw a, 
że w tak im  w ypadku  p rze­
w ażą u n ich  głosy, w skazu­
jące  na potęgę lo tn ic tw a 
egipskiego,* 1 do w ojny  w  
osta tn ie j chw ili n ie  dojdzie, 
a w ięc nie będzie podstaw  
do in terw encji. Na szczę­
ście w  n iek tó rych  kołach 
w  Izraelu , zw łaszcza w o j­
skow ych .możliwość naszej 
In terw encji n ie by ła  w idzia­
na  źle, i um ieliśm y to w y­
korzystać.

Dziś M ollet l B en Cłurion 
doszli ostateczn ie  do po ro ­
zum ienia. Ben G urlon  u s tą ­
pili o fensyw a Iz rae la  dojdzie 
ty lko do K anału , a n ie  do 
K airu , ja k  to było zam ierzo­
ne, K orpus ekspedycy jny  
an g lo -francusk l będzie in ­
terw eniow ał. Iz rae l m ob ili­
zu je  dw udziestego piątego. 
My d a jem y  osłonę — lo t­
n ictw o 1 m arynarkę ...

c. d. n.



Dokończenie ze str.

pętać po polu czy po lesie, 
po co m a się na w iosną ulać 
rodzicam i cherlaw ego  po­
tom stw a, po co w reszcie m a 
ją  skonsum ow ać ja s trz ą b  ezy 
p ies przybłęda, k iedy może 
to  zrobić człow iek?

G dyby histo rię  m yślistw a 
w yw odzić od początku, to do 
ku lm inacy jnego  punk tu  r e ­
portażu  o polow aniu na dzi­
k i w lasach pow iatu  p io tr­
kow skiego doszlibyśm y p ra ­
w dopodobnie za k ilka  la t. H i­
s to ria  łowów je s t s ta ra  ja k  
h is to ria  ludzkości. A to o 
czym a u to r chce opow iedzieć 
będzie tylko jednym  zdarze­
niem . nad którym  nau k a  
przejdzie  o b o ję tn ie  doi po­
rządku . Były dziki, n ie m a 
dzików , ot eo!

PO JED ZIEM Y  NA ŁOW

Z
aczęło się oczyw iście 
od telefonu. Dzisiejsi 
m yśliw i nie zw ołują się 
trąb ien iem  na rogu 

„długim , eentkow anym , k rę ­
tym " i nie w alą  w bębny, a  
;w prostu  telefonują.

— Chce pan jechać z na­
mi na  dziki? U przejm ie p ro ­
simy! N iedziela rano. Lasy 
koło P iotrkow a.

Jad ę  więc. Bogu ducha 
w inny  cywil, w sam ochodzie 
pachnącym  prochem , a  u - 
zbrojonym  ja k  średn i k rą - 
iow ni'- . Radio gra, a oni snu­
ją  my.śl»vrskie opow ieści 
tchnącc sm ętkiem  i grozą.

— P am iętasz — pow iada 
p ierw szy — jak  to jeden  dzik 
posadził na  d rzew ie siedm iu 
m yśliw ych?

— P am iętam  — w zdycha 
t£n drug i — to było naw et 
gdieś fu ta j kolo Sulejow a. 
Rozpędziła się jucha, bo d o ­
s ta ł jod en, drugi, trzeci po-

... s trza ł, rozeźliło go i zaczął 
szarżow ać. Jedcft m yśliw y 
skoczył na drzew o, dzik  ru ­
ną ł na drugiego, potem  n a  
trzeciego i tak  do siedm iu. 
T en  siódm y to już n aw et nie 
m iał gdzie wleźć, bo sosenka 
b y ła  m izerna  i trzeszczała 
pod tym  m yśliw skim  sekste­
tem  w zyw ającym  ra tu n k u , 
w ięc pow iesił się na  rękach 
na  gałęzi i w rzeszczał m a ­
chając  nogam i:

— A dajcie  ml tylko dobrą 
fuzję, to go p siak rew  za ­
strzelę!

No zobaczym y, m yślę so­
bie, ostateczn ie  ile to  bym  
m iał tych nekrologów ?

Raz, dw'a, trzy, od red ak ­
cji tak i w iększy, że odszedł 
„nasz u ta len tow any, ro k u ją ­
cy nadzieję". 1 że na poste­
runku . T rudno, cóż robić, 
dzik, w iadom o, był i je s t św i­
nią.

O statecznie mogę go zdzie­
lić apara tem  przez łeb.

C ZEK A JĄ C  NA D ZIKA

C zekając na  dzika  jeden  
m yśliw y zabił lisa. T ra ­
fił go k u lą ,, więc rudy 
rahuś, czyściciel lasów, 

czy jak  go tam  Jeszcze zwą, 
ani zipnąl. To był pierw szy 
1 o sta tn i lis. T eraz przccze-

**'"• m m
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su jem y pachnące jak  fab ry ­
ka te rpen tyny  zagajn ik i so­
snowe. bo na piaszczystej 
dróżce w ytropiono ślady ra ­
cie. Z dan ia  były podzielone 
czy to łanie, czy dzik z w a r­
chlakam i. Ale Ui się pokaże.

Hu, hu, kota! kota! ry ­
czy nagonka klekocąc po 
pniach k ijam i, aż nagle do­
la tu je  w ściekłe u jadan ie  
psów Jak iś  chłopak z nagon­
ki dosłow nie w lazł na  odyń- 
ea śpiącego z ry jem  ukrytym  
w igliw iu. T eraz  zw ierzę go­
n ione przez psy pędzi prosto 
na  linię m yśliw ych. Pada  
pierw szy strza ł. C h y lo n y . 
K iedy dzik p rzeskaku je  dukt 
i je s t już po d rug ie j jego 
s tro n ie  pada  śm ierte ln y
strza ł ze sztueera. Ciszę je ­
siennego popołudnia p rzery ­
w a głos trąbk i. A le m yśliw ych 
zw oływ ać nie trzeba. W iedzą, 
że dzik m usiał paść i biegną 
gnani ciekaw ością.

O PER A CJA  KONIECZNA

t  O bejrzeli. Ładny. Zapytali
■ czyj. A w łaściw ie nie w ia-

domo. S trzelało  dw óch.
Któż rozsądzi? Chodzi o 

rzecz n leb łachą, o pięknego 
dzika i jeszcze cenniejszy 
m yśliw ski laur.

Nie m a co czekać! W y­
ciąga ją  m yśliw ski nóż, ostry 
ja k  b rzy tw a i zaczyna się o- 
pcrac ja . Je s t ciepło, w ięc dzi­
k a  należy natychm iast po­
zbaw ić w nętrzności, bo m ię­
so może ulec zepsuciu. Przy 
okazji pokaże się też kto za­
bił. P atroszen ie  przebiega 
błyskaw icznie i ju ż  po chw i­
li w idać tylko jeden  otw ór 
po s trza le  ze sztueera. T am ­
ten pierw szy spudłow ał! fia -  
lązlia sosnow a um aczana w e 
krw i za tkn ię ta  będzie za ka­
peluszem  pana Edw arda.

Polow anie trw a . W n astę ­
pnym  miocie dzików  nie ma.

,r !

U ciekły bokiem  'zostaw iając 
św ieżutkie tropy. V ngonka 
okrąża przypuszczalne lego­
wisko zw ierzyny. Dzieje się 
tak  k ilka  razy, aż  w reszcie 
lin ia  m yśliw ych grzm i s trza ­
łam i ra -  po raz. Z trzech 
dzików  padają  dw a. Do je ­
dnego strze la ł m łody chłopiec 
k tóry  po raz pierw szy b ra ł u- 
dział w polow aniu. To w ła ­
śnie „jego” dzik po chw ili 
odurzenia zerw ał się na rów ­
ne nogi i zn iknął w  kniei. 
C hłopak om al sic nie popła­
kał. W  tym  m iocie p - ’1 d r u ­
gi, odyniec, o statn i tego dnia.

ZAPRA SZA M Y  
NA W ĄTRÓBKĘ

W tych w szystk ich  poczy­
naniach m yśliw skich 
piszący te  słow a b ra ł 
udział bierny, tzn. fo­

tografow ał i em ocjonow ał się 
polow aniem  oraz  zb iera ł m a­
ślaki. T eraz m iał zetknąć slę( 

z dzikiem  oko w oko. Z a­
pad ł chłodny, październ iko­
w y zm ierzch. M yśliw i zeszli 
ze stanow isk . W odległej ga­
jów ce znaczącej się na  na 
horyzoncie sm u g ą  b łęk itn e ­
go dym u sm ażyła się w ą­
tró b k a  z dzika.

,,K iedy  sw ego czasu,. 
G oły las nasta je ,
Ś w ię ty  H ubert z  lasu 
Cały obiad daje",

•
P o s ia d a  tak  s ta re  m yśliw ­

sk ie  przysłow ie. Tym  razem  
nie będzie to obiad, a le  ko­
lacja. Muszę p ań stw u  powie­
dzieć, że dzik na  ta lerzu  nic 
w ygląda ju ż  tak  groźnie jak  
w  Iesie i tak  jakoś o w iele  
sm aczniej. J a k  się spożyw a 
w ątróbkę z dzika? Spożyw a 
się n a jlep ie j z  ja łow ców ką 
lub  tarn inów ką. T o n ie  je s t 
żaden alkoholizm , to tra d y ­
cje  i środki p rofilak tyczne po 
jesiennym  zziębnięciu. Czy 
dzik jest sm aczny? W ątrób ­
ka, płuca, serce  w spaniale! 
M ięso podobno odrobinkę 
m n ie j dobre. N ajlepsza je s t 
k ie łbasa  z dzika. N asi m yśli­
w i dostarczyli Jednak jedne­
go odyńea w całości do p u n ­
k tu  skupu Spółdzielni „Las". 
Może pojedzie na  eksport?  
Drugi pozostał n a  w si. To by ł 
18 dzik pana  E dw arda.

W n astęp n ą  niedzielę znów 
zag r/m ią  strzały . S ta ra  po l­
ska tradyc ja , k tó ra  m a w Lo­
dzi dw a tysiące podkom end­
nych. odżyje w lasach i na  
polach w raz  z odw iecznym  
m yśliw skim  zaw ołaniem : 
DARZ BÓR!

Przeżyw ał, p isał i fo tog ra­
fow ał

W IESŁAW  M A C H EJK O ,

<» -

N asi handlow cy, jak  
i wszyscy, zachorow ali 
o sta tn io  na  E uropę. A 
ie  E u ropa  — to i r e ­
k lam a, no bo w iadom o 

dźw ignia hand lu , no­
w oczesność i coś tam  
jeszcze. Jak o  że od n ie ­
p am ię tnych  czasów 
krzyk  by ł na jp ro stszą  
m etodą zw racan ia  na  
siebie uw agi, rów nież i 
handlow cy sięgnęli po 
te n  w ypróbow any ś ro ­
dek. tym  bardzie j, że 
neony p su ją  się n ie ­
ustann ie . W yruszają  
w ięc n a ' ulice m iast 
s ta re  ciężarów ki, z a ­
opatrzone w  m ikrofony, 
jak iś  zachryp ły  głos 
roztacza przed publicz­
nością w span ia ły  m iraż 
dom ów  tow arow ych, 
skoczna m elodia um ilić 
m a życie przechodniom . 
Aż serce rośn ie  n a  w i­
dok tych w ysiłków . 
W szystko d la  k lien ta .

R ów nież i o rgan iza to ­
rzy  w szelakiego rodzar 
ju  lo terii fantow ych, 
g ier liczbow ych i tem u 
podobnych uciech poza­
zdrościli lau rów  h a n ­
dlow com . O pow iadają  
w ięc m ikrofony o szczę­
ściu. k tó re  każdego o- 
byw atela  PR L  spotka 
n iechybnie , pod w a ru n ­
kiem  jednakże, iż kupi 
los. I znów skoczne to ­
ny. Żyć nie um ierać!

A le nasz- poczciwy 
w iek X X  przebiega nie 
ty lko  pod znakiem  re ­
klam y. M ówi się ró w ­
nież co raz  częściej o 
w alce z ha łasem . Z j a ­
k ie j w łaściw ie rac ji 
m ieszkańcy  m iast m ają  
w ysłuchiw ać sam orod­
nych tw órców  spod 
znaku  dom ów  to w aro ­
w ych? N erw y przechod­
n ia  też m a ją  pew ne 
znaczenie. P rzy  pomoey 
tam -tam ó w  czarodzieje 
ek scy tu ją  m urzyńską  
M’ioskę. N atom iast d z i­
kie w rzask i ze zrad io- 
fonizow anych sam ocho­
dów , cudow na a n ty re ­
k lam a pom ysłow ości 
in ic ja to rów , pow inna 
być k a ra n a  tak im  s a ­
m ym  m andatem , ja k  i 
każde inne zakłócenie 
spokoju  publicznego.

28-letni robotnik 7. Nowary, 
we Włoszech północnych, o- 
świadczył pewnego wieczoru 
przyjaciołom, że nie może 
dłużej żyć ze wstydu, ponie­
waż wyłysiał. Przyjaciele nie 
przyjęli oświadczenia zbyt po­
ważnie. W nocy człowiek ów 
powiesił się.

(JOWIEDlIEljJ,

Konserwatywny prem terbry-
tyjski Maomillan tak wyraził 
się o  swoich przyjaciołach 
konserwatystach: za wielu lu­
dzi żyje za bardzo w prze­
szłości. Przeszłość musi być 
trampoliną, a  nie kanapą,

O
Głośny do niedawna przy­

wódca sklepikarzy Poujade za­
brał głos na tem at de  Gaul- 
3e*a: z  pomocą Boga, który na 
pewno jes t także gaułlistą, 
generał będzie dążył teraz do 
pogodzenia z sobą rzeczy nie 
do pogodzenia, a  więc spró­
bu je  dać satysfakcję chrzieś- 
ejrtnom lub marksistom, libe­
rałom  lub  kolektywie tom,

k i e / o

Z rzeźni paryskiej zbiegł 
5-miesięczny źrebak. Uciekając 
przed biegnącymi za nim rzeź­
ni kam i, źrebak sebroruł się na 
stacji metro, wśród tłumu lu­
dzi. Zaalarmowany towarzy­
stwo opieki nad Avierz(;Uimi 
wykupiło za wysoką cenę źre­
baka wraz z jego matką. Pie­
niądze otrzym ane od towarzy­
stw a rzeźnia obróciła na za­
kup kilku innych źrebaków,

•  *  *

Na pustyni australijskiej po­
zostawiono 50 lotników, za­
opatrzonych jedynie w noże i 
wędki. W ciągu pięciu dni 
mieli oni sami zdobywać so­
bie pożywienie: ryby, króliki 
i szczury. Eksperyment po­
wiódł się.

•  *  *
Bramkarz czechosłowackiej 

drużyny „Dynamo", Dolejski, 
w czasie meczu w Anglii wy­
bijając piłkę po aucie bram- 
kowym strzelił bezpośrednio 
gola przeciwnikom — drużynie 
Grimsby. Tego rodzaju wy­
padek* zdarzył się poprzednio 
w Anglii w roku 1900. w cza­
sie. meczu Map. City — Suo- 
derland.

W fabryce Oakland, w s ta ­
nie Kalifornia, zastrajkowało 
80 niewidomych, żądając pod­
wyżki płac,

B
W tych dniach w Paryżu u- 

każe się pierwszy nu,mer „So- 
norumy", — miesięcznika, któ­
ry  czytać się będzie... uszami. 
Dziat aktualności, składać się 
ma z sześciu płyt: przemówie­
nia-de  Gaulle'a, nowej pio­
senki itp. Eksperym ent ten U- 
ehodzi za nader interesujący, 
Czyżby miała to  być prasa 
przyszłości?

S i e d m i u



STANISŁAW CZERNIK

Oleandry 
i r y b y

w ATLA-A f ry k a  Pó łnocna po­
k ry ta  je s t uedam l. 
Są to um arłe  rzeki.
Cała* k ra in a  m ierzy 

się ich nędzą  i pięknem . 
U ed p rzeciw staw ia  się rz e ­
czyw istości. W urodzajnych  
rów n inach  nadm orsk ich  na- SIE

P rzy lą d ek  Zbiegów

rzu ca  się w  postaci sk a l­
nych w ąwozów , d rap ieżnych  
kaktusów , ko lczastych a p w ,  
k am ien is tych  den. Jest rzecz 
n ik ien t pustyn i: p om arań - 
czarniom  i w innicom  p rzy ­
pom ina su ro w ą dolę ugrzę- 
złych w  p iasku  tam arysz - 
ków. W A tlasie  ued górsk i 
n iepokoi zarośla  ubogich, 
dzik ich  oliw ek, nędzne la s­
ki b iedne j sośniny i osm ęt- 
n la le  k rzew y ja łow ca . J e s t 
bogaty , bu jny  i ba rw ny  g ą ­
szczem o leandrów , fa lą  ró ­
żową, k tó ra  zam laat wody 
b iegn ie  w  poprzek  gór. U ed 
p u sty n i — oaza — je s t r a j ­
skim  p rzeciw ieństw em  po tę­
gi d iun  i m artw y ch  gór, roz­
tacza jąc  słodycz i potęgę 
życia w  postaci ogrodów  
palm ow ych.

Spośród tych  trzech ro ­
dzajów  w ybra łem  ued różo­
w ych zarośli w  A tlasie . T ak  
się złożyło, że ued m iał się 
połączyć z h iszpańszczyzną. 
Po w ojn ie  dom ow ej w ielu  
uchodźców  h iszpańsk ich  'zna­
lazło p rzy tu łek  w  A lgierze. 
R ozproszyli się po m iastach  
i m iasteczkach , poszli w  p u ­
sty n ię  i góry.

P odejrzew am , że p rzek o r­
n y  duch C erv an tc sa  k rąży  
nad  osied lam i H iszpanów  n a  
w ygnan iu . On pew nie s p ra ­
w ił, że ■/. pow ażnej w yciecz­
ki w  k ra j o leandrów  pow ­
s ta ła  ty lko  hum oreska.

2 •

N aczelny b o h a te r te j w y ­
p raw y  szczycił się uczci­
w ym , staropo lsk im  nazw is­

kiem . Nic ze s ta re j an i no ­
w ej szlachetczyzny. W ięc 
nie Jas trzęb iec  an i herbow y 
Skow ron, O rlicz lub  Sokol- 
n icki, lecz chłopski, p ro le ­
ta r ia ck i Podrazik .

M iał w  sobie ju rn o ść  ma* 
zu rsk ą  i czupurność bitnego 
w róbla, jak  w  piosence ów 
M aciek, co to  ju ż  um arł i 
leży n a  desce.

P odrazik  był w span ia łym  
a r ty s tą  sto larzem  i ja k  cala 
b rać  a rty sty czn a  znakom i­
ty m  p op ijb ra tem . B ar, m ały 
koniaczek, w ino czerw one, 

'  różow e 1 b ia lc  — i nasz 
P od raz ik  s taw a ł się h u la j-  
duszą, ja k  F a ry s  n a  p u s ty ­
n i: orły  z drogi, sokoły i j a ­
strzęb ie  herbow e, i ca ła  
sz lach ta  em ig racy jn a  z d ro ­
gi

A le ponad  b a r  i dz iałan ie  
przeciw  klasom  up rzyw i­
le jow anym  P odrazik  p rze ­
k ład a ł sp o rt w ędkarsk i, Ten 
ju rn y  zaw alid roga  i bojo­
w iec, p rzy  w ędce i rybce 
zm ieniał się nie do po zn a­
nia. C ichutk i i zadum any  
M azurek mógł siedzieć ca­
łym i dn iam i nad w odą. Nie 
tęskn i! w tedy  za barem , an i 
za  tow arzyszam i, żył Jak św. 
F ranciszek  z Asyżu w ła ­
godnej sferze m arzeń .

G dy śledzi! k ręg i na  w o­
dzie, zb liżanie i oddalan ie  
się ry b ek , nie m iał w  sobie 
n ic  z d rapieżcy. Nie cho­
dziło  m u o złow ioną rybę. 
O ddaw ał je  by le  kom u.

P od raz ik  tw ierdzi!, że przy  
węCce m yśli o rzeczach glęb 
szych niż woda. N ad s tru ­
m ykiem  s law a ł się filozofem  
i poetą.

Zle ułożyły m u się losy. 
N atchn iony  ry b ak  pow inien  
by ł zastaw iać  sieci w  W iśle 
lub  N arw i. B yłby może 
szczęśliw y. P o p ła tn a  p raca  
n a  obczyźnie i w ędrów ki z 
tow arzyszam i od b a ru  do ba  
ru  nie p rzynosiły  m u pe łn e ­
go zadośćuczynienia.

A le co roku  Podrazikow i 
p rzypadał m iesiąc w akacji. 
N asz p rzy jac ie l przeznaczał 
go n a  sw ój „ ra j" . W szystkie 
dn i spędza! nad  wodą- Ś w iat 
go w tedy  nie obchodził. M o­
gło n aw et b a ru  nie być w  
pobliżu. Nie cierp ią! zbytnio. 
Bo w  ra ju  b a r  n ie  je s t ko­
nieczny.

T ak i był nasz p rzy jac ie l 
Podrazik , p ierw szy  b oha te r 
w ypraw y  w góry A tlasu.

/  3
— N iepospolity  człowiek 

ten  P erez, najczystszy  H isz­

T e a tr  Pow szechny: F ra n -  
ees G oodrich i A lbert H ac- 
k e tt „P am iętn ik  A nny F rank" . 
Inscenizacja i reżyseria  — 
Zbigniew  Koczanowicz, o p ra ­
cow an ie  dram -aturp.iczne — 
A poloniusz Z aw ilski, sceno­
g ra fia  — A ntoni B ystroń, 
opracow anie  m uzyczne—B o­
lesław  B usiakiew icz.

Scena z a k tu  I: H alina 
B illing  (pani F ran k ) I W an­

d a  O strow ska (Anna).

pan. W ypędzony z  ojczyzny
— przedstaw ia! P odrazik . — 
P rzy jac ie l serdeczny I Ide­
owy: D usza—człow iek. K o­
ch a  Polaków  ja k  braci. 
T eraz  m ieszka w  górach 
A tlasu , m a m ilą  córkę, 
Szczęśliwa żona m u • z m arli. 
W łaśnie p rzy jechał n iespo­
dzianie. N iepospolity  kom ­
pan . Don P erez zap rasza  nas 
do siebie na  w akacje .

— Czego się nic rob i d la  
p rzy jació ł — po tw ierdził u- 
roczyście sam  P erez. — 
P rzy jedźcie  do m nie, pięć, 
sześć, siedem  osób, jak  się 
w am  podoba. Z apłacicie ty l­
ko tak , jak  w  hotelu , a  b ę ­
dziecie m ieli lep ie j niż w  
hotelu.

Don P erez by! sym patycz­
ny. żywy, m iły . T ak i sk rom ­
ny g ran d  n a  A tlasie.

— L ubię Polaków . P rz y ­
w ieźcie z sobą w ielu P o ­
laków : pięciu, sześciu, ośm iu.

— P rzy jac ie lu  — rzek i 
Pod raz ik  — ja  bez rzek i i 
w ędki żyć nie m ogę. Ja k  
tam  z w odą w  tw oim  A tla ­
sie?
_— Z robi się.

— Je s t rzeka?
— Czego się n ie  rob i dla 

p rzy jac ió ł?  M am  dw ie rz e ­
ki. Jed n a  o krok od dom u, 
d ru g a  trochę  dalej.

— Z nakom icie. A ryby?
— M nóstw o ryb . Jak ie  kto 

chce: karp ie , okonie, srzczu- 
pak i, p strąg i.

— C udow ny jesteś. Perez.
— Czego się n ie  rob i d la  

przyjació ł?

I czegóż w ięcej p ragnąć?  
Z nakom ita  sposobność. Wszy 
stko na jlep ie j się sk łada. 
G łęb ia  A tlasu  1200 m nad 
poziom. O kolica in te re su ją ­
ca. Pow ódź oleandrów  w u- 
edach. Dwie rybne  rzek i 
przed dom em . Sym patyczny 
gospodarz z m łodą córką.

T anio  ja k  w  bajce. L epiej 
niż w  hotelu . I  tow arzystw o 
rodaków .

Postanow iono. W praw dzie, 
n ic  osiem, ale pięć osób po 
jedzie  na  ferm ę g ran d a  A- 
tlusu. don Percza.

D zielnym  tow arzyszem  po­
b y tu  w górach m iał być 
P rofesor. O lia ra  fig larnego 
losu: p rofesor języ k a  n ie ­
m ieckiego p a  em igracji. P ro ­
szę zrozum ieć niew ygodę po­
łożenia: uczyć przez cale 
życie języ k a  (niem ieckiego, 
w y jaśn iać  zasady k u ltu ry  
n iem ieckiej, a  potem  przed 
tą  k u ltu rą  I językiem  ucie­
kać n a  k rańce  św ia ta  I cho­
dzić, ja k  w yrzu t sum ienia, 
że się było tak im  p ro feso ­
rem .

Z podobnej ig raszki losu 
w rażliw y! człow iek w ysnuje 
d la  siebie d ram at. Nie był 
w olny od n iego i nasz n ie ­
fo rtu n n y  p rzy jaciel. N u rto ­
w ał w  nim  n ieu s tan n y  k o n ­
flik t w ew nętrzny , podsyca­
ny konflik tam i z zew nątrz .

O soba d ram a tu : profesor, 
k tó ry  ukochał sw ój p rzed ­
m io t nauczania. T ak  ja k  In­
ni profesorow ie kochają : ten  
łacinę, tam ten  fizykę, ów  
m atem atykę. I n ik t im tego 
za złe nie poczytuje. W szy­
scy racze j ohw alą: oto p ro ­
fesor.

A nasz  kolega m usia ł żyć 
w w yją tkow ych  rozterkach  
Ze sobą I św iatem . Jem u  nie 
w olno kochać sw ego p rzed ­
m iotu . S a n  kocha język  n ie ­
m iecki? A ha, a czy pan  n a ­
p raw dę je s t P o lak iem ? B ied­
ny p ro feso r nie mógł w łas­
nym i silam i rozw iązać sw e­
go d ram atu . Chodzi! w ięc z 
nim , ja k  z robak iem  g ry zą­
cym duszę. A w iadom o — 
robak  dom aga się znanych 
zadośćuczynień. W ięc kon ia­
czek. W ięc szk laneczka czer­
wonego.

(D alszy ciąg na  str. 8)

Oaaa w  B iskrze: „Ogród A llu ih a "

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

ANNA FRANK
na łódzkiej scenie
Stanow im y w olbrzym iej 

w iększości poikoleniej, 
k tó re  przeżyło o s ta tn ią  
w ojnę i m a ją  jeszcze 

w y raźnie w  pam ięci. S tąd  n ie  
um iem y spojrzeć na książkę, 
p rzedstaw ien ie  tea tra ln e , o - 
b raz  vezy film , tra k tu ją c e  o 
te j w ojnie, w yłącznie  jako  
na dzieło sztuki. W łasne prze 
życia z jaw ia ją  się w takich  
w ypadkach nieproszone, k aż­
dy  z n a s  przykłada m iarkę 
swoich w spom nień do dzie­
ła sz tuk i, szukając  w nim  w 
głów nej m ierze po tw ierdze­
nia ob razu  w ojny, jak i nosi 
w  sobie.

Jeżeli k toś c h c ia n y  zna­
leźć w „P am iętn iku  A nny 
F ran k "  bezpośrednie odbicie 
okropności w ojennych, cze­
ka  go zaw ód. T e w łaśnie 
czynniki odgryw ają  w sztu­
ce F. G oodricha i A. H acke- 
t ta  d rugorzędną rolę. Są one 
ty lko  sygnalizow ane, nie sty­
kam y  się z n im i tw arzą  w 
tw arz . •

O p rześladow an iach  Żydów 
w  okupow anej H olandii do­
w iadujem y się w łaściw ie ty l­
k o  z opow iadanid D ussela. 
P rzy jm u jem y  je  n iejako  „na 
w iarę", zw łaszcza że nasza 
w łasno wiedza o tych sp ra ­
w ach słow a Duissela po tw ier­
dza. N iebezpieczeństw o w y­
k ryc ia  zbiegów w oficynie 
też raczej w ynika z w ypo­
w iadanych  raz  po raz  przez 
osoby d ra m a tu  obaw . w n i­
kły zaledw ie sposób fo tw ie r -  
dzomych przez  p ijack ie  śp ie­
w y N iem ców  poci oknam i do­
mu. M ożna by teoretycznie  
założyć, iż obaw y m ieszkań­
ców  sa u ro jone , a k ry jów ka  
ich całkiem  bezpieczna. W re­
szcie z grozą nalo tów  : bom ­
bardow an ia  n ie  stykam y się 
w ręcz, a ty lko  poprzez u stną  
relacje.

A zatem ? M ielibyśm y do 
czynienia ze sztuką zbudow a­
n ą  na w zór d ram atów  s ta ro - 
greckich sprzed czasów A j- 
6Chylosa. w których cała a- 
kc ja  rozgryw a się za sceną, 
a przebieg  je j a k to r  opow ia­
da  jedyn  e chorusow i? Nie. 
W „P am iętn iku  A nny F ran k "  
d ram a t rozw ija się na scenie, 
na  oczach widza. Je s t on ści­
śle zw iązany z w ojną I jej 
sku tkam i, a le przełożonym i 
na język  f«ychlk i ludzkie).

P raw d a  w ojny Jest taka, 
że naw et bez d ru tó w  kolcza­

stych, m urów  i w ież s trażn i­
czych czuł się człowiek* w  
w arunkach  okupacji w ięź­
niem . Przecież najdokucz liw ­
szą s tro n ą  pobytu  F ranków , 
V an D aan6w  i D ussela .w o- 
ficynie byjp n ie  ty le  n iebez­
pieczeństw o . w ykrycia. Ile 
niem ożność opuszczenia k ry ­
jów ki, konieczność n arzuce­
nia sobie dobrow olnie n iesły ­
chan ie  uciążliw ego trybu  ży­
cia. To m iły, uroczy Pim , czy­
li O tto F ran k  był de facto 
nadzorcą strzegącym , by  w ię­
zienny regu lam in  oficyny n ie  
by ł przez nikogo naruszony. 
J e j m ieszkańcy sta li się  ju ż  
w ięźniam i zanim  „Bielom" 
policja w ykry ła  ich  w skutek  
donosu.

T en fak t jes t n iezw ykle 
w ażny d la  zrozum ienia d ra ­
m atu  m ałej A nny. T rudno  
zazdrościć w ięźniow i jego lo­
su. A cóż dopiero  jeśli w ięź­

n ie m  s ta je  się trzynasto le tn ia  
dziew czyna, jeśli los b ru ta l­
n ie  przecina je j więzy ze 
<hviatem, k tórego zaledw ie 
zakosztow ała, k tórego się je ­
szcze uczy? A nnie potrzeba 
przestrzeni, ruchu, otoczenia 
złożonego z rów ieśników . 
Tym czasem  m a ty lko ciasne 
poddesze, w  którym  przez 
w iększą część dn ia  nie wol­
no się poruszać, a  m ów ić m o­
żna jedyn ie  szeptem . Poza 
stron iącym  od n iej w  począ­
tkow ym  o k re s ie  P iotrem , 
zdana jest . nn tow arzystw o 
ludzi dorosłych, w  w iększo­
ści n iew yrozum iałych dla 
przeżyć dziecka. T ym  w ła ­
śnie tłum aczą się akcenty  w  
postaw ie A nny wobec o to­
czenia, k tó re  p u n k t szczyto­
w y osiągają  w  mom encie, 
gdy daiewczyina oskarża do­
rosłych, że to  oni ponoszą w i­
n ę  za w ojnę.

Zbliżenie z P io trem  pom a­
ga A nnie odnaleźć w ew nętrz­
n ą  rów now agę. A nna s tw a ­
rza sobie nam iastk ę  doznań, 
jak ich  dostarczyłoby je j ży­
cie na wolności. W praw dzie 
kanciasty , pozbaw iony polo­
tu  P io tr  zapew ne n ie  przy­
c iągnąłby  do siebie w  n o r­
m alnych w arunkach  żyw ej 1 
sub telnej n a tu ry  A nny, ale 
w oficynie w yboru n ie  ma. 
I oto A nna przeżyw a sw oje 
pierw sze randki, s tro f słę w  
szal i rękaw iczki, by przejść 
na d rugą  stronę  poddasza.

W ciasnej głowie pan i V an 
D aan  m ieści się ty lko  kowtf-



czną s tro n a  te j sy tuacji, n ie  
rozum ie ona, że A nna walczy
o p raw a przysługujące dziew ­
czynie w ‘Jej w ieku. O p ra ­
w o do ta jem nych  szeptów  i 
pierw szych niezgrabnych  po­
całunków , o praw o do za­
czerpnięcia choćby k ilku  k ro ­
tk i  z w ielk iej k ryn icy  życia, 
k tó re  w  każdej chw ili mogło 
zostać p rzerw ane.

Tych k ilka  w ysączonych 
k ro p e l starczy ło  A nnie, by 
opanow ał ją  spokój i to  spo­
kój n ie  m ający  n jc  w spól­
nego z cichą rezygnacją. Był 
to  s tan  pełen  optym izm u i 
w iary  w życie w brew  coraz 
trag iczn iejszem u położeniu 
m ieszkańców  oficyny.

W te n  sposób „Pam iętn ik  
A nny F ran k " , choć u n ie ­
jednego z w idzów  może w y­
w ołać w rażen ie  n iedosytu , 
jeś li chodzi o ob raz  w ojny, 
ukazu je  w  sposób p raw d zi­
w y (bo w oparciu  o a u te n ty ­
czny pam iętn ik) tr a g e d ii d o ­
ra s ta ją ce j dziewczyiny, k tó rą  
w o jna  ograb iła  z  n a jw ięk ­
szych skarbów  przysługu ją ­
cych w  w aru n k ach  pokoju 
je j rów ieśnikom .

S prow adzan ie  in ten c ji 
sz tuk i do po tęp ien ia  rasizm u 
byłoby zaw ężeniem  zagadnie­
nia . Z rozum iał to. m oim  zda­
niem , i n scen i za to r i reżyser 
p rzedstaw ien ia  Zbigniew  K o- 
czanowlcz. W bardzo dy sk re­
tn y  sposób w prow adza on re ­
a lia  d ru g ie j w ojny  św iato­
w ej, e lim inu je  n aw e t m o­
m en t dob ijan ia  się  i k rzy ­
ków  policji h itle row sk ie j w  
końcow ych p a rtia c h  sz tuk i. 
W  ten  sposób głów na uw aga 
skup ia  się  — I słusznie! — 
na k lim acie  psychicznym , 
panu jącym  w  oficynie, w idz 
śledź' przem iany  duchow e 
A nny.

W oryginale  sz tuk i słow o 
w iążące poszczególne sceny 
w ypow iadane je s t głosem 
A nny. p łynącym  z taśm y m a­
gnetofonow ej. K oczanow icz 
zastąp ił tę  zbyt pate tyczną  
m oże form ę odczytyw aniem  
fragm entów  z pam iętn ika A n­
n y  przez m łodych aktorów , 
ukazu jących  się na  p rosce­
nium . W tak i sposób chciał 
insc»nlzator zbliżyć k on flik t 
A nny do w spółczesnego m ło­
dego pokolertia. Pod pozo­
rem  re lac jonow ania  pam ię­
tn ik a  m łodzi ludzie w yrażać 
m a ją  sw ą solidarność z  A n­
ną  i gorący pro test p rzeciw  
je j losowi. N ie u  w szystk ich  
jed n ak  lek torów  ta in tencja  
Inscenizacyjna w ystąp iła  p la ­
stycznie.

W łódzkim  sp ek tak lu  czo­
łow ą ro lę A nńy g ra ją  na  
zm ianę dw ie  m łode a k to rk i 
—R om ana K am ińska  1 W an ­
d a  O strow ska. C hciałbym  u -  
n lknąć  odpowiedzi na uipro« 
szczone py tan ie : k tó ra  była 
lepsza? M oim  zdaniem  k o n ­
cepcje obu w ykonaw czyń ty ­
tu łow ej ro li były odm ienne i 
obie d o ' p rzyjęcia. K am ińska  
je s t bardzie j skup iona w  so­
bie  i raczej liryczna, co po­
zw ala je j z W iększym sukce­
sem  rozegrać scenę ran d k i z 
P io trem  w II  akcie . P onad to  
■warunkami sw oim i bardziej 
chyba zbliża się do  naszych 
w yobrażeń A nny F ran k . O - 
strow ska, a k to rk a  o bardzo 
w dzięczre j sy lw etce, d o b it­
n iej ak cen tu je  dziecięce ce­
chy A nny i d la tego  lepiej 
chyba w ypada w  scen ie  z o j­
cem  w  I akcie. Obu a k to r­
kom  należą się jed n ak  za 
k reow an ie  A nny słow a Uzna­
nia.

D o lep iej narysow anych  
postaci drugoplanow ych n a ­
leży O ttr  F rank . Adam Da- 
nlewicz wydobył z te j roli 
w iele ciepła. F ran k  jes t pe­
łen k u ltu ry  1 sta łe l trpsk i o 
w łaściw e s tosunk i m iędzy 
lokato ram i oficyny. Dobrze 
zag ra ł ro lę  niezgrabnego i 
n iew yparzonego  leszcze P io­
tr a  — Jerzy Gliński. Z in ­
nych w ykonaw ców  w ym ienić 
należy: Halinę BielHng (pani 
Frank). Teres<> Watra* (M ar­
got). Halinę Taborską ftwnl 
V an Daan)J Zdzisława ®u_ 
w alskiego foan V an D aan) i 
W iesława M lrewlcza (Dussel) 
S łabsi byli: 8ldonla B łaslń- 
ska (Mlen) 1 Marian Stani­
sław ski (K raler).

P rzedstaw ien ie  jak o  całość 
jest ud an e  1 stanow i n iew ą t­
pliw ie p iękną w ypow iedź ide­
ową tea tru .
WŁADYSŁAW* ORŁOW SKI

PO D  ZNA KIEM  
SK O R PIO N A

listopada

T eodora czyli B ożydara,

I w  ten  dzień , ja k  za w ­
sze, nie przynoszą  szczę­
ścia kam ie  nie w ą trobo ­
w e, zęb owe, drogow e, 
ko tłow e , spalinow e, lecz
— litograficzne do w y­
tw arzania  papierów  w ar  
tościow ych , i drogocen­
ne z w y ją tk ie m  kam ien i 
do zapalniczek.

W  dn iu  ty m  na jlep ie j 
stę palą: św ieże m łode  
rozw ódki, siw iejące w do  
w y , słom iani w dow cy , 
m łodzi kaprale, zboże w  
P G R -ach , baw ełna, len, 
te k s ty lia , w a ta  w  m a ­
gazynach przed rem a­
nen tem , n a jtru d n ie j zaś 
pali się: n a fta  do lam p, 
drzew o na  podpałką, 
benzyna  w  zapa ln icz­
kach, św iece, papierosy  
„Sport", to r f. w ęgiel 
bruna tny , b ryk ie ty , az­
best, w oda.

W iadom o, że w ie lk i a s tro ­
nom  K ep p le r u trzym yw ał 
się ze s taw ian ia  horoskopów  
n a  ry n k u , N eron w idział 
sw ą ry ch łą  śm ierć  w  chw ili 
gdy w ypad ł m u pierw szy  
trzonow y ząb, N apoleon nie 
by łby  p rzeg ra ł b itw y  pod 
W aterloo, pom im o srog iej 
grypy  czy k a ta ru , gdyby 
w przeddzień  b itw y  n ie  u j­
rza ł m ałego czarnego k o tk a  
przechodzącego m u drogę. 
Pom im o m ateria lizm u , w 
k tó ry  w ierzym y św ięcie, ca ­
ły  św ia t p rz e p a ja ją  na  
w skroś dzia łan ia  w ielk ich  
ta jem n iczych  sil bez p rz e r­
wy w y kryw anych  przez zna­
kom itych  fizyków . Nasze 
horoskopy  oddajem y czy te l­
nikom  bezp ła tn ie . P rosim y 
je  w yciąć, op raw ić  I czy­
ta ć  w decydujących  chw i­
lach  życia. P odejm u jem y  się 
u ła tw ić  w ystrze len ie  ra k ie ­
ty  księżycow ej z p rzy lądka 

C anavera lu  przy pomocy n a ­
szych horoskopów .

Ł

U rodzony pod  znak iem  
n iedźw iadka  czyli sko rp io ­
n a  p o tra fi się p rzezw ycię­
żać. G dy zaohosruje, jego  
silne  poczucie rea lności ży­
ciow ej pobudza  go do n a ­
tychm iastow ego  p rzeciw dzia  
lania, a  w ięc leozenla się u 
odpow iedniego specja listy . 
U rodzony 9 lis topada  po­
życza p ien iądze n a  p raw o  i 
lew o w  celu  energicznego 
zak u p ien ia  środków  leczn i­
czych, n ie raz  po osiem  go­
dzin  przesiaduj-e w  pocze­
k a ln i sław nego  specja listy , 
by le  ty lko  zaczerpnąć u 
n iego zbaw ienne j po rady . 
N iespożyta en e rg ia  urodzo­
nego pod znak iem  skorp io ­
n a  sk łan ia  go do użycia  n a ­
w e t środków  d ras tycznych  
np. w yw ażen ia  drzw i, o d ­
dzielających  poczekalnię  od 
gab inetu  opornego lekarza , 
w p isan ia  jego  nazw iska  do 
książk i zażaleń  I p odan ia  go

do p rasy . Człow iek 9 lis to ­
pada, inaczej niż człow iek 
13 listopada, dum ny  I chy ­
try , n ie  ostrożny i dyplo­
m atyczny  ja k  ten  d rug i, od ­
w ażnie k ładzie  się do łóżka 
s ta ra ją c  się w ypędzić choro ­
bę z siebie p rzy  pom ocy n a j­
siln ie jszych  środków , a  w ięc 
n ie -k ru szyny , p iram idonów , 
narzekań , proszków , p ersw a 
zjl I pow olnego czekan ia  n a  
śm ierć  w  g ron ie  n a jb liż ­
szych osób, lecz n a jd ro ż ­
szych zastrzyków , pogoto­
w ia, c iętych ban iek , soli 
k a rlsb ad zk le j i puszczania  
krw i. Człow iek 9 lis topada 
odw ażnie w yciąga  leg itym a­
cję ubezpieczalni 1 grom ­
kim  głosem  dom aga się sku ­
tecznego leczenia; n ie trz ę ­
sie się ze s trach u  ja k  m ysz 
pod  m io tłą  w obec byle, je ­
szcze b ard z ie j trzęsącej się, 
p ie lęgn ia rk i: je s t pe łnopraw ­
nym  obyw atelem , k tó ry  p łaci 
sk ładk i, w ięc p lącąc — żą ­
d a  I — w ym aga. Pom im o, że 
zdolność człow ieka 9 listo ­
p ad a  do od radzan ia  się za ­
pew n ia  m u przy jśc ie  do sie­
b ie  po stosunkow o n aw et 
najcięższych  c ierp ien iach , 
człow iek ten  głosem n ie  b u ­
dzącym  żadnych  dw uznacz­
nych sko ja rzeń  p ro si o sk ie­
ro w an ie  go do, n aw e t 1 n a j­
b a rd z ie j e lita rnych , szp ita li 
i sanatoriów . N ajw iększe 
szczęście p rzynosi tem u  czło­

w iekow i dziew ią tka, gdy A- 
sm y I siódm y n u m er obuw ia  
p rzy p raw ia  jego nogi o bo ­
lesne fą fle  i jeszcze b a r ­
dziej dokuczliw e odparzen ia , 
zaś w  grze w  „21“, — przy 
ju ż  posiadanych  12 p u n k ­
tach , dobrze p łac i m u k aż ­
da  byłe 9 -tka.

U w aga! zapasow e ta lie , 
w ielką ilość dziew iątek , a -  
sów, gotow e korony, ko ron ­
ki, kare ty , pokery , szlem y 
nabyć m ożna w  red ak c ji 
„L u n ap ark u "  po ukazan iu  
dow odu zgłoszenia się w  
najb liższym  kom isariacie.

Odpowiedzi redakcji
L usiek  P rzybysław sk i, Z am ­
brów . Jeżeli w pad ł P an u  do 
u ch a  ow ad, n ie  należy się 
n im  przejm ow ać: gorzkaw y 
osad w  uszach sam  go 
s tam tąd  w ypędzi. Dobrze 
byłoby w lać do u cha  trochę 
ciepłej w ody. O w ad n ie  b ę ­
dzie m ia l m ożności p rze- 
poczw arczcnia  się, utonie, 
w yp łyn ie  n a  pow ierzchnię, 
a  w tedy  bardzo  ła tw o  b ę ­
dzie m ożna w yłow ić go p a l­
cami. T rudno  nam  n a  o- 
dleglość podaw ać okresy  go­
dow e w szystk ich  znanych  w  
Polsce ow adów . Z n a jąc  pleć 
ow adu, bardzo  ła tw o  oczy­
w iście w yw abić go n a  zew ­
n ą trz  u cha  p rzy  pom ocy 
po n ę t p łci p rzeciw nej.

cfcoTa

„U R zym ianek  naw y- 
kn ien ie  do p e rfu m o w a­
n ia  się ta k  dalece w e­
szło w  zw yczaj, że m o­
ra lis ta  1 kom ediopisarz 
P lau tu s  n ie  w ah a ł się 
zaw ołać: „N a Boga! Je­
dy n ą  p ięknie  pachnącą 
kobietą , k tó rą  sp o tk a ­
łem  w sw ym  życiu, by ­
ła  ta , co n ie  pachnia ła  
nlcaymi".

L u n ap a rk  red ag u je  Z ygm unt 
F ijas. A dres red ak c ji: Łódź, 
P io trk o w sk a  96. L isty  p ro ­
sim y k ierow ać: „O dgłosy" z 
ad n o tac ją  „D la L u n ap ark u " .

MICHAŁ ORLICZ

W obronie teatru
W zu ńązku  z  toczącą się osta tn io  w  kołach tea tra l­

n ych  Ł odzi d ysku s ją  nu  tem a t s to su n ku  k r y ty k i  pra­
sow ej do tea tru  zam ieszczam y pon iższy  a r ty k u ł zn a ­
nego teatrologa M ichała Orlicza.

R E D A K C JA

Zdaw ałoby  eię, że k ry ty ­
ka pow inna być po­
średn ik iem  tw órczym  
m iędzy w idow nią a 

-sceną , m iędzy w idzem  a a k ­
to ram i. T ym czasem  od p ie rw ­
szej n iem a l chw ili, gdy w  
ogóle pow sta ło  pojęcie k ry ­
tyk i, m am y  do  czynienia z 
fa ta ln y m  n i eporozumie-niem.

K ry ty k  pisząc recenzję  
p ra g n ą ł w ykazać p rzede 
w szystk im  sw oje w łasne  
w artośc i. T ra fn ie  zauw ażył 
k iedyś J a n  L orentow icz, że 
k ry ty k  rozczu la jąc  się nad  
sw ym  dob rym  sm akiem  ubo­
lew ał, że cały  św iatopog ląd  
te a tru  jak o  sz tuk i n ie  je s t 
przystosow any  d o  jego po­
ziom u.

N iesum ienność k ry ty k i! W 
li te ra tu rz e  spo tykam y się z 
szeregiem  uw ag  i p ro testów  
w  tej ltta+erii, choć postaw ie­
n ie  m esum ienności k ry ty k i 
pod p ręg ierz  opin ii pub licz­
nej n ie  w yw oływ ało  n a  ogół 
skutecznego  uzdrow ien ia . 
A ni G oethe, an i H eine, an i 
M ickiew icz n ie  m ogli sobie z 
ty m  w rzodem  dać rad y . C ier­
p ia ł przez k ry ty k ę  S łow acki
1 rozp raw ia ł się z  n ią  w  
„B eniow skim ", z łam ał pióro  
n a  jak iś  czas F red ro  pod 
w pływ em  cierpk ich  uw ag 
S ew eryna  G oszczyńskiego; 
w  ciężkiej d ep res ji znalazł 
sie n ie jednok ro tn ie  W yspiań­
ski. W „N otach" do  „B ole­
sław a Śm iałego" stoczył 
zresztą  a u to r  „W yzw olenia" 
po jedynek  z k ry ty k am i, k*.ó- 
rzy  zarzucili mu, że n ie  d a je  
gotow ych w zorów  d ram atu . 
O dciął j,n  się w  ten  sposób: 

„M am ten  dar tw órczy: pa­
trzeć  się inaczej. 

Inaczej, n iź li w y  co nie  
kszta łcicie  w zroku , 

Dla k tó rych  s tw o rzy ł Bóg 
szab lony  i schem aty  

A  duszy  poddajecie s tuden -  
cki-e tem a ty" . 

S tan isław  K oźm ian, dy ­
re k to r  te a tru  krakow skiego, 
essaista  i m yśliciel, n ap isa ł 
w  sw oje j książce p t, „Rzeczy 
te a tra ln e"  że „ te a tr  n ie  mo­
że i n ie  pow inien  odstrze li­
w ać się“ - „Jes t to  ta rcza  — 
p isa ł — do k tó re j strze la ją  
sobie w szyscy bezpiecznie i 
bez obaw y".

Is to tn ie . A ktorzy  i reży­
serzy  zn a jd u ją  się w  sy tu ac ji 
człow ieka bezbronnego w o­

bec daleko  idącego n ie sk rę ­
pow anie w ielu ludzi, piszą­
cych k ry ty k i, ludzi, k tó ry m  
się zdaje , że „są w  s tan ie  j a ­
łow a jak ąś  uw agą coś u reg u ­
low ać lub  coś w  istocie b iegu 
p rac  i spra/w tea tra ln y ch  
zm ienić".

Cóż bow iem  m oże zm ienić 
k ry ty k , k tó ry  n ie  posiada 
znajom ości m echanizm u te a ­
tra lnego , k tó ry  n ie  u m ie  od­
różnić p racy  a k to ra  od po­
m ysłow ości reżysera , nie je s t 
w  s tan ie  uchw ycić różnicy 
m iędzy założen iam i insceni­
zacy jnym i reżysera , a  rezul* 
ta tam i in te rp re ta c ji a k to r­
sk iej i  w  ogóle n ie  posiada 
w łasnego  sądu  w obec z ja­
w isk  arty stycznych?

S tąd  to  pochodzą ow e p ły t­
k ie  ok reślen ia , że k to ś by ł 
„popraw ny", a  inny  dobrze 
spełn ił sw oje zadanie, trzeci 
znów  by ł „ s ta ran n y "  a  „re­
żyseria  czu jna41. A lbo inna, 
jeszcze w ybredn ie jsza  ocena: 
„ reżyseria  — pisze sp ry tn y  
kan tyk  — nie by ła  an i d ob ra  
an i zła".

Tego rodzaju  recenzje  t łu ­
m aczą aż nad to , że k ry ty k  
m ery to ry czn ie  n ie  m a nic do 
pow iedzenia.

S te fan  Ż erom ski nazyw ał 
ta k ie  jednostk i „rozdaw cam i 
ła sk i i n ie łask i', ośm ieszając 
ich jak o  „korepety to rów  w 
zakresie  p iękna i sm aku" 
(„Snobizm  i postęp"). K ry ty k  
bow iem  chce być przede 
w szystk im  m entorem , Za­
m iast być pedagogiem , a  
p rzy n a jm n ie j sp raw ied liw ym  
sędzią faktów , k tó re  m a 
p rzed  sobą.

N ajgorsze jed n ak  są tzw . 
fe lie tony  te a tra ln e  o podk ła­
dzie satyrycznym .

Jed y n ą  m yślą  p rzew odnią 
k ry ty k a  je s t w  tym  w ypad ­
ku chęć ubaw ien ia  czy te ln i­
ka i zw rócenia na siebie 
uw agi jak o  na  dow cipnisia, 
k tó ry  w szystko i w szystkich 
p o tra fi w ykpić  w zględu 
na to, czy dana  rzecz jes t db- 
b ra  czy zła. J e s t  to  zabaw a 
na  koszt tea tru . D owcip zo­
sta je  tu  u k u ty  z ogrom nego 
tru d u  i w zruszeń  artysty .

Jeżeli tego typu  recenzje 
m ają  c h a ra k te r In teligen tnej 
szerm ie rk i i sym patycznego 
przekom arzan ia  się z tw ór­
czością, to  jeszcze pól b ie­
dy, jeże li n a to m iast w recen­

zje baw i się człow iek bez ta ­
len tu , śledziennik , m an iak  
czy hisiteryk, to  jedynym  r a ­
tu n k iem  w  tej patologicznej 
rozryw ce m oże być ty lko  
sanato rium .

J e s t  jeszcze in n y  rodzaj 
recenzen tów . Z aliczają  się do 
niego cl spraw ozdaw cy, k tó ­
rzy  e lu k u b ra ty  sw oje  piszą z 
p tlnkfu  ‘ w idzen ia  szerokiej 
znajom ości św ia ta . W tak ich  
razach  co k ro k  spo tyka się 
jak ie ś  fak ty  z osobistych 
spo tkań  recenzen ta  ze zna­
nym i ak to ram i, ak to rk am i 
czy reżyseram i zag ran iczny­
m i, co m a  oczyw iście w p ływ  
n a  pprów nyw anie  tam ty ch  
w ielkości z nicością naszego 
ak to rs tw a .

G dyby po tem  na  scenie 
po lskiej po jaw ił się zn an y  z  
afisza pary sk iego  u tw ó r sce­
niczny, . to  ów  „znakom ity" 
podróżnik  nap isze w tedy  
m niej w ięcej ta k : „Jakżeby  
ten  d ra m a t p iękn ie  w yg lądał 
na  naszej scenie, gdyby go 
reżyserow ał tak i np. B ar­
ra u l t  czy P e te r  B rook".

N ajzabaw nie jsze  W tym  
je s t  to, że recenzen t reżyse­
rów  podczas ich p rób  nie 
obserw ow ał, w ięc ich podej­
ścia do sz tuk i n ie zna. Podci­
n an ie  jed n ak  fachow ości 
czynników  polskich wobec 
uznanych  w artości zag ran i­
cznych w eszło w  modę, 
zw łaszcza u tych kry tyków , 
k tó ry m  p rzypadek  p isan ia  
recenzji da ł na  poczekaniu  
znajom ość te a tru  1 p raw o  
w ydaw an ia  abso lu tnego  są ­
du.

K aro l Irzykow sk i op raco ­
w ał pew nego rodzaju  vade- 
m ecum  d la  k ry tyków , z k tó ­
rego w a rto  zacytow ać n a s tę ­
p u jące  uw agi:

„1. Nie p isz arbitralnie, 
zw łaszcza  ' gdy chlastasz  
sw oich, da j dowód.

2. P isz tak , żebyś jakością  
sicojego sądu  za każdym  ra ­
zem  udow odnił, że m asz  
przyrodzone praw o do w yda ­
w ania  sądu. a nie przypad ­
kow e praw o zdoby te  przez  
w kręcen ie  stę do redakcji.

3. Nie w yd a w a j patentów , 
nie w yro ku ) o talencie lub o 
braku  ta len tu , pisz o sztuce, 
którą recenzujesz".

T yle Irzykow ski.
O stro  też b ron ił rzeczow o­

ści i pow agi stanow iska k ry ­
tyka  w spom niany juz w yżej 
Ja n  Lorentow icz, k tó ry  wo­
bec panoszącego się c o rw  
bardziej system u bezm yśl­
nego u jad an ia  na  tw órczość

polską tak ie  m . in . sformu-* 
łow ał poglądy:

„D yrektor tea tru , k tó ry  
w ysta w ia  n iedoskonałe dzie­
ło orygina lne nie zasługuje  
jeszcze na to, aby  drzeć z  
niego pasy  i posypyw ać je  
solą w ą tp liw e j a ttyckości" .

„A utor po lski, k tó ry  nap i­
sał sz tu k ę  oryginalną, a w  
u tw orze  sw o im  u jaw n ia  cho­
ciaż jed en  m o m en t tw órczy  
i nie pow tarza  bezm yśln ie  
życia , n ie  jes t zbrodniarzem , 
za s łu g u ją cym  ty lk o  na  prę­
gierz pub liczny",

„ A ktor, k tó ry  w k ła d a  w  
sw o ją  rolę m a ksim u m  w y s ił­
ku , p racy  i starań , nie je s t 
szko d n ik iem , k tórego n a leży  
w bić  Ha pal za  to, że nie zdo­
łał osiągnąć dobrego w y n ik u  
artystycznego".

N iew ielu recenzen tów  zdo­
by ło  się na  respek tow an ie  
tych  słusznych zasad. Do 
dziś d n ia  z resz tą  gołosłow ­
ne, a  p rzy  tym  złośliw e nie­
raz  oceny prasow e para liżu ­
ją  uczciw ą, choć n ie  zaw sze 
doskonałą  a rty sty czn ie  p ro ­
d u k c ję  naszych tea trów . 
T ea try  nasze oczekują k ry ­
ty k i na jostrze jsze j, a le rze­
czow ej. W pustych  pochw a­
łach nie rodzą się bow iem  
bodźce tw órcze.

Uwagi te  n ie  dotyczą re ­
cenzen tów  personaln ie , bo 
a r ty k u ł m ia ł raczej na celu 
w ykazanie  n iedobrej m etody  
postępow ania k ry tyk i d aw ­
nej i dzisiejszej. Z resztą oso­
by recenzentów  zm ieniają  
się, pozostaje  ty lko  n ies te ty  
ten  sam  sy s te m . Zły, dokucz­
liw y system , k tó ry  w ym aga 
jak  najszybszego uzdrow ie­
nia.
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B ou-Saada: O grody w  uedzie 

(D alszy ciąg ze  str. 6)

R obaczek silimy, s iw a  glo- 
n i  p ro feso ra  słaba. A le to 
w szystko a k u ra t dobre do 
m arzen ia  o m inionym  szczę­
ściu. W ielkość, .sto łeczne 
m iasto, n a jw ięk sze ' n a  św ie- 
eie liceum . On — człow iek 
-ubóstw iany prze* m in istra , 
kolegów  I p rzede w szystk im  
przez m łodzież. Patrzcie, 
patrzc ie  m łodzi: osta tn i, co 
tak  tifczy języka  n iem ieck ie­
go.

T ak  kojąco w p ływ a szk la­
neczka czerw onego.

K to chce. może u jrzeć w 
tym  d ram at. A le nasz Pod­
razik  n ie zap rzą ta ł sobie gło­
w y roz te rk am i prefesora, a  
jeszcze m nie j sym patyczny  
w łaściciel ferm y w  A tlasie, 
H iszpan Perez.

5.
N a sześćdziesięciu kilom e­

tra c h  drogi w  poprzek te j 
cząstk i A tlasu, k tó ra  oddzie­
la  m iasteczko A ffrey llle  od 
L e to u rn eau x , siedziby nasze­
go g randa, nic spo tkaliśm y  
a n i jednego  wozu. D roga 
znakom ita : a sfa lt. K toś je ­
chał n a  osiołku. G dzieś na  
uboczu pasły się  s tad a  owiec. 
P rzechodziła  ja k a ś  d ru ży n a  
w ielb łądów . S tad k o  wołów w 
zaroślach. S tosy gałęzi, p rzy­
gotow anych do w ypalan ia  
w ęgla drzew nego. K ilka  razy 
zaznacza się  w k ra jo b raz ie  
jak a ś  siedziba a rab sk a . Ludzi 
ta k  m ało, jak b y  ich niem al 
n ie  było. ,

Południc. S zarób iąłc go­
dziny p iekielnego sirocco. 
W ia tr  w p ad a  d o  worzu, 
ja k  p łom ienie lucyferycjtnc. 
Sześćdziesiąt stopni. K rew  
p rzygo tow uje  się do s ta ­
nu  w rzenia. Moi przyjaciele, 
posiadacze m ocnych głów  1 
serc. chłodzą się w inem .

P u sto  i gorąco w  A tlasie. 
D roga w spina się ku górom , 
desięga  ich, w irażam i w ry w a 
się w  głąb coraz w yżej. 800. 
1000. 1300 m.

G óry piękne. Nic m a ją  dzi- 
kośoi, chociaż najczęściej dzi­
k a  o liw ka obras ta  ich czuby. 
Z  d a lek a  w yglądają , jak  
ok rąg law e kopcc, pokry te  
płow ym  mchem .

G óry  łagodne, bez strom izn 
i  ska lnych  ścian. Nic posia­
d a ją  m a jes ta tu  grozy. P rzy­
c iąg a ją  sie lankow ym  n astro ­
jem .

Ucdy i roztoki leżą m iędzy 
w yniosłościam i. G dzienieg­
dzie tro ch ę  w ody lo b  je j

str.

s odqlDsi|

widm o. W yschnięte w  le t­
n ie j porze roku  kam ien iste  
d n a  strum ien i. Dobrze, b a r­
dzo debrze, gdy w yjątkow o 
zam igota w ielki ja k  flliżane- 
ezka o b sia r wody.

Ale w  każdym  uedzie, ja k ­
by n a  sku tek  um ow y — b la­
da różowość kw itnących  
oleandrów . Co k ilk a  k ilom e­
trów  tak i ued. O leandry , ja k  
u nas w ikliny  nad rzeczkam i. 
N ie m ożna się oprzeć tym  
oleandrom . Wóz s ta je  na  ich 
tyidók. Sirocco łagodnieje. 
N aw et zw olennicy baru  
przyzitają: p iękniejsze są  niż 
w ino różowe.

Jedźm y dalej. Będziem y 
m ieli możność nasycen ia  się 
o leandram i u don P creza  nad  
ry b n ą  rzeką.

P rzydrożny  nap is uprze­
dza: czternaście  k ilom etrów  
w irażu . Z nakom icie. Coraz 
p iękn ie j I rzeżw iej. O r a z  
b ard z ie j pusto.

C zternaście  k ilom etrów  
w irażu  kończy się. Wóz w y­
jeżdża z gór. W pada n a  płas­
kow yż szeroki, jed n o sta jn y  i 
płow y. P agórkow ate pola, 
puste, p raw ie  zupełn ie poz­
baw ione roślinności. G dzie­
niegdzie ty lko  jak ieś d rzew ­
ko, jak b y  d la  zaznaczenia, że 
jeszcze n ie pustynia. To dzi­
k ie  oliw ki, je d n a  od d rug ie j 
odległa o k ilom etr. Nic cie­
kaw ego — pusto, głucho, sza­
ro.

Pośrodku  płaskow yżu — 
g rupka  drzew . W idać k ilka  
rzędów  topoli, jak ie ś  zabu­
dow ania. trad y cy jn y  forcik 
n a  pagórku. To nasz cel — 
L etourneaux .

I oto pierw szy zawód- To 
już nie A tlas. D w adzieścia 
k ilom etrów  po d ru g ie j s tro ­
nie gór. S zara  pustka . Nic. 
N aw et na dole napo tykanych  
uedów  nie k w itn ą  o leandry . 
Ju ż  w iem y: obszar m iędzy 
A tlasem  a pustyn ią  uw ażany 
je s t za na jnudn ie jszą  część 
A lgierii.

R ozglądam y się: w pobliżu 
m a ją  być dw ie  rybne rzeki. 
N a razie  nie możemy ich 
zauw ażyć. W idocznie uk ry te  
są  po przeciw nej stron ie  osa­
dy.

a

G rand  P erez  serdecznie 
pow itał don P od razika  i je ­
go przyjació ł. , M arcelka, 
cz te rn asto le tn ia  m iła  córka, 
zaraz za ję ła  się p rzygotow a­
niem  podw ieczorku.

Błogi n a s tró j pow italny  
zm ącony był Jednak  trochę 
przez pew ien n iedosta tek  
m ieszkania. Potom ek Don 
K icho ta  posiadał ty lko  dw a 
Krzesła, Od czegóż jed n ak

M ika? M ało? S ą pak i, k tó re  
znakom icie zastąp ią  sto łk i.

— Cóż robić? — W ojna 
A le za to rom antycznie.

R om antycznie n a s tra ja ła  
także  inna a ry tm e ty k a : dw a 
sk rom ne  1 łóżka. N a siedem  
osób?

Podrazik , jako  najb liższy  
przy jaciel gospodarza, oględ­
n ie  zagadną! go w te j sp ra ­
wie.

H iszpan ta jem niczo  się 
uśm iechał:

— Będzie w am  dobrze.
I jak b y  n a  dowód tw ier­

dzenia, rozpoczął serię  cu­
dow nych pokazów . N ajp ierw  
w yciągnął b u te lkę  an isetk i. 
A n isc tka  je s t uw ielb ianym  
naoojcm  tu tejszego, francu ­
sko-hiszpańskiego ludu. P ije 
sic ją  z wodą. P ow sta je  w te­
dy ciecz, p rzypom inająca  ko­
lorem  i sm ak iem  w odę po­
m ieszaną z p astą  do zębów. 
Ten sym patyczny napó j od 
czterech la t znik ł był z ry n ­
ku. N astąpiło  sm u tne  życie 
bez anisetk i, nie. rozjaśnione 
naw 'et cudow nym i sk u tk am i 
zaw ieszenia broni. I  e to  tak a  
nadzw yczajność. W L ctour- 
n eau x  li tr  an ise tk i. W idać, 
że don P erez pow ażnie tr a k ­
tow ał obow iązki gospodarza
— aż  do g ran ic  czarodziej­
stw a.

W praw dzie Polacy w olą 
pić skondensow any alkohol 
niż wodę do p łukan ia  ust, a le 
po jed n e j i d rug ie j szk lane­
czce p łynu czar zaczął dzia­
łać.

P ryskały  pierw sze lody. 
Rozw iązyw ały się jeżyki. 
P ro feso r języka n iem ieckie­
go zaw sze był w ielom ów ny. 
M iał on sw oiste zdolności ję ­
zykow e. W ciągu pięciu la t 
przysw oił sobie pięćdziesiąt 
słów  francusk ich . A le ob ra­
cał nim i n ieustann ie . P o tra fił 
m ów ić godzinam i. A m ów ił 
tak  jak b y  język francusk i 
n ic  m iał. w  ogóle g ram atyk i.

M ówił w ięc po francusku , 
jak  przysłow iow a hiszpańska 
krow a. Nic dziw nego, żc nasz 
H iszpan rozum iał go dosko­
nale .

W w olnym  przekładzie 
w yglądało  to m niej w ięcej 
tak :

— W y rozum ieć — ja  p ro ­
fesor. Wy rozum ieć — ja  ję ­
zyka n iem iecka. W y rozu­
m ieć — dużo. dużo języka 
n iem iecka, s ta ra , now a, Wy 
rozum ieć — ja  p a tr io ta  Po­
laka. Wy p a tr io ta  H iszpana. 
W y rozum ieć — pocałow ać 
się.

Po trzec ie j szklance ani­
se tk i i tak ie j przem ow ie 
m ożna się już było uścisnąć. 
G ran d  h iszpański nie bardzo 
znal się n a  tak ich  nagłych 
zryw ach  czułości, a le  b iern ie  
poddał się losowi:

— Czego n ie  robi się d la  
przy jació ł?

Tym czasem  Podrazik . m i­
m o an ise tk i, n ic zapom niał o 
naczelnym  zagadnien iu :

—- G dzie są  te  dw ie rzeki? 
H iszpan ta jem niczo  1 m ą­

d rze  się uśm iechnął:
— Będą
— B ędą? Myślę, że są.
— Czego się nie robi d la  

przy jació ł?  Zrobi się i rzeki.
— Jeżeli zrobisz rz e k lt ju ­

tro  ran o  w ychodzę na ryby.
— Spokojnie, Pojadziem y — 

za dw a, trzy  dni. J a  pojadę. 
M arcelka pojedzic. Pojedzie- 
m y z an ise tką  — na osiach.

— D aleko s tąd?
H iszpan oblicza! dość

długo:
— O koło dw udziestku  ki­

lom etrów .
Podrazik  w ypił duszkiem  

szk lankę an ise tk i, a le  pow ie­
dział trzcżw'o.

— M iały być dw ie rzeki 
obok m iasta , je d n a  n aw et o 
k ilk a  kroków  od domu.

— Czego się nie robi d la  
p rzy jació ł?  Co to  nzkodzi. 
że rzek i są  trochę dalej?  
M ożna do jechać na osłach.
A tak  — n ic  p rzy jechalibyś­
cie przecież. T acy sy m p a ty ­
czni goście. I to 7. pow odu 
głupich  rzek i rybek. Dla 
m nie w ażniejsi są  przy jacie­
le niż woda. A zresz tą  osły 
są do rozporządzenia.

Przed dom em  P ercza  leża­
ło dzikie i zaśm iecone po­
dw órko. N a podw órku k ilka  
m iłych, przyznać trzeba  
osłów.

Ilii/.pan  n a s tra ja ł op tym i­
stycznie:

— Będzie w am  u m nie do­
brze. Przygotuję łopatkę ba-

MACIEJ SMERDA

Melpomena w  terenie
J esien ią  — ja k  co ro­

ku  — te a try  ob jaz­
dow e w yciągnęły  z 
garaży sw e w ysłużone 

w eh iku ły  i w yruszy ły  „w 
te re n '1. W tym  roku  ja k  w  
la tach  poprzednich  — te  
zm otoryzow ane wozy T es- 
pisa w zn iecają  k u rz  na 
częściej uczęszczanych d ro ­
gach, n ie  zbaczając p ra w ie  
n igdy  na drogi, p row adzące 
do m niejszych  m iejscow ości.

D laczego? Czy objazdow e 
zespoły te a tra ln e  czują n ie ­
przezw yciężoną n iechęć do 
w ystępow an ia  w  m ałych  
m iejscow ościach? Czy nie 
chcą dostarczać  m ieszkań­
com odległych m iasteczek  
i wsi w zruszeń  a rty sty cz ­
nych?

Nic błędniejszego, jak  ta ­
kie m niem anie. O becnie te ­
ren  w ojew ództw a łódzkiego 
obsługu je  k itka  zespołów te ­
a tra ln y ch  (trzy P ań stw o w e­
go T ea tru  Ziem i Łódzkiej, 
dw a P aństw ow ego P rzed s ię ­
b io rstw a Im prez  E strad o ­
w ych w  Łodzi, zespoły po­
m ocnicze PPIE , zespoły in ­
nych  tea tró w  na gościnnych 
w ystępach) i często koordy­
n a to rzy  tra s  ich ob jazdu  
m a ją  w ie le  k łopo tu  z w y­
szukan iem  m iejscow ości, w  
k tó re j zespół m ógłby w y­
stąpić, C zęsto się  zdarza, 
szczególnie p rzy  końcu  
m iesiąca, że trzeba  zrezyg­
now ać z o fe r t tych zespo­
łów, gdyż w szystk ie  m ie j­
scowości, w  k tó rych  zazw y­
czaj odbyw ają  się p rzedsta ­
w ien ia  te a tra ln e , są  ju ż  za­
jęte.

M ożna b y  sądzić, że W y­
dzia ł K u ltu ry  P rezyd ium  
W RN pow inien  k ierow ać te  
zespoły do  odległych m ia ­
steczek  i wsi, k tó re  n ie  m ia ­
ły jeszcze okazji do oglą­
dan ia  p rzedstaw ień  te a t ra l­
nych. Zespoły, m a jąc  do w y­
boru  albo n iezam ierzony  od­
poczynek, albo odw iedzenie 
chłonnego, bo pozbaw ionego 
rozry w ek  k u ltu ra ln y ch  śro ­
dow iska, w y b ra ły b y  n ieza ­
w odnie tę d ru g ą  ew e n tu a l­
ność. N iestety , n ie  je s t to  
m ożliw e, gdyż w  w ielu  
m iejscow ościach w ojew ódz­
tw a  łódzkiego n ie  m a ta ­
kich sal, w  k tó ry ch  m ożna 
by  dać p rzed staw ien ie  te a ­
tra lne .

S y tu ac ja  z  sa lam i w ido­
w iskow ym i na  te ren ie  wo­
jew ództw a łódzkiego p rzed ­
staw ia  się  k a ta s tro fa ln ie . 
Is tn ie jące  sa le  (a zn a jd u ją  
się one p rzew ażn ie  w  w ię­
kszych m iejscow ościach) n ie  
p o siad a ją  n a jp ry m ity w n ie j­
szych u rządzeń  scepiczmych 
i zascenicanych (ku rtyna , 
ko ta ry , ośw ietleńie, garde­
roby  d la  aktorów ), bo ich 
fu n d a to rzy  i p ro jek to d aw ­
cy n ie  zaw racali sobie głów  
tak im i d r o b i a z g a m i ,  
w ychodząc z założenia, że

ran ią  n a  w ieczerzę. A tu  je ­
szcze w ażniejsza rzecz.

I w yciągną! z kredensu  
w ielką p raw dziw ą szynkę. 
To był na jw ażniejszy  cud 
H iszpana. G oście z w ygło­
dzonego Alge.ru ed pięciu la t 
nic w idzieli tak iego  zw ału  
m ięsa.

N a jlep ie j um iał to ocenić 
profesor.

— Szynka — zaw ołał — 
pani szynka czy jeszcze 
szyneczka panieneczka? To 
obojętne. K ocham  cię. Daj 
buzi.

P rci.-sor de lik a tn ie  i z 
w dziękiem  ucałow ał szynkę.

— T ak się ca łu je  dziew czę­
ta. Ale ona w kró tce p rzes ta ­
nie być n iew inną.

Jakoż  ostry  nóż h iszpański 
po tw ierdził jego słowa.

STAN ISŁAW  CZERNIK

Dalszy ciqg 
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ta k a  sala, w  k tó re j m ożna 
będzie zorganizow ać z e b ra ­
nie, akadem ię  i zabaw ę ta ­
neczną, w  zupełności spełn i 
sw e zadania.

Być m oże p rzyczyną te ­
go s tan u  rzeczy je s t fak t, że 
około 80 proc. sal w  naszym  
w ojew ództw ie zn a jd u je  się 
w  posiadan iu  O chotniczej 
S traży  P ożarne j, k tó ra  to  
o rgan izacja  w  p rzerw ach  
pom iędzy pożaram i bardzo  
chętn ie  u rządza  zabaw y ta ­
neczne, obficie z ak rap ian e  
alkoholem .

P racow n icy  te a tró w  ob­
jazdow ych  opow iadają  z 
p rzerażen iem , że często 
przychodzi im  g rać  w  sali, 
w k tó re j k ą tac h  w a la ją  się 
b u te lk i po w ódce oraz  r e ­
sz tk i k iszonych ogórków , 
k tó re  n ad a l — m im o zw ię­
kszan ia  się pogłow ia bydła  
i trzody ch lew nej — stano­
w ią żelazną pozycję w  n a ­
szym  m enu zakąskow ym .

W te j sy tu ac ji posiadacze 
sa l w idow iskow ych pow in­
ni dołożyć w szelkich sta rań , 
ab y  u trzym ać  je  w  porząd­
ku , boć przecież ak to rzy  to 
też ludzie, k tó rzy  m uszą 
m ieć odpow iednie  w arunk i 
do sw ej n ie ła tw ej p racy . W 
w ielu  w ypadkach  w y s ta r­
czyłaby ty lko  dobra  w ola i

od rob ina  in ic ja tyw y , a m o 
żna by  sposobem  gospodar­
czym doprow adzić sa le  d o  
s ta n u  używ alności.

Lecz sp raw a dostosow ania 
do w ystępów  tea tra ln y ch  
sal już is tn ie jący ch  n ie  w y­
czerp u je  zagadnienia. N a in i­
c ja ty w ę  społeczną czekają  
ośrodki, n ie posiad a jące  je ­
szcze sa l w idow iskow ych. 
Z nane są  p rzypadk i na te ­
re n ie  w ojew ództw a, że spo­
łeczeństw o z w łasnej in ic ja ­
tyw y  doprow adziło  do w y­
budow an ia  dom ów  ludo ­
w ych, w yposażonych w  e - 
s te tyczne  sa le  w idow iskow e,

I, w łaśn ie  w  n ag ro d ę  za 
to  m ieszkańcy  Ż erom ic w po­
w iecie ku tnow sk im  po ra a  
p ierw szy  w  h isto rii sw ej 
w si m ogą te raz  gościć u  
sieb ie  zespoły P T Z Ł  i P P IE . 
N iew ątp liw ie czynię to chęt­
n ie , gdyż na in au g u racy j­
nym  p rzedstaw ien iu  w  n o -  
w ow ybudow anej sa li s taw ili 
się bardzo  licznie.

J a k ie  w nioski z tych  
k ró tk ich  rozw ażań? C hyba 
tak ie , że ci, k tórzy  chcą u  
sieb ie  oglądać sp ek tak le  te­
a tra ln e , w inni zatroszczyć 
się o  to, aby- stw orzyć w a­
ru n k i, um ożliw rające orga­
n izow anie p rzedstaw ień .

witryna

WŁODZIMIERZ KRYSIŃSKI

SPRAWY
BESTII LUDZKIE)
Przyćm iony znakom itym  

św iatłem  tak ich  gw iazd 
am erykańsk ich  jak , 

Jo h n  Dos Passos, E r­
n es t H em ingw ay czy W iliam  
F a u lk n e r — w y trw a le  piisał 
M auriac  esseje, a rty k u ły  
kry tyczne, d ram aty , powieści. 
D ano m u “ agrodę N obla i 
pozw olono kształtow ać op i­
n ię publiczną pew nych g rup  
społecznych w e F rancji. J e ­
den  z k ry tyków —P ie rre  B ro- 
d in  — nazyw a go przyw ódcą 
św iadom ości pew nej części 
opiimi! francusk ie j. .

P isa rz  ju ż  s ta ry  (ur. 1885) o 
w ielk iej żyw otności, je s t 
M auriac  dzieckiem  bu rżuaz ji
i bu rżuazji bezw zględnym  
sędzią. J e s t  przy  tym  p isa ­
rzem , o k tó ry m  się zw ykło  
m ów ić: w ielki i kato licki. Te 
dw a przym io tn ik i nie podle­
gając  zby t c::ęsto udokum en­
tow aniu  są przecież s tw ie r­
dzeniam i, ok reśla jącym i n ie ­
przeciętny skalę ta len tu  i ob­
sesje  tem atyczne au to ra  
„Pielgrzym ów ".

W chw ili o b e c n e j '  m ożna 
m ów ić o pew nym  renesansie  
tego p isarza w Polsce, ’ jeśli 
za m iernik  pod tym  w zglę­
dem  przy jm iem y liczne do­
syć w y trw ale  przez „P ax “ 
dcftttrfczane reedycje  jego 
książek. D oczekał się też u 
nas M u an sc  k ilku  st idiów 
(M anfred K rid l, K onrad  G ór­
ski, znakom ite  stud ium  W a­
cław a K ubackiego); je s t czę­
stok roć  cytow any przy róż­
nych okazjach  i w  różnych 
m iejscach. O to „C zyteln ik11 
w ydał ostatn io  „K łębow isko 
żm ij' — pow ieść uznaną 
przez w ielu k ry tyków  za 
rzecz n a jcenn ie jszą  w dorob­
ku  prozato rsk im  tego p isa­
rza , ,

M auriac  w  sw oim  D zienni­
ku  napisał, że je s t „m etafi­
zykiem , p racu jącym  y/ m a te - 
fia le  konkre tnym ". T o lap i­
d a rn e  stw ierdzenie  znakom i­
cie przylega do „K łębow iska 
żm if“. N adrzędna, w a ś n ie  
m etafizyczna p rob lem atyka  
łask i i odkupien ia  grzechów  
zysku je  tu ta j a sp ek t Jak  
n a jb ard z ie j ziem ski, d o ty ­
kalny , w  dobrym  znaczeniu 
tego słowa — zmysłowy.

M auriac je s t p isarzem  o 
n iezbyt w ielkiej p rzedsięb io r­
czości fo rm alne j, ale i on 
przecież po sw ojem u korzy­
s ta : z w ynalazczości w ie lk ie­
go Pi ousta. W „Teresie D cs- 
q u cy roux“ w  in te resu jący  
sposób rozw iązał zagadnien ie  
czasu pow ieściowego. W 
„K łębow isku żm ij" w łaśn ie  
n ia  zaw ahał się w prow adzić 
ryzykow nej form y p am ię tn i- 
k a -n a rra c ji w  pierw szej o - 
sobie („K łębow isko żm ij“ u -  
ki'zało się w  r. 1932). S po ty ­
kam y w  „K łębow isku" jakża  
znany  z k a r t  pow ieści M au- 
riaca  typ  boha te ra .. Człow iek 
zły, a te is ta  (cecha is to tna  u  
p isarza katolickiego), m izan­
trop  z m ilczącego nakazu  o - 
toczenia. skąpiec — oto ce ­
chy zasadnicze. Dodać jesz­
cze trzeba: n iepospolita In te ­
ligencja. skłonność do re f lek ­
sji, kom pleks niższości na 
punkcie  tzw. w yglądu z<?- 
w netrznego. I jeszcze trzeba 
dodać: oszukany 'p rz e z  ko­
bietę, k tó rą  kochał, b ez­
względny, po tencja lny  d y k ­
ta to r, przebiegły, m ściw y. 
O to obraz L udw ika. Jego  
pam iętn ik , ma być n te jak *  
ak tem  zem sty na w łasnej żo­
nie. S ub ick tyw izacja  n a rra -

(D alszy ciąg na i tr . 9f
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Natfrody k«ażkow<s za roz­
wiązanie krzyżówki wyloso­
wali:

I. Aldona Trzeciakowska, P a ­
bianice, ul. Warszawska 121 
In. 8. 8. Stefan Jaksa, Łódź, ul. 
Piotrkowska 152.

SPRAWY
BESTII LUDZKIE)

(Dokończenie te str. i)

cM nte przeszkadza M aU ria- 
cow* w przekazan iu  dosyć 
C harak terystycznego  obraau  
Środowiska. Ten obraz zy­
sk u je  bez m ałe w y m iar n a tu -  
ralistycr.ny. Bo też n a tu ra li-  
stą jest M auriac. N ie ty lko  w 
w arstw ie  sty listycznej, lecz 
także  — 1 tu  m oże przede 
w szystk im  — W w arstw ie  
schem atów  treściow ych. A t­
m osferę pow ieści M aurłaca 
dobrze ch a rak te ry zu je  chybu 
rzeczow nik francusk i: ,,abo- 
m lnatlon" — otfrzydzenle 
w strę t. M nurlac je s t p isa ­
rzem  zafascynow anym  b rzy ­
dotą. B ohaterzy  Jego u tw o ­
rów  obdarzen i są w ielom a 
cecham i negatyw nym i, nie 
ty lko  w sensie psychicznym , 
ale i fizycznym , Mężczyznom 
w ypadają  w łosy, kobiety m a­
ju nieszczelne uzębienie, a k t 
m iłosny je s t ig raszką spoco­
nych robaków , noc poślubna 
kończy się sk ru p u la tn y m i i 
kry tycznym i oględzinam i u - 
kochanej kobiety . Sw ego cza­
su w k ry tyce  francusk iej 
zrobił pew ną k a rie rę  te rm in : 
ero tyzm  kom ercjalny . P ew ­
nych p isarży  pom aw iano  o

zby tn ie  nadużyw an ie  rek w i­
zytów  czy m otyw ów  tzw. ero ­
tycznych. W całej te j — Jeśli 
w olno ta k  pow iedzieć—k am ­
pan ii nazw isko M aurlaca 
także  by ło  w ym ieniane, Pod 
pew nym i w zględam i „K łębo­
w isko żm ij" przypom ina o 
dorobku  nRtikowym w ielk ie­
go A nglika K aro la -D arw in a , 
N ie chodzi ty lko  o to, że dla 
L udw ika 1 w szystk ich  go o- 
taczających  pecunla  non olef. 
Chodzi 1 o to. że cl ludzie 
p a trzą  na siebie w ilk iem , że 
kn u ją  spi«kl p rzeciw  sobie, 
że z z ap a rty m  tchem  śledzą 
giełdą, rynek  1 w szelkie tzw. 
ku rsy , żc podstaw ia ją  sobie 
nogi, że ch w y ta ją  się sposo­
bów 1 sposobików  itd.

Funkc ję  nad rzędną  pełni 
jednak  m it. P rzy n a jm n ie j w 
powieści — w życiu może 
a le  n ie  m usi być faktem . Mi­
tów  bu d u je  M auriac  k ilka: 
m it kob iety  — m aik i — sa­
m icy. m it rodziny, jako  ko ­
m órki trw a le j i spoistej, m it 
— w reszcie — łaski. Łaska 
je s t in te rw encją  z góry, je s t 
ostrym  nożem, tęp iącym  k łę ­
bow isko żm ij, k tó re , ja k

chce M auriac, je s t b ądź  to  
sercem  L udw ika, bądź to 
jego  otoczeniem . Ł askaw y 
czy te ln ik  zechce ty tu ł sobie 
w yjaśnić.

In te rw en c ja  Ł ask i je s t 
przecież p raw ie  spóźniona i 
przez to — ja k  sądzę — pod­
w aża w iarygodność p sy c h o ­
logii. A  M auriac je s t tęgim  
psychologiem . Jeg o  postaci 
na ład o w an e  są o lbrzym im  ła ­
dunk iem  życia. A le tu  — 
rzecz ch arak te ry sty czn a  — 
nag le  okazu je  się, że ten  
skąpiec, k tó ry  bielszym  po­
nad  śnieg  nigdy być nie mógł, 
je s t lepszym  kato lik iem  od 
o rtodoksyjnego  pod tym  
w zględem  otoczenia, Poprzez 
zw ierzę ludzkie dochodzi do 
Boga. O n w aha się, przeży­
w a, w alczy z w łasną n a tu rą . 
O ni w szyscy zaś — jakże  po ­
p raw n i — okazują  się nad 
w yraz  podli i p łascy. Cięcie 
M auriaca m a w ięc w alor o- 
bosieczny.

P am ię tn ik  je s t nieskończo­
ny. B ohater um iera . Pod ko­
niec pow ieści następ u je  n a i­
w na być m oże nieco w ym ia­
na listów  w obręb ie  rodziny, 
To sw oiste przyspieszenie 
tem pa pow ieści Jest —• Jak 
m yślą — w yrazem  m ałej po­
rażk i p isarza. T rzeba się z 
tym  jednak  zgodzić. M auriac 
— rzecz zrozum iała — pod­
porządkow uje  w izje  założe­
niom  i rygorom .

T e rygory  podobać lub nie 
podobać się mogą, a le Istn ie­
ją. Są fak tem . Nie w olno ich 
lekcew ażyć. M auriac m usi 
pozostać M aurlakiem ,

A D A PTA CJA  PIO TRA  GOSZCZYŃSKIEGO

przew in ien ie  żo łn ierz  w  Legli je s t ciężko l,# u ro w o  
k a ran y . W ym iar k a ry  fe ru je  bezpośredni przełożony 
S ierżant lub  k ap ra l. W yrok uzależnlohy je s t od Ka­
p rysu  czy hum oru  tego w szechw ładnego p an a  życia 
i. śm ierci, ra z  m oże to  być „plażow anie" ze zw iąza­
nym i ^drutem  rękom a na  słońcu w pełnym  skw arze 
po łudn ia , innym  razem  delikw entow i także  zw iąza­
nem u sm a ru je  się tw arz  m arm o ladą  k ładąc  go na 
p lasku . P o  chw ili tw arz  oblepiona je s t dosłow nie że­
ru jący m i na m arm o ladz ie  m ucham i. Lżejsza k a ra  to 
w ysy łan ie  do m ałego fo rtu , gdzie p rzydzia ł w ody na 
dobę w ynosi d la  każdego leg ion isty  po litrze . Po 
dw óch tygodn iach  — d e lik w en t z reg u ły  c h o ru je  na 
żółtaczkę.

Cięższe p rzew in ien ia  k a ra n e  są 18-m iesięcznym  p o ­
by tem  w  kom pan ii k a rn e j w  C olom b-B echar. N ad 
b ram ą  obozu um ieszczony je s t  tiap is „Tą b ra m ą  ty l­
ko się w chodzi" — d ru g a  b ram a „w yjściow a11 p ro -  
WBdzi na obszerny  i bardzo  ju ż  „zagęszczony" cfńen- 
ta rz . Z  C o lom b-B echar po 18 m iesiącach  n ik t żyw y 
jeszcze n ie  w yszedł. W obozie skazańcy  m uszą w y ­
konyw ać cegły 7  piamku, po 800 sz tuk  dziennie. N ie­
wykonalnie norm y je s t rów noznaczne z n ieo trzym a­
n iem  posiłków  w  d n iu  następnym . Jasn e , że  gdy 
człow iek n ie  m a sił w ykonać norm y w  p ierw szym  
dn iu , w  n astęp n y m  dn iu  głodów ki no rm y też n ie  w y- 
kona — .n a s tę p u je  w ięc pow olna śm iefć  głodow a. — 
W C olom b-B echar słow a: p rzebaczen ie  Czy litość n ie  
is tn ie ją . S ą one eupełn ie  obce ko rsy k ań sk im  s ie rżan ­
tom  Cty n iem ieckim  kap ra lom . Z resz tą  p rzyk ład  
idzie  * góry  *»- w  tym  czasie dow ódcą te j k a rn e j je d ­
nostk i b y ł k a p ita n  Garrcw —  rów nież K orsykan in , 
człow iek, k tó ry  w  Legii zd sby ł p rzydom ek  kata .

B*udujem y d rag i — siły  roboczej dostarcza 
nam  każdy w ó jt w ioski arabsk ie j.

Jego  w upółplem ieńcy są  zarazem  i  Jego 
n iew oln ikam i, gdyż każdy  w ó jt zap rzedany  

je s t F ran c ji, on ty lko  d o s ta je  p ien iądze  za p racę  i po t 
A rabów  budu jących  drogi. Jego  ha rem  będzie cho­
dził w bogatych  szatach , ty lko  on będzie cieszył się 
bogactw em  — jego poddani żyć b ędą  w  dalszym  cią­
gu z ja łm u żn y  i k radzieży , żyw iąc s ię  g a rś e ią n a  w pół 
zgniłych bananów .

Do fo rtu  d roga  w iedzie p rzez  góry  —  m usim y zbu­
dow ać tunel. B udu jem y  go k ilk a  m iesięcy, .tu n e l l i ­
czy 60 m  długości, p rze jech ać  w  n im  m ogą ofook sie­
b ie  dw a czołgi, a le  każdy  m e tr  tego tu n e lu  skrop iony  
je s t obficie k rw ią  arnbftką. A rab  to  tan i robotn ik , 
jego p o t i jego k rew  n ie  liczy się. Oto żołn ierz  Legii 
zak łada  ład u n ek , by rozłupać w ystęp  ska lny  w tu ­
nelu, lo n t liczy 40 m  długości, p rzy tk n ię ty  pap ieros 
rozpala  syczący lo n t a w  p rzodzie  pozosta ją  n ie  u p rze­
dzeni p rzez  n ikogo A rabow ie. — W ybuch. G dy w ra ­
cam y z pow ro tem  do  tu n e lu , w  św ie tle  lam pek  w i­
dzim y rozw algny  b lok  ska lny  epry«kany  czerw ien ią  
k rw i, A rabów  do p rący  ń ie  b ra k  - r  b ied a  gna  ich  
w prost w  objęcia śm ierci.

O dpoczynek zn a ją  ty lko  w  p ią tk o w e  popołudnie  — 
w tedy dow ódca fo r tu  sp raw u je  sąd  i rozs trzy ­
ga spory  m iędzy A rabam i. P raw o  je s t  bardzo  proBte 

4 n ieskom plikow ane. P ro k u ra to r  to  oficer Legii «— 
obrońcy n ie  m a, w yro k  w y konu je  żołn ierz  Legli. 
Spraw ied liw ości s ta je , się szybko zadość, T u  T em ida 
m a n ap raw d ę  oczy zaw iązane. Z resz tą  cóż m ów ić
o A rabach , W ystarczy  p rzy jrzeć  się „spraw ied liw ości" 
w ym ierzanej „szczodrą" rę k ą  legionistom . Za by le

O ficerow ie Legli n ie  podaw ali m u ręk i. Osamert- 
n lony  i pogardzony  m ścił się n a  żo łn ierzach  m o rd u ­
jąc  ich w  o k ru tn y  i p e rfid n y  sposób.

B ył to rok  1025, w  tym  czasie kończyłem  szkołę 
kapra lów . P ew ne sp raw y  Legii n ie  stanow iły  ju ż  d la  
m nie ta jem n icy . W nocy z C olom b-B echar ucieka 
Jeden z podoficerów  n iem ieck ich  w  s topn iu  k ap ra la  
nazw isk iem  K lem s, były  oficer R elchsw ehry, w y k lu - 
czohy z k o rpusu  oficerów  niem ieckich  za hom osek­
sualizm . K a p ra l K lem s n ie  m ógł już  d łużej p a trzeć  
na o k ru tn e  tra k to w a n ie  skazanych. U cieka w  pełnym  
ry n sz tu n k u , k rad n ąc  k a ra b in  m aszynow y, m ap y  fo r­
tów , do A b-del K erlm a. M ija W łaśnie ro<k pow stan ia  
w  górach  R iffu , ro k  n ieu s tan n y ch  po rażek  F ran c ji 
w  M aroku. A b-del K erim  z>bliia się do  sto licy  M a­
ro k a  R aba tu . N ie w ierzy  jed n ak  uciek in ierom , w y­
staw ia  K lem sa n a  p róbę, każe m u  przyn ieść  b roń  
i głow y trzech  legionistów .

K lem s pow raca  — zadan ie  w ykonał. T e raz  d o sta je  
pod sw e rozkazy  k ilkudziesięc iu  A rabów . J e s t  to  
Oddział, k tó ry  dziś po rów nać  b y  by ło  m ożna do od­
dzia łu  com andosów . D la K lem sa n ie  m a sp raw y  n ie ­
m ożliw ej. S ta je  się p rzek leństw em  Legii, s ław a  je ­
go w śród  oddziałów  A b -d e l K erim a u ra s ta  do ro z ­
m iarów  legendy. Po  roku  zostaje  sźefem  sztabu  w ojsk  
pow stańczych. T y tu łu ją  go „m in is trem  w ojny". P rz y j­
m u je  w ia rę  m ahom etańską . A b-de l K erim  od d a je  m u 
za żonę jed n ą  ze sw ych  córek.

Do A fryk i p rzybyw a m arsza łek  P e ta in . O bejm uje  
naczelne dow ództw o w ojsk  operacy jnych , sp rzy ja  m u  
przysłow iow y łu t  szczęścia. A b-de l K erim  k ro k  po 
k ro k u  cofa 6ię z  pow ro tem  w  gó ry  R lffu .

Ił. e. n.

HASIA Znaczenie wyrazów:

Poziomo — 1) Knieja, 5) Du­
ży, ciężki powóz, stara kareta, 
6) Ora hazardowa, 7) Masz w 
swoich rękach.

Pionowo — 1) Miasto na  Sy­
cylii. 8) Badacat języka i ku ltu ­
ry chińskiej 3) Wyrób cukier- 
niesy. 4) Owoce południowe.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie. • 
Rozwiązanie krzyżówki z n r 30

Po*Iomo — klarnet, pantera, 
potop, raz.| Ate, zebra, ak an t, 
gazda, ale, rum, Asnyk, trylion, 
szarada.

Pionowo — koperta, amnezja, 
niema, trapeaoedr. ta.bor, p ra ­
gmatyka, ta n k ,  Zinaida, a l­
k a  nna, Atoe.

s t p i ? a v  w r m c j r r



? CZESŁAW GARDA 

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

K orespondencyjny  K ur* 
Języka  Plastyczcgo 

pod red ak c ją  
H en ry k a  A ndersa

(lekcja  trzecia)

P ew ien  obyw ate l (znany 
red ak c ji z im ienia, nazw iska  
i fizjonom ii) z każdej w y sta ­
w y w spółczesnego m a la rs tw a  
w ychodzi reg u la rn ie  i d o ­
głębnie obrażony. Bo jak że : 
za  jego czasów, jeże li m a ­
la rz  m alow ał kw iaty , to te  
k w ia ty  były ja k  żyw e, m ęż­
czyźni byli podobni do ludzi, 
a  kobiety, u b ra n e  czy roze­
b rane , m iały  w szystko n a  
sw oim  m iejscu. A dzis ia j — 
czyste kpiny. M ożna jeszcze 
w ytrzym ać rozm aite  paski 
czy k ra tk i. Do niczego to 
n iepodobne, a le  p rz y n a j­
m n ie j nieszkodliw e. Ale k a ­
żą człow iekow i patrzeć na  
jak ieś  polam ańce, n a  różne 
m o n s tra  i dziw adla. J a  się 
py tam : k to  w a ria t?  Ś w ia t się 
kończy i już, daw n ie j tfego 
n igdy  nie było.

N ie chcie libyśm y p rzy j­
m ow ać odpow iedzialności za 
koniec św ia ta , ale... zresz tą  
pogadam y później, n a jp ie rw  
p rzy jrzy jc ie  się, obyw ate lu : 
„co w idziem  n a  tym  o b raz ­
ku"?

Oczywiście, m acie rację. 
Tylko, widzicie...

O w e n iesam ow ite  h is to rie  
w cale  nie w ylęgły się w  cho­
rob liw ej w yobraźni m alarza  
w spółczesnego. J e s t  to frag ­
m en t try p ty k u  p rzedstaw ia­
jącego „O gród rozkoszy", a 
m alow ał go n ie jak i H i e- 
r o n l m  B o s c h  — m alarz  
n iderlandzk i, k tó ry  żył w  la ­
tach  około 1450— 1516. J a k  
ła tw o się dom yślić ob raz nie

o d tw arza  ów czesnego życia, 
lecz w  sposób sym boliczny 
uzm ysław ia sens i sk u tk i 
ludzkich  poczynań.

I dzisiaj byw ają  praw dy, 
k tó re  ła tw ie j udow odnić 
przy pomocy sym bolu  niż 
poprzez p ro toko larny  opis 
fak tów . Z astan aw ia ł się k ie ­
dyś P icasso  ja k  pokazać g ro ­
zę w spółczesnej w ojny, ja k  
zm ieścić rów nocześnie na 
obrazie: w alk i n a  froncie  i 
na lo ty  bom bow ców , mózgo­
wy w ysiłek  dow ódców  i 
w zm ożoną produkcję  p rze­

mysłu, traged ie  obozów kon­
cen tracy jnych  i rozpacz m a­
tek . W w yniku tych rozw a­
żań pow stały  s łynne sym bo­
liczne freslti — „W ojna 1 Po­
kój".

Jeżeli w ięc zobaczycie n a  
obrazie stw ory  n ie  z te j z ie­
m i i dziw aczne zestaw ien ia  
p rzedm iotów , zastanów cie 
się łaskaw ie , ja k ą  m yśl 
chciał w yazić a r ty s ta . A o 
sym bolizm ie oaz nad rca liz - 
mie, k tó ry  w iele  zaczcrpął 
od Boscha, jeszcze porozm a­
w iam y.

W AŻNE 
DLA KANDYDATÓW  

NA K .i .J .P .
(K A K A JO TPE) 

P rzew idu jąc  liczne zgło­
szenia, d y rek c ja  p rze­
d łuża  zapisy  do 31 g ru ­
dn ia  br.

Rów nocześnie — w r a ­
m ach 1 po lin ii — znosi 
się:
e g z a m i n y

w s t ę p n e ,  
o p ł a t y  z a  c z e s n e .

LESZEK WITCZAK

Erotyk wymuszony
U śm iechasz się  do m nie 
jak b y ś  pozow ała do fo tografii 
n ie  m ów isz nio

D otykam  cię końcam i palców ,
a  je s te ś  tak  odległa, ,
że W ielka N iedźw iedzica ociera  s ię  o tw o ją  sukn ię

i n igdy
pustk i m iędzy  nam i 
n ie  w ypełn ia  
nasze oddechy, 
nasze ciała

ale  ja  jes tem  zw ykły  człow iek, 
chodzę w podartych  bu tach , 
b rak  m i do subtelności 
g a rn itu ru  
i p a ru se t złotych
n ie  zab ie ra jc ie  m i w ia ry  w  m iłość

n ie  m ów isz nlo

W yjm ujesz m l z dłoni 
sw oje m ałe  stopy 
Odchodzisz

nie zab ie ra jc ie  m i w iary!

pow iedzia ł m i o tym  g lin iany  m urzyn  
za tru d n io n y  na  m oim  b iu rk u  
w  ch a rak te rze  popieln iczki

ja  o tym  m ieście w iem  n iew iele  
a le  mi m urzyn  śp iew ał pieśń 
tam tejszych  halab a rd n ik ó w

RYSZARD DOROBA

Rachunek wiary
Pyłem  legły dym y kadzid lane 
na dziec iństw a >óżowych w itrażach  
i w spom nien ia , m głą z im ną ow iane, 
d o p a la ją  się  w  czasu lich tarzach .

D aw ne prośby i daw ne podzięki 
m ilczą głucho w  ru inach  kościoła — 
pozostały ty lko  s tac je  m ęki, 
pozbaw ione op iek i anioła.

JERZY WILMAŃSKI

Bajka o dziwnym mieście
gdzieś
ponad kurzem  co nad  nam i 
zaw ieszony

gdzieś
pom iędzy księżycem  
a n a jd a lszą  z gw iazd 
je s t dziw ne m iasto
o n ieu s ta lo n e j nazw ie

Niepokój
T yś w  czarodzie jską  w p isa ła  m n ie  linię, 
k tó re j przekroczyć nie śm ie  m oja noga, 
choć n ieopodal trzeźw y s tru m ień  płynie 
i uczęszczana o d w ija  się droga.

W słuchany  p iln ie  w  barw ę tw ego głosu, 
tkw ię  bezrozłtm nic w lam py tw ej pom roczu, 
w m iękk ie j p rzepaści tw ych puszystych włosów, 
w ciasnym  obw odzie tw ych uw ażnych oczu.

Za oknem  zw ykłym  ry tm em  tę tn i życie, 
w  dom u zaczęte leżą prace  m oje — 
patrząc  w  tw e  oczy odejść p ragnę sk rycie  
j  p rag n ień  sw oich i m yśli się  boję.

TAK zwany P E K I N
■ a pierw szym  piętrze roz­

legły się k rzyki. Od r a ­
zu w całynr. hotelu  dnlo 
się zauw ażyć poruszenie.

, O tw ierały  się i zam ykały z 
' trzask iem  drzw i sąsiednich  
! pokojów, tu p o t biegnących 
i nóg załom otał na k o ry ta -

— Co się sta ło? — zapy­
li ta ła  k ierow niczka portiera .

— Ano, pew nie znów  się 
[I pobiły, cholera!

Pobiegliśm y w e czw oro, 
ij k ierow niczka, p o rtie r i my. 
i na  pierw sze p iętro . N s ko­

li ry ta rzu  przed pokojem  n.'

1
50 toczyła się bójka. W krę­
gu podnieconych koleżanek 
szamotały się i szarpały 7,3 
włosy trzy dziewczyny.

— Lodzia, Jadzia , Irena! 
|  — m ocny głos k ierow niczk ' 

przyw ołał dziew czyny do 
i porządku.

Z ajrzeliśm y przez o tw arte  
1 d rzw i d i' w n ę trza  pokoju, 

Pf-zed k tó rym  toczyła się 
bójka. W nętrze p rzedstaw ia­

li ło ob raz  zniszczenia: wy- 
R w rócony stół, rozbita szata  
|  z  w yrw f.ną deską, k tó rą  
!! M arysia zdzieliła Irenę  po 
’ głowie.

O cóż poszło? Ja k  często
— o drobiazg! A w reszcie, 
m oże i n ie o drobiazg? N aj- 

|  lepiej oddać głos jednej z 
}j uczestniczek zajścia, k tó ra  
f! złożyła następu jące  pisem ne 

ośw iadczenie.
„O św iadczam , że w  dniu... 

p o godz.... do pokoju n r  50 
^ w eszła m ieszkanka z pokoju 
p  n r  55 obyw ate lka  L. T. do  
1: bu ty , k tó re  porzyc-zyłam (za-
1 chow ujem y sk ładn ię , In te r­

punkcję  i p isow nię au to rk i 
ośw iadczenia) od K. Cz. z 
pokoju 38 chcia ła  sam a o- 
tw orzyć norzem  gdyż za-

• m ek  w  pokoju  n r  30 je s t ze­
p su ty  n a  zw ruconą uw agę 

j p rzez  S . I  J.K . w ydać, jak i 
. złodziej się  do pokojti do - 

> s tan ie  po tych  słow ach ja  
w eszłam  do pokoju  55 1 
udeżyłam  L. T. P o  udeże- 

■ n lu  L. T. przeze m nie L- 
z łapa ła  noża 1 butelkę, 

t chcia ła  m n ie  uderzyć nożem
i b u te lk ą , ja  Różniej sie­
dzia łam  przy sto le  w yw aliła  
m n ie  na podłogę i zaczęła 

, m n ie  kopać  pochodząc n a ­
w e t na b rzuch  w  tym  w esz- 
ła  M. H. m ie3 ikanka  z po­
k o ju  66 chcąc m n ie  przyjść 
z  pom ocą z łapa ła  deskę  i 
uderzy ła  L- T. ja  udzi*alu 
już n ie  b ra łam  w te j a w a n ­
tu rze , gdyż byłam  bardzo 
osłabiona udezeniem  m nie 
w  żołądek".

Z pow yższego w idać, źc 
m ieszkankom  H otelu  R obot­
niczego przy ul. Ż erom skie­
go, zw anego Pekinem , nie 
zbyw ało n a  tem peram encie
i sile  uderzen ia , kończącego 
spór iście boksersk im  no­
kau tem . A le żarty  na s tro ­
nę! K im  były uczestn iczki 
zajścia? Od- strony  zaw odo­
w ej — w iększość m ieszka­
nek  H otelu  (a je s t ich bez 
m ała 340), to  robotnice z 
Z ak laców  P rzem ysłu  W eł­
n ianego  lm. G w ard ii L udo- 

' w ej (te o sta tn ie  ut.rzym yw a- 
ły  H otel, dok ładając  do n le - 

; i go duże sum y. w  ułbiegłym 
roku  720 tysięcy złotych!).

Od strony  osobistej — 
energiczna M arysia  (ta. Ittó- 
ra  zdzieliła koleżankę d e ­
ska  od szafy) pochodzi z 
K utnow skiego; po ukończe­
n iu  kursów  przysposobienia 

.. zaw odow ego, p racu je  od 
f  czterech  la t w Łodzi; p ra ­

ca w  fab ryce jej nie odoo- 
, w łada , a le  pom im o to o po­

ił w rocle na w ieś słyszeć nie 
chce! Poniew aż Już raz  zo­
sta ła  okradziona przez ko ­
leżanki. w iec chciałaby się 
w yprow adzić z P ek inu  i zg- 

N biega u w ładz k w ateru n k o - 
, w ych o przydział m ieszka-

-  nia.
N iebezpieczna L. T-, k tó ra  

usiłow ała użyć w  bójce no­
ża i butelk i, p-zyszła do H o­
telu  Robotniczego z Domu 

. D ziecka i też w zdycha, zę­

by o trzym ać m ieszkanie  z 
K w aterunku . O na rów nież 
n arzeka  n a  życie w  H ote.u .

W edług in fo rm ac ji k ie ­
row niczki, około 70 proc. 
m ieszkanek  H ote lu  r e k ru tu ­
je  się  ee  wsi, re sz ta  — z 
m iast, p rzew ażn ie  z Domów 
Dziecka. S ą to  kobiety  w  
w ieku  18 do 27 lat.

A le ja k  się  skończyła o -  
p isana na ws-tępie a w an tu ­
ra?  Z akończyła się ja k  w ie- 
le innych. W oszklonej g a ­
blotce w  hallu  ukazał s ię  
k o m u n ik a t n astęp u jące j tre ­
ści:

„Odpis z  udzielonej przez 
D yrekcję  Z PW  im . G w ard ii 
L udow ej i D y rekc ję  Z PW  
im. N. B arlickiego nagany... 
(następu ją  nazwiska).- W yżej 
w ym ienione obyw ate lk i w y­
w ołały  a w a n tu rę  i bó jkę w  
H otelu  Robotniczym , w  cza­
s ie  k tó re j zniszczyły szafę o - 
raz  bieliznę pościelow ą, prze­
dm ioty, k tó re  s tanow iły  w ła­
sność H otelu . W zw iązku  z 
zaszłym i incydentam i D yre­
kcja  Z ak ładów  ostrzega w szy­
s tk ie  pozostałe p racow nice 
ZPW  im. G w ardii L udow ej
i ZPW  im. B arlickiego, że w 
w ypadku  za is tn ien ia  podo­
bnych incydentów  w yciąg­
n ię te  zostaną w sto sunku  do 
osób w innych konsekw encje, 
tzn. zw olnienie z Z ak ładu  i 
w ydalen ie  z H otelu  R obotni­
czego".

G roźba pozostała na  pap ie ­
rze. A b rak  sku tecznej r e - \  
P resji, k tó ra  by oddziaływ a­
ła ham ująco  na m ieszkanki 
H o te lu  — przyczynił’ s ię  do  
pow stan ia  d rugiego zła, o  
k tó ry m  w spom ina kom uni­
k a t: n iszczenia przedm iotów  
stanow iących  w łasność H o­
telu! W yposażony now ocze­
śn ie  w e w szelk ie in s ta lac je
i u rządzenia  h ig ieniczne dom  
przy u ‘. Żerom skiego 156 
p rzedstaw ia  op łakany  w idok: 
po tłuczone um yw alki, poodry- 
w ane deski z m isek  klozeto­
w ych, uk ręcone k u rk i p rzy  
kuchn i gazow ej przeznaczo­
nej do wiepóLnego użytku, 
zniszczone łazienki itd. itd .

Dziew częta, przybyw ające 
ze w si do  m iasta  w  poszuki­
w an iu  pracy, odznaczają  się 
na ogół n isk im  stopniem  roz­
w oju ku ltu ra lnego . Z zarob­
ków  m iesięcznych (1000 do  
1300 zł) ty lko  w  nieznacznej 
części p a rty cy p u ją  (zł 75) w  
kosztach pobytu w  H otelu, 
k tó re  w  rzeczyw istości w y­
noszą 220 zł m iesięcznie (po­
kój, św iatło , bielizna poście­
low a, p ran ie  itp.). W iększość 
n ie  docenia korzyści i u ła ­
tw ień, jak ie  im  stw orzono 
przez um ożliw ienie pobytu
i znalezien ie  p racy  w  m ie­
ście, przez um ożliw ieni^ n au ­
ki, aw an su  społecznego i ku l­
tu ra lnego  itp. T rudno  w dro­
żyć w um ysły m ieszkańców  
hoteli robotniczych tak ie  po­
jęcie  — jak  poszanow anie 
w łasności społecznej.

P rzy  tym  m łodzież p rzy ­
byw ająca do ho teli robo tn i­
czych, zw łaszcza m łodzież 
ze wsi, poddaje  się ła tw o  ta ­
n im  urokom  w ielkom iejsk ie­
go życia i zam iast w yko­
rzystać sposobność nauk i
i doskonalenia w  zaw o­
dzie  rzuca się  w  w ir zabaw , 
uciech i n iew ybrednych  przy­
gód m iłosnych.

Je d n ą  z w ielu  p lag  życia 
hotelow ego b y ło . sprow adza­
n ie  przez lokatork i do po­
ko jów  przygodnych znajo­
m ych, n iek iedy  chuliganów , 
k tó rzy  u rządza li aw an tu ry . 
C zasem  odbyw ało  się to w o -  
sob liw ie ..rom antycznych" o - 
kolicznościach. M ieszkanki Pe 
k inu  w racały  w  stan ie  nie­
trzeźw ym  i w puszczały m ęż­
czyzn po ta jem n ie  przez okno 
w  ub ikacji. N iem rtielszą p la ­
ga było w prow adzanie przez 
zam ężne m ieszkanki H otelu  
do pokoju, zajm ow anego przez 
cztery  n iew iasty , męże, k tóry  
zakw aterow ał się w  tym  
pokoju  na stałe. Z ażalenie 
w niesione przez dw ie  z m ie-
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szkanek  P ek inu  najlep ie j 1- 
lu s tru je  ten stan  rzeczy:

..M ieszkam w  pokoju  nr... 
Pokój ten jes t zam ieszkany... 
(następują  trzy  nazw iska lo­
katorek). M ąż kol. B n i ’ je s t 
zam eldow any w  naszym  do­
m u, jed n ak  m ieszka i tak  
się czuje, jakby  był sta łym  
m ieszkańcem . K ażdą noc śpi 
w  naszym  pokoju , ja  jes tem  
panna, d la  m nie je s t k rę p u ­
jące  rozb ierać  się i ubierać 
przy  obcym mężczyźnie. W 
nocy n ie  dadzą  nam  spać, 
ty lko  śm iechy i rozm ow y. 
W iele razy  idę do pracy n ie­
w yspana. B. S. w  pokoju  w y­
k o n u je  w szystk ie  p race, ja k  
p ran ie , suszen ie  b ielizny, r ą ­
ban ie  drzew a, gotow anie na 
m aszynce e lek trycznej, w  po­
k o ju  m y je  się rów nież m ąż 
koleżanki B„ a b ru d n a  w oda 
sto i po tygodniu  czasu n ie  
w yniesiona z pokoju. Z po­
w odu w ykonyw an ia  w  n a ­
szym  pokoju  w szelkiego ro ­
d za ju  p ra c  n ie  w ygląda on 
ja k  pokój, gdzie m ieszkają  
ludzie, a le  ja k  pom ieszcze­
n ie  n ad a ją ce  się  d la  zw ie­
rzą t. J e s t  w  nim  b ru d n o  i 
jego zanieczyszczenie pow o­
d u je  specyficzny zapach. 
K w estia sp rzą tan ia  p rzedsta­
w ia się  w  ten sposób, że ko ­
leżanka B. tw ierdzi, że sp rzą­
tan ie  należy  do m nie, bo ja  
jes tem  panna . K oleżanki te ­
go pokoju  s tw ierdzają , że 
dalsze zam ieszkanie  w  ta ­
kich  w aru n k ach  m ieszkanio­
w ych je s t niem ożliw e. P ro ­
sim y K ierow nictw o H otelu 
o pozytyw ne rozpatrzen ie  
naszego zażalenia.

(dw a podpisy).
— H otel by ł przeznaczony 

ty lko  d la kobiet p racu jących  
w przem yśle  w łókienniczym , 
a  ściślej - -  w ełnianym . Po­
czątkow o liczba m ieszkanek 
w ynosiła 280, lecz stopnio­
w o w zrosła do 340, a to  z po­
w odu napływ u robo tn ic  z 
dw óch inpych, z likw idow a­
nych hoteli, przy  czym  n ie ­
k tó re  z n ich  przyprow adziły  
mężów —- in fo rm u je  nas k ie­
row niczka H o tilu .

O braz w ypełn ił się ciem ­
nym i barw am i. Ani p ersw a­
zja, an i tłum aczenia, ani środ­
k i w ychow aw cze tak  ze s tro ­
ny  k ierow n ic tw a H otelu, jak  
i ze strony  czynników  p a r ­
ty jnych  oraz k ierow nictw a 
zakładów  fabrycznych, nie 
popraw iły  sy tuacji. Sam orząd 
hotelow y rów nież nie mógł 
sobie poradzić z tym i. k tó re  
stanow iły  elem ent niezdyscy­
plinow any.

D ew astacja  Insta lac ji, a 
w an tu ry , w reszcie bum elan- 
ctw o i n ierząd — w szystko 
to  doprow adziło  do pow zię­
cia przez odpow iedzia lne za 
H otel czynniki decyzji zli­
kw idow ania P ek inu . G m ach 
przy ul. Żerom skiego je s t iuż 
obecnie stopniow o zajm ow a­
ny  przez b iu ra  I u rzędy  P re ­
zydium  D zielnicow ej R ady 
N arodow ej Łódź — R uda.

Po  czyjej stro n ie  leży w i­
na? Czy po stro n ie  czynni­
ków  społecznych, k tó re  nie 
s tan ę ły  n a  wysokości — tru ­
dnego, trzeba  to przyznać!— 
zadania  i n ie  po trafiły  zor­
ganizow ać i pokierow ać ży­
ciem  rozhukane j rzeszy m ło­
dych dziew czyn? . Czy • po 
s tro n ie  sam ej młodzieży, 
k tó re j zdrow e elem enty , zor­
gan izow ane w sam orządzie 
hotelow ym , n ie  po trafiły  po­
m óc k ierow nic tw u  w  zw al­
czeniu i uk rócen iu  w  sw ych 
szeregach sam owoli, dem o­
ralizac ji i chuligaństw a',

T rudno  odw ażyć się na od­
pow iedź bez głębokiego prze­
stud iow an ia  ca łokszta łtu  sp ra ­
wy, k tó re j n ie  da się z a ła ­
tw ić jednym  reportażem . Na 
m arg inesie  nasuw a się py ­
tanie, czy nasz łódzki In s ty ­
tu t  Socjologii przeprow adza 
badan ia  naukow e w hotelach  
robotniczych? Jeżeli tak . to 
chyba w  m ateria łach  In s ty ­
tu tu  należy szukać odpow ie­
dzi na  postaw ione w yżej py ­
tania.

Z ebrany  z  P ek inu  m a te ­
ria ł reportażow y nasuw a je ­
d n ak  uw agę, że n ie  p o tra fi­
m y jeszcze w e w łaściw y spo­
sób korzystać z tych in s ty tu ­
cji, k tó re  pow sta ją  w  zw iąz­
k u  z postępam i budow nic­
twa socjalistycznego.

TADEUSZ SŁUPECKI

N I E S P O D Z I A N K A
K iedy H alinka  C ym ba- 

lik — dziew czę ro­
dzinnym  tradycjom  
w ierne  — doszła do 

w ieku, w  k tó ry m  dziew czę­
ta p ragną się .zakochać — 
nie znalazła w  rodzinnym  
m iasteczku godnego kandy ­
d a ta . R obotnicy i chłopi by ­
li za zw yczajni, nauczyciele 
a k u ra t żonaci, w ete rynarz
— brzydki .jak  śm ierć na 
c h o rąg w i, a k ie row n ik  m ie j­
scowego chóru  nazyw ał się
— F u jara!

Los chciał, że w łaśn ie  on 
zadurzy ł się  w H alince.

— Czem u ty  go unikasz? 
—' dziw iły się n ie raz  kole* 
żanki. — C hłopak jak  św ie­
ca, na  spokojnej posadzie, 
na harm onii g ra  lep ie j niż 
inni na patefonie...

— Ale ma chtoprfkle gu­
sta. A ja  uw ielb iam  w ielk ie 
m iasto! — w ydym ała zw y­
kle w argi. W końcu w ypa­
plała  się' jednak  z sek re tu : 
„On m l się — przyznała  — 
podoba n aw et z  tym i su s  ta - 
mi. Tylko. Jak tu  w yjść — 
bn-r — za „F u ja rę"?  P rze­
cież to  brzm i jeszcze śm ie­
sznie! niż „C ym balik"!

Ale k ierow nik  ch^ru  z 
Uporem nieszczęśliw ie za­
kochanego d rep ta ł je i co 
w ieczór po piętach* W dzień 
zaś, przy pomocy m ało le t­
nich am atorów  śpiew u, z a ­
sypyw ał dziew czynę stoss- 
mt nam iętnych  listów . To­
też H alinka  z tak ą  u lgą 
przyjęła telegraficzne zap ro - 
siny na w esele koleżanki 
szkolnej z sąsiedniego m ia ­
steczka, jakby  były one w is  
zą w yjazdow ą do bogatego 
w ujka  w Ameryce.

W esele uczyniło z kole­
żanki najszczęśliw szą pod

słońcem  m ężatkę, a z H a­
linki — narzeczoną je j b ra ­
ta . T o była nap raw d ę  m i­
łość od pierw szego w ejrze­
nia! On przysiągł zapisać 
się po ś lub ie  n aw et na  ko­
respondencyjny  k u rs  g ry  na 
harm onii, H alinka  zaś zre­
zygnow ała z  p ro jek tów  w y­
jazdu  do w ielkiego m iasta. 
Bo Jan ek  był astronom em  w 
gospodarstw ie państw ow ym  
I zaraz b y — jak  tw ierdził— 
w dużym  m ieście dostał pa­
ra liżu  płuc. A le za to miul 

' dyplom  szkoły rolniczej i 
nazyw ał się — Jak osądziła 
rodzinka H alink i — dość 
w ytw orn ie: Sobolew ski!

Na wieść o  ;e j narzeczeń- 
s tw io  F u ja ra  przed całym  
chórem  przysiągł H alince 
k aw alerską  zem stę. H alinka  
m achała  na to  pogardliw ie 
d łonią. Lecz w głębi serca 
zaczęła się  lękać jego po­
gróżek. I n aw e t w p rzed­
ślubnych snach  trap iły  ją 
m yśli, że popełni on, lada 
chw ila, coś. co pozbaw i ją 
Jah k a  lub o k ry je  śm ieszno­
ścią. O baw y te  w zrosły je ­
szcze w  dzień ślubu. Bo oto 
przed u rzędem  stan u  cyw il-
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Nie m a chyba num eru  po­
pu larnego  „K rokodyla", w 
k tórym  by się n ie ukazał 
p rzyna jm n ie j jeden  rysunek  
satyryczny  B orysa .Tefimo- 
wa. Ten zasłużony k a ry k a ­
tu rzy s ta  należy dziś do n a j ­
bardz ie j p racow itych rysow ­
ników  radzieckich  — I obok 
słynnych K ukryn lksów  cie­
szy się ogrom ną popularnoś­
cią.

Jcfim ow  liczy dziś 58 lat. 
Rysow ać zaczął już w czasic 
R ew olucji Październ ikow ej, 
pierw sze sw e prace  zam ie­
szczał w  19X8 roku , w gaze­
cie żo łn iersk ie j „K rasn a ja  
A rm ia". Jcfim ow  pracow ał 
w ów czas w  aparac ie  poli­
tycznym  K om isaria tu  do 
S p raw  W ojennych na  U k ra i­
nie.

S ystem atyczną działalność 
k a ry k a tu rzy sty  podjął Jc fi­
m ow  z chw ilą  p rzen iesien ia  
do M oskwy w roku 1922. R e­
d ak c je  „P raw dy" i „Izw ie- 
s t ii“ szybko oceniły tem pe­
ram en t, pom ysłow ość I ta len t 
m łodego rysow nika  Jefim ow  
s ta je  się czołow ym  w spół­
pracow nikiem  obu tych 
dzienników  — a  w kró tce I 
now opow stałego „K rokody­
la". W tym  też czasie s ty k a  
się się ze starszym  od s ie ­
b ie  40-letnim  w tedy, znako­
m itym  rysow nikiem  D ym i­
trem  M oorem (Orłowem).

M oor był w yrocznią, dla 
m łodego pokolenia karyka* 
tu ry , w yw iera ł ogrom ny 
w pływ  n a  ca łą  sa ty rę  ra ­
dziecką. Ze „szkoły M oora“ 
w yszła spóikft K ukryniksów , 
pod jego op ieką  deb iu tow ał 
w  la tach  trzydziestych  B orys 
Prorokow .

Jefim ow  ty lko  w  jednym  
poddał się w pływ om  M oora 
— zaczął dbać o pogłębie­
n ie  psychologicznego rysunku  
p rzedstaw ianych  postaci. N a­
dał jed n ak  s to su je  sw ój in ­
dyw idualny  sty l k a ry k a tu ­
ry : p lakatow y, sym boliczny 
schem at sy tuacy jny . T ej zasa­
dzie pozostał zaw sze w ierny, 
doskonaląc ty lko  środki p las­
tyczne i przczw yciężająco 
pew ną gadatliw ość sw ych 
w cześniejszych prao.

B orys Jefim ow  operu je  la­
p id a rn ą  m etafo rą , przem a­
w ia raczej do in te lek tu , niż 
do uczucia. T em aty  jego prao 
dotyczą w yłącznie zagadnień 
politycznych — i to raczej 

I trę g u  sp raw  m iędzynarodo­
w ych. W prob lem atykę oby­
czajow ą nie zapuszcza się 
nigdy.

nego u jrza ła  nieszczęśliw e­
g o  w ielbiciela!

Schroniła  st<5 w popłochu 
za narzeczonego, Ale F u ja ­
ra  dyeo ta ł s i ln e j  niż ona.

— Ja... Ja.., — Jąkał, s to ­
ją c  p r)*d  Jan k .em  — chcia­
łem  ty lko  powiedzieć narze­
czonej obyw atela , że Ją zro­
zum iałem . Bo, togo; sam  
wiem . co znaczy... tak a  m i­
łość. Więc. żeby się  Już nie 
bała. I  żeby Ją obyw atel po 
ślubie... szanow ał. Bo to  ta ­
ka dobra dziew czyna.

— Ale o co chodzi? Kiru 
pan  jest?  — zdum iał się 
Jan ek .

H alince spad ł kam ień  z 
serca- I pojm ując, że to 
k res  obaw  przed odpalonym  
w ielbicielem  . i owa p rzykra 
n iespodz iank i, w ykrztusiła 
z u lgą:

— To... k ierow nik  chóru. 
P an  F u ja ra . A  to mój n a ­
rzeczony. Jan .,.

— T rąb a la  — przedstaw i! 
się unrze;,m ie Janek .

— Tra... T rąba la?  — osłu­
pia ła  H alinka. — P rzo cW  
tw oja siostra  nazyw ała się 
przed ślubem  Sobolew ska'

-i- Tak... — o d p ad , nieco 
zm ieszany. — A le widzisz, 
ona urodziła się  z drugiego 
m ałżeństw a m ojej m atk i. A 
ja  Jestem  z pierw szego. \

C / d

O ASTRONOM  — K OLON IZATO R: Is tn ien ie  kanałów  na M ar­
sie zostało udow odnione. Pozostaje nam  wykazać, że M arsja ­

n ie  n ie  m a ją  da n ich  żadnego praw a...

Zamówicie u malarza plakat: „O- 
szczędzaj każdą kopiejkę"! DUŻY 
plakat, w  złoconych ramach, Inkru­
stowany... P ieniędzy na to n ie  

ta łu jclel
„Zw iązek R adziecki zagraża Anglii!"

, ' f f  ! 0  A ; /  
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NA DRODZE DO ROZBROJENIA
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Doszła nas w iadom ość 
ta k  n iebyw ała , że a  i  się 
w ierzyć n ie  chce, i i  odpo­
w iad a  ona praw dzie. Oto — 
pow sta ła  ponoć w  m ieście 
Z ielonej Górze —*• „K om isja 
R epertua row a", k tó ra  we 
w łasnym  kółku to w arzy ­
sk im  bada przydatność 
ideow ą w yśw ietlanych  na  
te ren ie  Z ielonej G óry o b ra ­
zów. Oczywiście — w sam ej 
p racy  naukow o - badaw czej 
— gdyby kończyła się ona 
n a  teo rii i w ydaw an iu  orze­
czeń — nic byłoby jeszcze 
nic złego. Ba, m ożna naw et 
pow iedzieć, żc pow stan ie  in ­
sty tu c ji te renow e i, p ro w a­
dzącej w  w iadom ym  zak re ­
sie p race  poznaw cze — w a r , 
te  je s t uw agi a n aw e t po­
k lasku . Sęk jednakow oż w 
tym , iż ow a „K om isja  R e­
p e rtu a ro w a"  postanow iła  
jakoby , w łasnym i silam i i 
w e w łasnym  zakresie, przy 
pomocy nożyc, k leju  i p rz y ­
rządu  zw anego sk le ja rk ą  — 
popraw iać  (włos się n a  gło­
w ie jeży!) — k ry tykow any  
w  sw oim  gronie owoc p ra ­
cy reżyserów . Szan. „K o­
m isji"  n ie  podoba się k tó ­
ra ś  scena? Ciach! — ' I sce­
ny  nic m a. Jak ie  to proste. 
P rzy  w iększej inw encji — 
być może — doczekam y się, 
żc z czasem , p rzy  pomocy 
lokalnych sil w ytw órczych, 
dokręci ktoś w  Z ielonej 
G órze coś niecoś do obrazu 
ra ró w n o  ku  zadow oleniu 
gw iazd m iejscow ego tea tru ,
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jakoż  d la  w iększej sa ty s­
fakc ji sw ego w ew nętrznego  
przekonania.

N a razie  n ik t jeszcze nic 
n ie  dokręca, a le  już  się 
tn ie. I  to n aw et dosyć r a ­
dykaln ie , pew ną ręką . Na 
początek poszły „Kalosze 
szczęścia", J a k  pow s/ech-

EDWARD ETLEII

się s tać  pow odem  w cale m i­
łe j rezryw k i. Mogłoby, 
gdyby nie pew ien dosyć 
isto tny  szkopuł. Bo to w szy­
stko  — n ies te ty  — w cale 
n ic  je s t w esołe. B ardzo m i 
przykro , a le pozw olę sobie 
n a  poprow adzenie m yśli do 
końca- Co będzie — zapy tu -

FATA L N E  
S K U T K I  

W I N O ­
B R A N I A

n ie  w iadom o — je s t w  tym 
film ie scena, gdy F ijew ski 
nam aw iany  do „w ybran ia  
w olności" sp rzeciw ia się 
tw ierdząc, że nie może opu­
ścić tow- G om ułki. F ilu te r­
ny dow cip podpadł uw adze 
czu jne j Z ielonogórskiej K o­
m isji i... zielonogórzanic — 
jak  w ieść niesie — nic og lą­
da ją  te j sceny.

Ha, w  im ię trosk i p rze ja ­
w iane j przez W ysoką K o­
m isję, trosk i o zdrow ie psy­
chiczne zielonogórzan — 
m ożna by tę  scenę daro ­
wać, a le za tą  p ierw szą sce­
ną  poszły inne, których s ta ­
ran n e  w yliczenie mogłoby

ję  uprzejm ie, jeśli zie lono­
górska  zabaw a rozprzestrze­
ni się jak  k ra j d ługi i sze­
roki 1 owo „popraw ian ie" 
film ów  przejdzie do h isto rii 
polskiego k in a  jako  z z ap a ­
łem tu  i ów dzie p rak ty k o ­
w ana  m etoda? Jak o  coś n i­
by na  w zór znanych u p ra w ­
nień  stanow ych  w  U SA ? I 
co będzie — przepraszam  — 
jeśli poczynając od film u — 
m etoda ta  p rzejdzie do po- 
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k rew nych  dziedzin życia 
k u ltu ra lnego? T ea tr  i p la ­
s tyka  d a ją  rów nie w dzięcz­
ne pole do popisu i s trach  
pom yśleć — z czasem  k tó ­
raś  z kom isji gotow a — d a ­
le j w  im ię osobistych prze­
konań  estetyczno-ideow ych 
— dom alow ać w ąsy poi r e ­
tom dosto jn ików  pań stw o ­
wych...

Rozum iem , żc lokalne 
w ładze mogą w ydum ać so­
bie. że ta k a  lub  in n a  scena, 
z tych albo innych — (ale 
zaw sze subtelnych) pow o­
dów  — w in n a  om inąć m ie j­
scow e ek rany . Pow iedzm y 
np., że b o h a te r film u, roz­
pustn ik  i ero tom an o po­
bocznych skłonnościach do 
k ieliszka — nazyw a się Ze- 
nobiusz Kołodziejczyk, a  
chce tra f, żc identyczne 
im ię i nazw isko nosi m ie j­
scow y przeor F ro n tu  Odno­
w y M oralnej. M ożna w ów ­
czas uprosić Iłinnm cchani- 
ka, żeby m ignął listk iem  f i­
gowym w  ściśle zaw czasu 
określonym  m iejscu  ścieżki 
dźw iękow ej, no i jest- po 
krzyku . A le kaleczyć film , 
z resztą  w yprodukow any w  
k ra ju  — w  im ię w ym yślo­
nych, bezpodstaw nych przy ­
czyn. k ie ru !ąc się w łasnym  
„w idzim isię" ł kom iczną 
nadgorliw ością? Nic, tego 
an i zrozum ieć, ani u sp ra ­
w iedliw ić niesposób. Pozo­
s ta je  na to m ias t m iejsce n a  
py tan ie , czy nie m a u  n as 
in s ty tucji, k tó ra  by ch ron iła  
tw órcę przed dośw iadcza­
niem  tego rodzaju  że n u ją ­
cych p rak ty k ?

Przypuszczam , że zarów no 
U rząd K inem atografii jak  
tw órcy  film ow i i w reszcie 
O jcow ie M iasta  Z ielonej 
G óry — odpow iedzialni za 
poczynania rzeczonej „K o­
m isji"  — zechcą w ypow ie­
dzieć się w  te j nadzw yczaj 
in te resu jące j spraw ie.

Tym  razem  m am y w  p aź ­
d z ie rn iku  — zam iast tra d y ­
cyjnego już F estiw alu  F il­
m ów  R adzieckich  — F esti­
w a l R adzieckich  F ilm ów  
M łodzieżow ych. Tym  sa ­
m ym  została  w  pew nym  
sensie p rzed łużona id ea  fe­
stiw alu  przy  jednoczesnej 
odm ian ie  jego zasady, Z m ia­
na to — i nie zm iana. Inna  
w idow nia — m łodsza, inne 
film y, in n e  m etody p ro p a­
gow ania. Z d rug ie j strony  
okolicznościow y c h a ra k te r 
im prezy (rocznica R ew olucji 
i czte rdziesto lecie pow stan ia  
Kcmsoimolu) n aw iązu je  do 
tych  festiw ali, k tó re  pa­
m iętam y z la t ubiegłych.

Z film ów  radzieck ich , 
k tó re  tym  razem  oglądają  
nasi m ilusińscy , na trzy  — 
p rzede  w szystk im  -p  w arto  
zw rócić uw agę. A w ięc „O- 
finiste w io rsty" — S am scno- 
wa, a u to ra  k u ltu ra ln ie  zro­
b ionej „T rzp io tk i”. „T rzp io t­
ka" — ja k  pam iętam y — u - 
zyskała w ysoką nagrodę w 
konk u ren c ji m iędzynarodo­
wej. Po tem  S am scnow  zre­
a lizow ał n ieu d an ą  „T ajem ­

nicę dom u tow arow ego’’. 
„O gniste w io rs ty ” są więc 
trzecim  film em  m łodego re ­
żysera  i pow iedzm y od r a ­
zu — film em  udanym . O- 
czyw iścle n asza  ocena dzieła 
u w arunkow ana  je s t przez pe­
w ne rozeznanie  w dziedzi­
n ie  oczekiw ań tego odb io r­
cy, k tó ry  je s t bezpośrednim  
ad re sa tem  „O gnistych
w io rs t”.

... P ędzi taczanka , b ryczka  
zaprzężona  w  parę kon i i 
najeżona  karab inem  m a szy ­
now ym . T aka  ja k  w  „Cza­
p a jew ie". Cel w yp ra w y  — 
oblężone m iastu. W taczan . 
ce zn a jdu ją  się uzbro jen i 
ludzie. Jest w śród n ich m ło­

da d ziew czyna , pom ocnica  
lekarza , K alia  (gra tę  postać 
M argarita W olodina, absol­
w en tka  S tu d iu m  T ea tra lne­
go M C hA Tu), je s t lekarz, 
śp ieszący do m iasta aby  za ­
stąpić kolegę i jes t aktor , 
jadący  do sw o je j chorej żo­
ny. In tryg a  film u  je s t pro­
sta: oto w śród tych  ludzi są 
jeszcze  d w a j — czekista , 
k tó ry  m a  schw ytać  i un ie-
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MŁODZIEŻY
szko d liw ić  ko n trrew o lu c jo ­
n is tę , i... w łaśnie ów  k o n tr ­
rew olucjon is ta , o k tó rym  
czekista  nie w ie. A  w ięc 
n iezb y t zaw ik lana  in tryga  
i m etoda opow iadania takoż  
sam o w yraźn ie  jest. sprecy­
zow ana i -zbliżona do najda­
le j idącego uproszczenia

W idz z  łatw ością, choćby  
na podstaw ie fo tosów , d o . 
strzeże , k tó ry  z bohaterów  
je s t ak torem , k tó ry  le ka ­
rzem , k tó ry  — czek is tą  Ud.

N astępny  film  to „C hło­
piec z g u ta p e rk i”, obraz 
k tórego  treść  oparta  jes t o 
„n iezaw odny” m a te ria ł — 
re lac ję  z życia środow iska 
cyrkow ców . Chodzi tu  nie o 
w spółczesny cy rk  radzieck i 
— ale  o cy rk  z ubiegłej e- 
poki, daw nej Rosji. S tąd  w 
scenariuszu  postacie  h rab ie ­
go, h rab iny , a także  sadys­
ty i w  ogóle obrazy  b ezp ra ­
w ia, co w sum ie stanow i o 
tym  w iększej egzotyce te ­
m atu  d la jego bezpośrednie­
go odbiorcy — dzieci ra-< 
dziecklch.

„C hłopiec z g u tap e rk i” 
jes t ad a p ta c ją  pow ieści G ri- 
gorow icza (X IX  w iek) z rea ­
lizow aną p rz e z *  W ładim ira  
G erasim cw a w ed ług  scena­
riusza opracow anego przez 
M. W olpina. T em at o cha­
rak te rze  d ram aty czn y m  tak ­
że i w  film ie z dużą konse­
k w en c ją  poprow adzono w 
tym że sam ym' k ie ru n k u  a 
pasim.9. , i p e ry p e tii m łodego 
ch łopca nad  k tó rym  znęca 
się w yuzdany  sadysta  — 
p o kazane  zostało w  sposób 
w y sta rcza jąco  sugestyw ny. 
N aszą m łodą w idow nię po­
w inno  to  zain teresow ać.

Innym  film em  są „W ię­
źniow ie L am parciego  J a n i”. 
Je s t to ob raz typow o p rzy ­
godow y, jego a k c ja  toczy 
się w śród trudno  dostępnych  
szczytów  i niebezpiecznych 
przepaści. T reśc ią  film u  jest 
w ydarzen ie , k tó re  p rzy d a­
rzyło się g rupce p ion ierów  
zagubionych w  L am parcim  
Jarze . Scenariusz  tego film u 
napisali A. A nan ian  i M. 
SzE łirian, reżyserem  był 
M artirosian , a  zdjęcia w y -  
konał I. D ildarian .

A. J . P .
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J a k  ju ż  in fo rm ow aliśm y  — w  zespole „D roga" rea lizo w a­
ny .jest film  pt. „R ancho". E kipa film ow a zakończyła zd ję ­
c ia  p lenerow e, dokonyw ane w Bieszczadach i zn a jd u je  się 
obecnie w e W rocław iu. R eżyserem  film u je s t W adim  Be- 
restow ski, zd jęc ia  w ykonu je R om uald K ropat. W roli 
g łów nej zobaczym y B ogusza B llew skiego, znanego z „H i­

s to r ii jednego  m yśliw ca".

Zam ieszczone w 34 
n u m erze  „O dgłosów " 
ry su n k i film ow e art. 
g ra f ik a  S tan isław a  
Ib isa  - G ra tk o w sk ie - 
go sp o tk a ły  się ze 
zrozum iałym  zresztą , 
życzliw ym  p rzy jęc iem  
C zyteln ików . Ś w iad ­
czy o ty m  grem ialne  
„obesłan ie" konkursu , 
p rzy  ty m  — co c ieka­
w e — każda p ra w ię  , 
w ypow iedź n ad p ro g ra ­
m ow o p o p a rta  została 
en tuz jastyczną  oceną 
jakości a rty styczne j 
rep rodukow anych  prac. 
W eźm y dła p rzyk ładu  
w ypow iedź pan i H a- 
lipy  S tas iń sk ie j (p ier­
w sze m iejsce w  loso­

w aniu), k tó ra  opow ie­
dzia ła  się  za ry su n ­
k iem  p rz e d s ta w ia ją ­
cym  Sophię Loren.

„N ajlepszym  z za­
m ieszczonych ry s u n ­
ków  — pisze p. S ta ­
siń ska  — je s t m oim  
zdaniem  — podobizna 
Zofii Loren (nr k o le j­
n y  ry su n k u  — 8). 
Ś w ie tn ie  został uchw y­
cony ta k  c h a ra k te ry s ­
tyczny  d la  n iej typ  u -  
rody. S am o w ykona­
n ie  ry su n k u  także  od­
pow iada m l n a jle ­
piej..."

O koło 75 proc. u -  
czestników  konku rsu  
w yraziło  podobno zda- 
cięski rysunek , tym  
razom  w  pow iększe­

n iu , rep ro d u k u jem y  
obok, a jego oryg inał 
(w ykonany  tuszom  na 
karton ie) po  w ycofa­
niu  z d ru k a rn i, zosta­
n ie  p rzes łan y  p. S ta ­
sińsk iej. A  oto o fic ja l­
n a  lis ta  uczestn ików  
k onku rsu , k tó rzy  w 
w y n ik u  losow ania o - 
trzy m a ją  (pocztą) n a ­
grody  książkow e:

1) H a lin a  S tasiń ska , 
Zgierz, Ś w ierczew skie­
go 42 m. 3,

2) D. C ym erm an, 
N aru tow iczy  25 (głos 
za M assiną),

3) J. P taszek , G łów ­
na 19 m. 8 (Cybulski),

4) B. B łachow ska, 
U n iw ersy teck a  22 m. 
88 (Glebow),

5) B ogum ił Puczyń- 
ski, S tasz ica  8 m . 2 
(M assina),

6) S t. T om czak, U - 
n iw ersy tecka  22 m. 88 
(Cybulski).

W szystk im  pozosta­
łym  uczestn ikom  k o n ­
k u rsu  sk ładam y po­
dziękow anie za u d z ia ł 
w  naszej im prezie,
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